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1 rocznicę wstania stpiwio.
Ciężkie przesilenie przechodzi znown ta  część 

naszej Ojczyzny, w której ostatnia nasza to­
czyła się walka narodowa. Tam, gdzie nam to 
uczynić wolno, obchodzić będziemy uroczyście 
rocznicę powstania styczniowego; duchem z na­
mi będą ci rodacy nasi. którzy dzisiaj, pozba­
wieni wolności słowa i działania, upadają pod 
brzemieniem ciężarów, narzuconych im przez 
rozbiorowe państwo.
■ Dobrze się dzieje, że w tradycyę obchodów 

narodowych przeszła także ostatnia nasza wai ■ 
ka orężna. Ona zasługuje na to, aby ją młod­
szym pokoleniom przekazano, jako rodzaj te- 
stamento politycznego, aby w aureoli bohater­
skiej ukazywano tych, co wśród najcięższych 
warunków gotowi byli poświęcić na ołtarzu pu­
blicznego dobra, życie swoje i mienie. Nigdy me 
było to wspomnienie zbytecznem, a z każdym 
rokiem okazuje się potrzebniejszem. W  miarę 
tego bowiem, jak  unosi nas na tlnktach swoich 
oportunizm polityczny każdego z trzech państw 
rozbiorowych; w miarę tego, jak przycierają się 
wspólne nam wszystkim narodowe cechy a se­
paratyzm. trójlojainością podsycany, w zdradli­
we nas ciągnie sieci w miarę wzrostu tych 
niebezpieczeństw', na naszą żywotność i niepo­
dzielność narodową czyhających, coraz głośniej 
i coraz częściej przypominać naieży. że jedy 
nym naszym ideałem jest i pozostać musi wol­
na i niepodległa Polska, że w jej obronie za­
wsze gotowiśmy nieść życie w ofierze.

Dla podtrzymania egzystencji narodowej, iei 
rozwoju na polu knlturainem i ekonomicznem, 
pracujemy wedle sił i mużności. To powszednia, 
ciężka nasza robota, do której wciągać winniśmy 
wszystkich. Ale ta praca wtedy tylko przyniesie 
istotną korzyść narodowej sprawie, jeżeli przy­
świecać jej będą te ideały, które zagrzewały do 
rozpaczliwej walki uczestników powstania listo­
padowego i styczniowego, które pod sztandarem 
Kościuszki szeregowały zbiojne zastępy pol­
skie

Nie chwytamy dziś za oręż. — ale nie godzi 
się nam zapominać, że powinniśmy zawsze dość 
być silni, ouważui i duchowo zdrowi, aby sta­
nąć pod narodowym sztandarem, gdy ala nas 
wybije godzina wolności.

Ta mvśl, to przeświadczenie, natchnie kulturę 
(lOL ką zdrowym dwiKu— ->n« .lchr-cbą 'laez.ą 
politykę od niczoro-w^a fi linienia po' s/ednio- 
ści, one prostować będą charaktery nasiej mło­
dzieży, ukazuiąc im ideały wyższe od karyero- 
wiczostwa i realizmu życiowego.

W iara w wyższą misyę narodu i jego nie­
przedawnione prawa, jedynie zdolna jest krze­
pić nas w cnw.lacb takich, jak  obecna, wyty­
czać jasne szlaki naszej polityce narodowej. Dla 
tego na manowce sprowadzić nas chcą ci, co 
wyrzekłszy się przyszłości narodu, na zbrojne 
powstania narodowe rzucili kamieniem potę­
pienia.

Ogół polskiego społeczeństwa nie poszedł je­
dnak za ich syrenim głosem-, ten ogół obchodzi 
i święci dzisiaj rocznicę ostatniej walki orę­
żnej, — i to jest oznaką iego narodowego zdro­
wia, to jest rękojmią, że nawet z tej przełomo­
wej sytuacyi, w jakiej znaleźliśmy się w zabo­
rze rosyjskim, znajdziemy wyjście, godne naszej 
przeszłości i honoru narodowego.

d am ach  na cara,,
Wianomości z Petersburga o zamachu na cara", 

zaw ierają i dziś jeszcze dużo sprzeczności, które

atoli dotyczą tylko szczegółów i kwestyi, skąd 
właściwie padł strzał działowy? O tern bowiem, 
że był to zamach, a nie przypadek tylko, nikt 
nie wątpi.

Przeważna część licznych wersyj, krążących 
po Petersburgu u trz jm uje  i dzisiaj, że strzał 
czy strzały io  cara i jego otoczenia dano rze­
czywiście z bateryi salutowej na Strielce. To 
samo jak wiadomo, tw ierdzą wieści urzędowe. 
Z drugiej strony nowe znów pojawiły się wersye, 
że strzelano z armaty czy moździerza, ukry 
tego na przeciwległym brzegu za statkiem, n a ­
ładowanym kamieniami. Możliwość, że ta  wersya 
zgadza się z prawdą, nic jest bynajmniej wy­
kluczana, rozmaite jednakże przeeiwfio n.ej 
przemawiają względy.

Armata lub moździerz — to nie bomba ręcz­
na, k tórą ukryć można pod płaszczem lub n a ­
wet w kieszeni. Ponieważ zaś polieya z góry 
obawiała się zamachu i wobec tego zapewne 
ściśle strzeg’a całego otoczenia miejsca, gilzie 
się odbyć miała uroczystość Jordanu, trndno 
przypuścić, iżby przygotowania do ustawienia 
lub ukrycia możdz:erza i on sam a także lu­
dzie, którzy zamierzali ażyć go do zamachu, 
ujść mogli argusowego jej oka. Prawdopodo- 
bniejszem więc jest, że zamach popełniono ze 
strony, z której nikt się go nie obawiał, ani 
nikt go nie przypuszczał; a zatem ze strony 
bateryi salutowej. Władze muszą to już wie­
dzieć z całą pewnością. Ostry strzał pozosta­
wia bowiem w rurze działowej inne zupełnie 
ślady, niż strzał ślepy. W prawdzie i to jest 
możliwem, iż ze strony rządowej umyśl uie roz­
głoszono, że zaszedł tu  wypadek karygodnej 
nieuwagi oficerów i żołnierzy bateryi salutowej 
aby zajściu temu ouebrać charak ter zamachu. 
W takim atoli razie nie zarządzonoby zapewne 
aresztowania całego personalu batery I i wszyst­
kich oficerów.

Faktem  jest na razie tylko, że był to rze­
czywiście zamacń i użyto do niego d z i a ł a .  
I  pod tym względem jest to wypadek w dzie­
jach zamachów jeszcze nie bywały. Używano 
już do nich narzędzi najrozm dtszych -  z Jz ała 
wykonano go po raz pierwszy. Wszystko zaś 
przemawia za tern, że sprawcami zamachu mo­
gli być tylko w o j s k o w i .

Niewyjaśniona jest natom iast jeszcze kwe- 
stya, z której bateryi padł ów strzał? Pgdtzas 
gdy wczi raj donoszono, że była to przyboczna 
carska baterya gw arjy i, ralegrafu,ą dzisiaj, że 

uws-hu Jiofr.óciły się ł.ićrrtffia—h a to ra  dpt- 
giej brygady artyleryi. k tó rą na wypadek r o z ­
r u c h ó w  s t r e j k o w y c h  w y z n a c z o n o  
j u ż  do  i c h  p o s k r o i r i e n i a .  Jeżeli wer- 
sya ta  zgadza s*ę z prawdą, w takim razie 
wyjaśniłaby także zagadkę, w jaki sposób ar- 
tylerzyści dostali do rąk ostre naboje i to wła­
śnie k a r t a c z e .

Łatwo być może, że dano je owej bateryi 
właśnie na wypadek rozrui bów, spodziewanych 
podczas uroczystości Joniam i i że z tego sko- 
rzyst-li s p isk o w 7cy. I ta  ewentualność bowiem 
nie wyklu, żyłaby bynajmniej istnienia spisku i za­
machu, przeciwnie potwierdzałaby tylko dotyczące 
przypuszczenia. Gdyby bowi m kartacz dostał 
się był do rury  jednego z dział — jak  to 
twierdzi pierwsza wiadomość urzędowa — 
p r z e z  pomyłkę — jego kule byłyby ude 
rzyły o wały twierdzy Petrapa włoskiej, na 
nią bowiem skierowane były wyloty dział. — 
F ak t natomiast, że ugodziły one w paw Jon 
carski i w okna Pałacu Zimowego, dowodzi 
niezbicie, iż działo, z którego strzelono, u m y ­
ś l n i e  w y m i e r z o n o  w t ę  s t r o n ę .  W  Pe­
tersburgu ogólnie też panuje przekonanie, że

zamach ten był dziełem należących no s p i s k u  
o f i c e r ó w .

Depesza rosyjskiej agencyi telegraficznej prze­
czy wprawdzie doniesieniom wczorajszym, ja­
koby dowódca owej bateryi, kapitan D a w i d ó w  
został aresztowany i jakoby popełnił samobój­
stwo. Tego rodzaju zaprzeczeniom nic zawsze 
atoli wierzyć można.

Uderzającą w każdym razie jest rzeczą, że 
do tej chwili nie ukazała się dokładna urzędo­
wa relacya o wypadku.

* „NOWE] f i u
P o z n a ń ,  20 stycznia. 

(Nowy cios -  Prasa polska. — „K uryer Poznański". — 
W alka o puiskie imiona i naz-ciska. — śm ieszna zacie­
kłość — M andat pusta Brejskieg). — Za biało-mebie- 

skie chorngiew'ki).
Z ust m inistra Hamrnersteiua dowiedzieliśmy 

się więc nareszcie, że niedługo jnż czekać bę­
dziemy na nowy cios, sroższy jeszcze i bardziej 
barbarzyński od wszystkich, jakie spadły na nas 
dotychczas: na zakaz używania języka polskie­
go na publicznych zgromadzeniach i w stowa­
rzyszeniach O znaczeniu tego zaitazn dla na­
szych organizacyj wogóle dla całego życia i 
ruchu polityczno-społecznego pisałem już przed 
rokiem, gdy pojawiły się pierwsze o nim wie­
ści, a także „N. Reforma“ wówczas od siebie 
należycie go napiętnowała ze stanowiska etyki, 
kultury i cywilizacyi. Dziś dodam tylko, że wy­
woła on p r z e w r ó t  w całej naszej afecyi od­
pornej. Spodziewać się też należy, że wobec tej 
wyraźnej jnż zapowiedzi m inistra miarodajne 
czynniki nasze rychło przedsięwezmą kroki, 
potrzebne do sparaliżowania nowego niebezpie­
czeństwa.

Gdy ów zakaz stanie się „prawem**, prawem 
naturalnie w sensie p r  u s fi. i e m , cały ciężar 
kierowania obroną naszych praw i interesów 
spadnie na naszą prasę. Rozwija się ona coraz 
pomyślniej i z małemi wyjątkami coraz lepiej 
spełnia ważne swoje zadania. Jeszcze przed 12 
laty koncentrował się cały rnch publicystyczny 
w Poznaniu; dziś wychodzą pisma polskie tak ­
że na prow incji: w Inowrocławiu, Gnieźnie, 
Ostrowie, Kościanie i Lesznie. Są to wpraw 
dzie gazety niewielkie, lecz dla warstw, dla 
których głównie isą przeznaczone, w ystarczają 
na razie. Docierają one też do naidalszych za 
kątków naszej ńzieluitrf i %, ę^ .ie  „yinnjąj 
lui| budzą. ducha na rodowe., y i coersdę pdporuą 
Z < wiklG,,wielkich" o% r.^.nań&!c'ł , ąe-j 
dnemu, jak wiadomo, „Kuryerowi Poznańskie­
mu4* grozi upadefi.

Pismo to. posiadające znaczny wpływ na opi­
nię naszą, jako organ klerykalny, nigdy nie 
stało o własnych siłach , lecz zawsze skazane 
było na subwęncyę ze strony duchowieństwa i 
poparcie władzy duchownej. Dziś poparcia tego 
mu odmówiono i to jest główną przyczyną gro­
żącego ‘mu upadku Odmówiono mu zaś z tej 
strony puparcia dla tego, ponieważ, jakkolwiek 
redagowane przez księdza, bardzo ostro zwal­
czało wszelkie zakusy, zmierzające do germani- 
zowania polskich kościołów, i bezwzględnie de­
maskowało księży germanizatorów. T ą godną 
gorącego uznania tendencją „Kuryer Poznański4* 
ściągnął na siebie całą złość i mściwość rządu 
pruskiego; nie mogąc zaś zgnieść go w inny 
sposób, władze pruskie za narodową jego azia- 
łalność czyniły odpowiedzialną władzę duchowną. 
Grożono jej represabam ., dokuczano w najroz­
maitszy sposób, aż wreszcie os ągnięto to. że 
wyrzekła się swego organu. Je s t jednakże na­
dzieja, że „Kuryer** zwycięsko wyjdzie ’z tego

przesilenia. Słychać, że przejdzie on wkrótce 
w inne ręce, które zapewnią mu byt dalszy a 
zarazem zupełuą swobodę działania w dotych­
czasowym kierunku. Jeżeli się nadzieja ta speł 
ni, będzie to zmiana bardzo pomyślna. Polskie 
duchowieństwo nasze musi mieć własny organ, 
niezależny od władzy duchownej, k tóra dziś już 
zanadto uiega rządowi, a wkrótce może zupeł­
nie przejdzie w ręce niemieckie.

Z trybuny parlam entarnej i sejmowej coraz 
częściej znów rozbrzmiewają głosy posłów pol­
skich. Po ks. Jażdżewskim i Kulerskim przema­
wiał poseł kujawski dr K r  z y m i ń s k i, broniąc 
przed germamzacyą polskich imion i nazwisk 
żeńskich. Władze pruskie, jak  wiadomo, żądają, 
ażeby kupcy i przi mysłowcy polscy na swoich 
szyldach firmowych zamieszczali swoje imiona 
w brzmieniu, w jakiem zapisano je w m etry­
kach lub księgach stanu cywilnego. Dziś też 
mści się niedbalstwo wielu rodziców, którzy po 
zaprowadzeniu u' nas urzędu stanu cywilnego 
nie dopilnowali przy zgłaszaniu urodzin dzieci, 
aby nadane im imiona zapisywano w pisowni 
polskiej. Kto w księgach tych figuruje jako 
„Joseph** lub „K arł“, musi tak  samo podawać 
imię swoje aa  firm’e.

W nieco przyjemniejszem położeniu znajduje 
się starsza generacja , której m etryki mieszczą 
się jeszcze w księgach kościelnych. Językiem 
tych księży był język łaciński — więc mogą 
oni używać łacińskiej pisowni swoich imion, 
gdy zabrania im się polskiej.

To też niemałą wesołość wywołał w Sejmie 
poseł dr Krzymiński. gdy wskazał, że wiele 
ulic naszych miast i miasteczek wygląda dziś, 
jak  gdyby je  odkopano w Hercnlanum lub Pom­
pei. Zdziwione oko przechodnia spotyka tam na 
firmach sklepowych na każdym kroku imiona, 
jak: Iosephus, Ignatius, Pancratins, Petrus i 
Paulus. I rzeczywiście — brzmi to śmiesznie, 
rząd pruski atoli nie zważa naw et na śmie­
szność, byle tylko mógł zatrzeć polski chara­
kter naszych dzielnic. Tak samo prześladuje się 
dziś u nas polską końcówkę żeńskich imion 
własnych na „ska“. Władze praskie stara ją  się 
zmusić nasze kobiety, ażeby odpowiednio do 
ducha języka niemieckiego pisywały swoje na­
zwiska w brzmienie męskim, a więc także na 
„ski“.

Ile oto walk staczać trzeba w urzędach sta­
nu cywilnego i we wszystkich innych, o tern 
ani wyobrażenia nie macie

Korni r a  rugów wyborczych parlamentu nie-< 
miecltiego unieważniła wskutek protestu Niem 
ców, .rą£.ad«t «»er.ła B r e j s k i e g o z okręgu t o- 
r a b s k i e g o .  W  okręgu tym odbyć się wieje,] 
muszą nowe wybory. Jeśli odbędą się jeszcze 
w zimie, przed odejściem licznych polsfiich ro­
botników tam tejszych na zarobek do Niemiec, 
p. Brejski odniesie napewno zwycięstwo, któ­
rego mż Niemcy nie zdołają zafiwestynować

Na zakończenie jeszcze jeden wypadek z 
dziedziny tak  zw. „kłócia szpilkami'*. W  mia­
steczku Koźminie -skazano kilku członków „So­
koła44 tamtejszego na kary pieniężne za to ty l­
ko, że przj ćwiczeniach używali lanc z chorą­
giewkami — b i a ł o-n i e b i e s k i e m i .  A więc 
jnż i te barwy uznano za niebezpieczne dla 
naństwa praskiego!

R ew olucyjny strejk
Petersburg jest na najbliższej drudze do re­

wolucji ulicznej. Niendały zamach na cara w 
święto .Taraanu, będący, jak  się zaaje, następ­
stwem spisku wojskuwego, ośmielił z pewnością 
masy robotnicze do podniesienia głosu...

W e  w s z y s t k i c h  f a b r y k a c h  i w a r ­
s z t a t a c h  P e t e r s b u r g a  r o b o t n i c ?  
w s t r z y m a l i  p r a c ę :  oto najnowsza wiado­
mość o rozmiarach strejkn, który rozpoczęli ro­
botnicy z fabryk Pudłowskich. — T a k i e g o  
s t r e j k n  j e s z c z e  w s t o l i c y  R o s y i  n i e  
b y ł o .  Łatwo sob>e wyobrazić następstw a tego 
bezrobocia. Dziesiątki tysięcy robotników wa­
łęsających się po ulic&cn miasta, odbywających 
zebrania po szynkowniach i salach! Przejadła 
się im nędza i niewola; om chcą ludzfiiej egzy­
sten c ją  praw  człowieka.

Władze dotychczas z widoczną, trwożliwą re­
zerwą występują wobec mas robotniczych. J e ­
żeli strajkujący mogli zmusić robotników wszy­
stkich przedsiębiorstw faDrycznych i rękoaziei- 
niczych do porzucenia pracy, to najoczywiściej 
nie znajdywali ze strony policyi zbytnich prze­
szkód Naprowadza to na myśl, że w Peters­
burgu, wśród władz t. zw. „bezpieczeństwa pu­
blicznego**, z a p a n o w a ł o  z a m i ę s z a n i e  j a ­
k i e ś ,  n i e p e w n o ś ć  i o n i e ś m i e l e n i  e. 
Wojsko nie występuje przeciw robotnikom, — 
prawdopodobnie nie jest do tego wzywane A r­
mia zaczyna być w Rosyi czynnikiem niepe­
wnym.

Nadzwyczaj znamienny jest c h a r a k t e r  p o ­
l i t y c z n y  tego strajku. Przywódcy jego w nie­
zwykle sprytny sposób wyzyskują główne mo- 
tyw a polityczne b iu rokracji rosyjskiej: zajadę 
samodzierżawia i prawosławia. Strajkujący ro­
botnicy są niesłychanie lojalni, m ają pełne za­
ufanie do osoby cara, — nie mają tylko zaula-
nia do czynownikóvr Na ich czele stoi niezwy­
kła postać popa demagoga: Jerzego Ga p u n a . ,
On jest duchem strejkn. A  więc strejk przy­
brał wszelkie znamiona p r a w o m y ś l n o ś c i  
p a ń s t w o w e j :  jego uczestnicy wielbią cara 
i oddają się pod komendę prawosławnego popa. 
A pomimo tego cała ich a g ita c ja  i działalność 
w obecnej sy tuacji grozi nie mniej i nie wię­
cej, tylko... r e w u l n c y ą .

Komedyanctwo antokratyczno - prawosławne, 
polegające nr czczych formach, a pozbawione 
ducna, —  zostało tu taj w nielitościwy sposób 
zdemaskowane. Lud robotniczy bierze pomstę 
za wiekowe oszukiwanie go i poniewierkę. — 
Używa w tym celu tych samych pozorów pra­
womyślności, poza które biurofiracye rosyjsfia 
kryje sw-oje drapieżne pazury. Ten pop Jerzy  
Gapon, to wytwór szkoły czynowniczo-prawo- 
sławnej. W yzyskał on wszystkie jej sztuczki i 
pod temsamem hasłem, którem zasłania się biu­
rok racja , prowadzi masy icbotnicze do boju.

Tern się tłomaczy wiadomość, że rohoraicy ■ 
są zbrój nowani w niedzielę o godzinie 2 po 
południu bezwarunkowo, nawet gdyby wojsko 
zrobiło użytek z broni, p o m a s z e r o w a ć  n a  
p l a c  p r z e d  p a ł a c  c a r s k  . Robotnicy po­
stanowili nie zaopatrywać się w broń i nie 
stawiać opora gwałtownego. P ragną om tylko, 
by c a r  wry s ł n c h a ł  i c n  p e t y c y i ,  której 
n i e  c h c ą  w r ę c z a ć  u r z ę d n i k o m .  Gapon 
p r z y r z e k ł  w k a p i e  z k r z y ż e m  w r ę ­
k a  k r . o c z y ć  n a  c z e l e  p o c h o d u  r o b o ­
t n i k ó w .  Oświadczyli oni: „Jesteśmy gotowi 
u m r z e ć  n a  p l a c u  p r z e d  p a ł a c e m  c a r  
s k i m. Żądamy stanowczo, aby car się pojawił 
i wysłuchał nas4*.

Ja k a  konsternacya zapanowała w policyi pe- 
tersbuiskiej, świadczy o tem fakt, że nie in ter­
weniowała ona wcale, gdy strajkujący wpadali 
do drukarń i warsztatów, rozpędzane pracują­
cych robotników W  przeciwnym razie strajku­
jący nie byliby formalnie pozamykali warszta 
tów i faoryk.

Dotąd panuje jeszcze wzgiędny spokój. Lecz 
co się stanie, gdy głód i zimno zaglądną do

Z uwag pesymisty.
(Z nastrojów chwili, czyli dlaczego ja  „ie pisałem, a p. 
wiceprezydent nie zwoływał Rady m. K'afcowa. — Te- 
Lgraficzne nastroje z Berlina, Retersburga, Tokio i Wifc 
dnia, czyli o wojn.e i polskim patryotyzm ie słów kilkoro.)

Wśród nawału wielkich politycznych wypad­
ków, nie miałem czasu na zużytkowanie tych 
opiłków dziennikarskich, jakie z różnych stolic 
światowych, w formę „nastrojów chwili** ujęte, 
nadsyłają mi korespondenci i przyjaciele „R. 
Reiormy4*. Położenie moje podobne jest do rago, 
w jakiem znalazł się p. wiceprezydent miasta 
Krakowa, gdy 2 powodu powodzi spr; w bieżą­
cych zapomniał formalnie o zwołania Rady miej­
skiej. Chcę tedy zaświecić mu dobrym przykła­
dem wpierw, zanim lokomobile Skody po głęb­
szym namyśle zaświecą w Krakowie bogaaj je­
dną lampfię elektryczną, i przystępnję do zuży 
tkow ania luźnych zapisków nastrojowych, która, 
od dwóch tygodni więzione na biurfiu redak- 
cyjnem, daremnie wyczekiwały drom składacza 
drukarskiego. Rzucam jo chaotycznie, jak  pod 
rękę mi się nasuwają, ciesząc się z góry, że 
znaczna ich część nie znajazie dość chętnych 
czytelników.

* * *
B e r l i n ,  w styczniu 1905. Kiedy cesarz Wil­

helm otrzymał depeszę o fiapitulacy. Portu A r­
tura, zawezwał czemprędze1 hr. Biilowa i po­
w itał go temi słowy

—  Zwyciężyliśmy wreszcie!
—  Czy tak, Najjaśniejszy Panie? — zapytał 

zdziwiony dygnitarz. Co za szczęście! Ale nie 
miałem wiadomości z Afryki.

Cesarz spochmurmał.
—  Nie rozumiesz mu ie Ekscelencyo. Mówię 

o K a p itu la c ji Portu A rtura. Biedny ten mój 
przyjaciel Niko! Żałuję go...

Chwila milczenia.
— Ci Japończycy imponują mi — rzekł ce- 

arz po chwili. — Nasze Kiao-Czau... Uważasz
Rksceleneyo! Musimy zatelegrafować do mntada 
z gratulacją...

. — Najjaśniejszy Panie — zauważył hra­
bia — a cóż na to powie nasz przyjaciel Ni­
ko?

-— Tak, tak, słusznie mówisz, Ekscelencjo, 
co powie nasz przyjaciel Niko...

Znowu długa pauza. Cesarz odbywa „parade- 
marsz“ po gabinecie, prawą ręką popycha wąsy 
coraz wyżej

— Main —  zawołał wreszcie. —  Zatelegra­
fuję do Nogiego. My, wodzowie, rozumiemy się. 
To nu wolno.

Bez wątpienia — zauważył Buelow — 
Waszej Cesarskiej Mości wszystko wolno; tylko 
co na to powie nasz przyjaciel . . .

— ich, prawda, znowu nasz przyjaciel. Bo­
że. Boże!... Pyłu przyjaciół, to prawdziwe nie­
szczęście. Raz chciałbym mieć przed sobą nie­
przyjaciela. Jabym mu pokazał! No!...

Znowa długi parademarsz po gabinecie.
— Wiem, co zrobię! — zawołał wreszcie ce­

sarz. — Dam ordery „poar le merit.ó“ obydwu...
— Niby komu ? — zapytał zdziwiony Bue­

low.
— Rzecz bardzo naturalna: jeden Nugiemu. 

drugi Stoesslowi.
Buelow stał osłupiały.
— Widzisz, Ekscelencyo, tak się robi poli­

tykę.. na dwa końce. No, adieu, Kochany hra­
bio, dziękuję ci za poradę.

Hr. Buelow, schodząc ze schodów, mruknął 
do siebie: kij także ma dwa końce.

P e t e r s b u r g ,  w s t y c z n i u .
— Kto pójdzie do cesarza z tą  depeszą? Rtoś 

musi iść Niech idzie generał .
—  Ba, wszyscy zachorowali.

— Idźcie, Mości Książę, — rzekł słodkim 
głosem W iite — Was cesarz najlepiej lubi.

— Nie śmiem, to nie moja rzecz, Siergieju 
Julianowiczu. Teraz na Was przyszła kolej. Ce­
sarz Waszej rady słucha.

Scena w Carskiem Siole Car w gabinecie 
przyjmuje Wittego

— Jakże tam idzie z reformam ?
— Bardzo trudne rzeczy, Najjaśniejszy Pa­

nie, prędko nie można.
— Tak, to dobrze, prędko nie można.
Milczenie.
— Najjasnnjszy Panie, — przerwał je Wit- 

te — z Portu Artura.
— Co, zwycięstwo?
— Prawie, prawie.... rzecz to pewna... ale na 

razie... coraz gorzej Z Czifn telegrafują: w Por­
cie szfiorDut, tyfus, luazie padają...

— Wystarczy ich, wystarczy, — tymczasem 
Rożdiestwieński rozbije flotę japońską...

— Bez wątpieria, Najjaśniejszy Panie, — 
ale tymczasem... nie śmiem ukrywać... coraz gor­
sze wiadomości.

— Mów wszystko, — rzekł car ponuro, — 
wytrzymam

— Najjaśniejszy Parne, — podobno brak a- 
mnnicyi...

— Niech walczą pierś o pierś, niech się wy­
sadzą w powietrze, niech giną wszyscy jak bo­
haterowie dla sławy naszego domu, — dla do­
bra Rosyi

— Wołać ministra wojny, — dodał.
— Najjaśniejszy Panie, — za poźno... Kapi­

tulacja!
I podał mu złowrogą depeszę. Mikołaj II 

zmarszczył czoło, spuścił oczy, myślał.
— Stoessla przed sąd...

Sceaa w dwa dni później. Tensam Witte 
staje w carskim gaoinecie.

— Mów, nie męcz mnie. Czy Kurupafkin 
taKże Kapitulował?...

— Nie jest tak  źle. Najjaśniejszy Panie 
Tylko... tylko...

— Zniosę wszystko, mów...
— Nasz przyjaciel, cesarz Wilhelm, nadał 

Stoesslowi i Nogiemu wysokie ordery... „ponr 
la merilć'*...

— To okropne. — mruknął car i bezwładnie 
runął w fotel.

P e t e r s b u r g  w s t y c z n i u  W itte i Mir­
ski Rozmowa w cztery oczy.

— Dla Polakow trzeba koniecznie coś zro­
bić, — rzekł książę, —  gotowi rzucić się w 
objęcia rewolucji, tam żyją jeszcze tradycyę 
roku 63.

— Co mówisz, mości książę ?.
— Nie lękaj się, Siergieju Julianowiczu, — 

ot, masz ich memoryał..
— Tak czego oni chcą? Pewnie konstytu- 

cyi Ba, Polaki, gdzieżby oni bez konstytucyi...
— W łaśnie jesteś w błędzie, Siergieju Ju- 

lianowiczn, — Prusaki wypędzili im z głowy 
konstytucję.

— Aha, to pewnie chcą autonomii, odbudO' 
warna Polski...

— Ani im się śni!
— A to czegóż chcą naprawdę?
— Języka chcą polskiego w szkole, urzędów 

chcą. Uważasz. Siergieju Jalianowiczu, koniecz­
nie chcą urzędów, sądów polskich, kościoła ka­
tolickiego...

W itte uśmiechnął się.
— Ot, widzisz Mości Książę, co to znaczy 

autokracya! P atrz , co się zrobiło z Polanami. 
Ty chcesz dawać konstytucję, a oni powiada­
ją: me chcemy. Wiesz, Mości Książę, pogadam 
ze Spasowiczem

— Spróbuj Siergieju Julianowiczu. To nie 
zła myśl.

C z i f n  w s t y c z n i u :  Z Tokio donoszą:
Mikado każe sobie odczytać gratulacye z po­

wodu kap itu lacji Portu Artnra.
Sekretarz Ichirhi:
— Lwów... Młodzież polska wyraża podziw 

dla oręża japońskiego i radość z powodu zwy­
cięstwa nad ciemiężycielam narodu polskiego.

—  Młodzież polsna... Czekaj Ichichi... A gdzież 
to te Polaki ?

— Są w trzech państwach a i w Rosyi są 
tanże.

— A prawda prawda, jnż u i  raz mówiłeś 
A gdzież mają swoje państwo ?

— N.e mają swojego państwa, Mieli, s tra ­
cili olbrzymie państwo.

— A są narodem ?
— Tak, są jeszcze narodem.,
— Slucnaj Ichichi. Napisz rozkaz do mini­

stra oświaty:
„W naszych szkołach uczyć historyi Polski. 

Niech młodzież iapońska nauczy się, jak ma 
żyć i postępować, aby Japonia nie przestała 
być państwem, Ja k  Polska**

— No, czytaj dalej Ichichi...

W e d e ń  w s t y c z n i u  W gabinecie bi 
Gantscha.

— Ekscelencyo, nam, Polakom, zależj prze- 
dewszystkiem na tem. aby A ustrya była potę- 
żnem państwem. Dla dynastyi 1 mocarstwowe­
go stanowiska Austryi gotowi jesteśmy ponieść 
wszelkie ofiary, przelewać krew...

— Nie wątpiłem nigdy, — odpaił nowy pre­
zydent starego gatinetu , —  o austryackim  pa­
tryotyzmie Polaków. Jesteście jedynym narodem 
który zrozumiał, czego potrzeba... Austryi.

M  K .
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Izby robotniczej? S tre jta jący  nie należą do ża­
dnej wszechświatowej organizacyi robotniczej i 
nie będą o+rzymywać żadnych z zewnątrz za­
siłków. Głód i nędza popchnąć ich może do o- 
Rtateczności.

N O W A  R E F O R M A .

5 „Chwila obecna w Rosyi“ .
i , ' Poseł Ignacy Daszyński jest obecnie przy-
g  wódcą Polskiej P arty i Socyalisrycznej, która, 

- na grnncie zaboru rosyjskiego, przybrała cha- 
=3 rak te r rewolucyjny, objawiający się wielu anti- 
« | rosyiskiemi demonstracyami Najwybitniejsze z 
§  n ich , warszawska i łódzka, w świeżej są u 

wszystkich pamięci. Zważywszy nadto, że poseł 
■ Daszyński znany jest z niezwykłego darń wy- 
■» mowy i oryginalnych, subiektywnych na bie- 
^  źące sprawy poglądów, łatwo zrozumiemy, dla- 
< czego wczoraj w Krakowie, na odczyt jego 
£ p. t. „Chwila obecna w Rosyi0 pospieszyło 
§  także wiele osób z poza koła jego politycznych 
g zwolenników Sala Muzeum techniczno-przemy- 
^  słowego wyj ełniła się też po brzegi- zaś po- 
f  gjądy przywódcy socyalistycznego, aczkolwiek 
§  nie przez wszystkich słuchaczy w równej mie- 
« rze podzielane, obudziły źyw« zajęcie 
Z  Prelegent wywody swe rozpoczął od omówię ■ 

nia strzału kar-aczowego, który we czwartek 
wymierzono w Petersburgu, a  który przekonał 
chyba najbardziej niewiernych, że w Rosyi rze­
czy zbliżają Się do stanowczego przesilenia. — 
Zbadanie czynników tego przesilenia jest na- 
szem zadaniem Omówiwszy powstanie nowych 
potęg ekonomicznych i rnch mocarstw, które 
anektować zaczęły wyspy i kraje, zaznaczył 
prelegent, że Rosya, ten kolos zaborczy, w tej 
pogoni za zdobyczą nie mogła się dać wyprze­
dzić. Istotnie dotarła ona do oceanu Spokojne­
go, zbudowała W ładywostok, zajęła Saehalin, 
doszła do A iganisrana, następnie usadowiła się 
w Mandżnryi i wzięła P ort A rtura. I  gdy car 
pisał do Aleksiejewa, że chodzi o ugruntowa­
nie panowania rosyjskiego nad oceanem Spo­
kojnym. wiedziano, że Rosya zdobyć chce czyn­
nik, któryby rozstrzygał o losach Europy i 
Azy i.

Czynnik ten skrzyżował się jednak z dru­
gim nie można bowiem dyktować praw  światu, 
a mieć 100 milionów niewolników, nie można 
decydować o cyw ilizacji, skoro się ma o sie­
bie 100 milionów analfabetów. Tyranii rosyj­
skiej, której podstawą jest chłop ciemry, mie­
szczaństwo kupieckie i osławiona biarukracya, 
stanął wpoprzek rnch, którego żadną szubieni­
cą, żadną zsyłką na Sybir s t‘umić nie było mo­
żna. Gdy się zdawało, że ruch ten ustaje, mło­
dzież rosyjska stanęła na jego czele, ta  mło­
dzież, składająca wszystko na całopaleniu, nai­
wna może, a  przecież wielka, buntownicza. G dy 
wszystko leżało n stóp carskich, młodzież miała 
odwagę protestować Działo się to w czasach, 
gdy in teligencja rosyjska otrzymała najtłuściej­
sze posady na kresach i na posadach tych k ra­
dła w imię idei narodowej, w imię rusyfikacyi, 
w imię tozszerzenia ojczyzny. Równocześnie 
szedł głód. Rezultaty tej gospodarki którą na­
zwać można hodowią złodziei, musiały okazać 
się przy skrzyżowaniu się z czynnikiem moral­
ności jak i przedstawiają Japończycy. I  spadać 
począł ua Rosyę cios za ciosem. Wśród nie­
przyjaciół caratu obudziła się nadzieja: Może 
runie ten carat cały.

Fiiilaudczycy, Litwini, Łotysze, Polacy. Gru­
zini, Ormianie, Małorusini, Białorusini —  to są 
siły naturalne, które zbudzić należy, aby tyle 
wrogów caratowi przysporzyć. I  w rosyiskim 
naroazie rozwijają się nastroje opozycyjne: 
młodzież, robotnicy, zjazdy fachowe, rady gmin­
ne, Izby adwokackie, lekarskie, ziemstwa, na­
wet zjazdy szlacheckie domagają się zniesienia 
absolutyzmu i kontroli nad wiaazą wykonaw­
czą, dopuszczającą się nawet mordów poza 
prawem (Kiszyniew). Przyszło zabójstwo Ple- 
hwego, którę stało się sygnałem do przesilenia 
spoieczneeo i politycznego w Rosyi Skrajne 
stronnictwa (L iga Narodowa i Polska P arty a  
Socjalistyczna) łączą się i obradują tajnie, a 
równocześnie jaw ny zjazd reprezentantów ziem­
stwa w Petersburgu staw ia żądanie zmiany for­
my rządu. Powstaje już nie bezsilne szamota­
nie się młodzieży, ale głos księcia Trnbeckiego, 
który woła do cara: „To nie rozruchy, to re- 
wolucya0.

I  Polacy idą w tych azeregach. Dzień 13 li­
stopada w W arszawie będzie pamiętnym, bo 
nastąpiło tam  zabicie tego trnpiego strachu, 
który od powstania z roku 1863 kazał nam 
ustępować wszędzie- gdzieśmy ustępować nie

byli powinni. T a dem onstracja nie była stra­
coną, choć dwudziestu robotników padło Kto 
sądzi inaczej, rJech pracnje stokroć silniej, aoy 
nie na darmo padli ci Indzie. Nie rozumieją te­
go tylko niewolnicy kultury wiecznego v pełza­
nia, którzy samą próbę o lepszy los uważają za 
szkodę narodową.

Tak tragicznego konfliktu, jak  obecnie, je­
szcze dla Rosyi nie było. Należy go wyzyskać. 
Najszkodliwszym dla ruchu ludowego byłby ry ­
chły pokój z Japonią. Gdy jednak Rosyanie w 
swej bacie dalej toczyć będą wojnę z klęskami 
dalszemi i coraz większemu a potem dopiero 
nastanie pokój, to będzie on piętnem na czole 
caratu, który nie będzie już mógł wykonywać 
swego autoiytetu  na milionach. Teraz nadszedł 
czas, o którym tyle la t poprzednie pokolenia 
Polaków marzyły Demonstracye mają już cha­
rak te r czysto rewolucyjny. Niema nadziei, aby 
ekspanzya państw a na zewnątrz mogła kiedy­
kolwiek nstać, bo byłoby to ekonomicznem za­
duszeniem Rosyi; niema nadziei, aby czynowni- 
ctwu dało się zreformować; niema ouawy, aby 
nienawiść podbitych narodów mogła teraz zma­
leć a opozycja Indowa dać się zdusić. Z czyn- 
rików  tych świadoma potęga Indowa powinna 
korzystać i to jes t naszem najbliższem zada­
niem.

Prelegentowi podziękowano hucznemi okla­
skami

i
Głośna sprawa.

Za kilka dni będzie się wiedeński sąd przy­
sięgłych zajmował głośną sprawą adwokata dra 
Józefa L n b i c z - O r ł o w s k i e g o ,  znanego do­
brze także z bruku krakowskiego z dawniej­
szych sztuczek, któremi swojego czasu, jako 
wydawca i redaktor „Kuryera Polskiego0 za­
słynął wcale niechlubnie. W  Krakowie miał 
szczęście. Smutne jednak doświadczenia nie po­
działały, jak  tego dowodzi późniejsza „karyera0 
jego wiedeńska, etycznie na niego, gdyż do­
biwszy się wysokiego orderu papieskiego, spa­
dał moralnie coraz niżej, aż w końcn staje 
przed sądem przysięgłych, jakc oskarżony o li­
czne oszustwa

Sensacyę wywołują nadzwyczaj wyrafinowane 
sposoby i kryminalne pomysły, jakiemi Orłow­
ski łowił ofiary w swoje sidła, — sposoby, ja ­
kiemi bohaterowie romansów Montepina. Gabo- 
rian i Eugeniusza Sue zaledwo poszczycić się 
mogą.

Tak u. p adwokat krakowski, dr Kastory, 
złowiony na wędkę, pożyczał z początku drowi 
Orłowskiemu, wierząc jego kłamstwom i wy­
biegom, a gdy w końcn dr Orłowski ogołocił 
go z gotówki, stał się w jego ręku narzędziem 
dla wyłudzania pieniędzy od innego krakow­
skiego adwokata, dra Bolesława Schwarzenberg- 
Czernego, i ostatecznie wspólnikiem nieczystej 
sprawy, w której pani SchwarzenDerg-Czernowa 
poniosła stra tę  60.000 K. Tragedya Kastorego 
nie pozbawiona jest humoru. Pobadką główną, 
która go skłaniała do dawania pieniędzy drowi 
Orłowskiemu, była chęć łatwego zysku. Dawał 
na lichwę —  unaginacyjną. Dr Orłowski dawał 
mn bajeczne procenty w... przyrzeczeniach, za 
100 tysiąc, za loOO sto tysięcy.

Dla lepszego wyjaśnienia sprawy udzielimy 
głosu samema drowi Orłowskiema. Pisze on 
pod datą 31 października 1896 do dra Kasto­
rego z W iednia do Kiakowa:

„Najdroższy Panie! We wiórek 3 listopada 1896 
utrzyma Pan w gotówce w Krakowie płatną oum j <
120.000 złr., bez jakiegokolwiek potrącenia frunko. 
Posyłka będzie przez bana ubezpieczona, aby wy­
padkom zapobiedz. Zechce Pan przeto we wturek 
między 10 a 12 być w domu. Przecież raz koniec 
Pańskich kłopotów, raczej koniec końców, gdyż isto­
tnie drugich takich 17 miesięcy nie przeżylibyśmy. 
Dziś otrzymałem od Pana 50 złr., atoli zaklinam 
Pana na wszystko, jutro pomimo niedzieli 250 prze­
siać teiegraiem Dziś popołudniu przyjechała żona 
(Orłowski nigdy nie był żonaty. Przyp. red.) nie­
spodzianie. W ostatnich tygodniach zrobiłem małe 
dłngl —  nie w gotówce. Dla nniknienia szykan ze 
strony dłużników w o d o c  zony, muszę je zapłacić0.

Pisze w tym liście dniej, że chce zabawić 
żonę, a na to trzeba pieniędzy. „Jak  ją  zado- 
wolnię, o ten d e p o z y t  pytać nie będzie, ale 
da mi generalne pełnomocnictwo do wszystkich 
spraw... Dlatego gorąco proszę pożycz Pan choć 
na sto procent1*.

Rozumie się, że dr K astory we wtorek 3 li­
stopada 1896 daremnie oczekiwał przysyłk>
120.000 złr.

W innym liście pisze Orłowski:

„Najzacniejszy i najłaskawszy Panie! Stanowczo 
i najenergiczniej zabraniam Tanu mnie obrzucać 
grubijaustwami, gdyż nic a me winien nie jestem, 
a temu, co mi Pan narzucasz, zawdz ęczasz Pan 
ibecme: sto o śmdziesiąt pięć tysięcy złr. walutą 
anstr. i rentę od 60.000 złr. płatnych Panu lub 
jego spadkobiercom w dnin mojej śmierci —  wszy­
stko należycie zagwarantowano i zabezpieczone. To 
wszystko piechotą nie chodzi i warte poświęceń, 
jakib pan poniósł — dla siebie. Na zegarze życia 
Pańskiego wybiła ważna godzina. Może Pan być 
bogatym i szczęśliwym, zależy tylko od Pana, bo 
wypożyczenie papierów w kwncie 2200 złr. na dni 
kilka, nie jest tak trudne... Pisałem Panu, że w za­
mian dostaniesz 200.000 złr. Zrozum Pan, że idzie
0 skórę Pana. Gorąco proszę, miej Pan rozum 
a raczej nie trać go Pan w najważniejszym mo­
mencie. Co Pan m yśli?—  185.000 złr. to kapitał. 
Będzie wszystko skończone we czwartek rano0.

W yjątek z innego listu:
„Pan grozisz skandalem, a nie wiem. co pan 

chce tern wymusić, ostatecznie chjba życie moje, 
bo do skandalu nie dopuszczę i natychmiast bym 
sobie życie odebrał, a Pan straciłbyś wszystko bez­
powrotnie...0

Stawia ostatecznie warunki: „W arunki sine qua 
non wypłaty: a) natychmiastowa przesyłka 50 złr. 
wal. anstr.; b) zaprzestanie gróźb nielojalnyoh. 
Przyjmuje Pan warunki, otrzyma Pan nalezytość 
we wtorek rano w Krakowie do rąk własnych0

Jak  iś tg y  rozdział powieściowy brzmi list na­
stępujący:

„Wiedeń, d. 3 czerwca 1896. Najdroższy Panie! 
Nie chciałem dopuścić, żebyś pan wracał z W ie­
dnia do Bonarki (ówczesny majątek ziemski dra 
Kastorego) w usposobienia zbyt chmurnem i dla 
tego nie miałem serca powieazieć Panu tuż przed 
wyjazdem z Wiednia, że ż o n a  mo j a ( ! )  za pora­
dą lekarzy postanowiła natychmiast przenieść się 
do willi w H 'etzing i G h o a  tam w niedzielę na św. 
Mikołaja przyjąć na obiadzie Mikołaja Dumbę (zna­
ny w Wiedniu milioner), który dzień swoich imienin 
wdowcem będąc, od la t u mojej żony spędzał. Przytem 
zażądała odemnie, abym w niedzielę przystąpił do 
Sakramentów i wobec Dumby następnie zaprzysiągł, 
że otrzymawrzy depozyt, pozostanę jej jedynie do 
do końca życia wierny, i bez jej wyraźnego zezwo­
lenia żadnej podróży nie przedsięwezmę. Zgodziłem 
się na to i otrzymałem ponowne zapewnienie, że 
ona ze swojej strony zobowiązanie swojo wobeo 
mnie w tydzień spełni. Chciałem skłonić ją, aby na 
razie dała mi część pieniędzy i pokazałem, zmiszo- 
ny koniecznością wykupu srebra, list Spitzara, ale 
Dowiedziała na to, że wystarczy, gdy napiszę, że 
w poniedziałek zapłacę. Gdy jeszcze nalegałem, po­
wiedziała:

—  Chyba moje w arujki nie są zbyt ciężkie?
—  Pojmiesz — odrzekłem —  jak ml boleśnie być 

upominanym.
—  To tylko małe kara —  odparła, śmiejąc się — 

żeś cd początku mit trał tajemnice przedemną
—  Nie chciałem cię martwić.
—  Nie pomoże ei nic: musisz się smażyć w czy- 

ścn kłopotów do poniedziałku; wyjdzie ci to na do­
bre, •— zapewniam

—  Do którego poniedziałku?
—  Do dnia 7 grudnia, ale warunek ma być speł­

niony — a po cnwili dodała jakby od niechcenia: —  
a srebro nie zapomnij dać do oczyszczenia, aby 
na niedzielę wszystko było w porządku.

—  Ach, to drobiazg —  odezwałem się —  bądź 
spokojna.

Ale w v?zpc'y zrobił* mi się ci mno, że mało nie 
upadłem i zdawało mi się, ie  słyszę Pana rozpa­
czającego i "śidzę ^ischera, UzarnomsUegu, Pro- 
pera. I powiedziałem sobie: „Położenie jest okro­
pne, ale pójaę do poczciwego Kastorego, padnę mu 
do nóg 1 prosić będę, aby pojechał do Krakowa
1 tam jeszcze zrobił „wysiłek ostatni0. Ale kiedy 
wczoraj zobaczyłem Pana, odwagi mi brakło, cho­
ciaż Pan sam to odgadnął przeczuciem dziwnem, 
mnie atoli wobec tragiczności Pańskiego położenia 
słowa na ustach Zamarły. Żądać jeszcze 400 złr. 
teraz, po tylu poświęceniach, po tylu oiiarach, mę­
czyć tego zacnego, dobrego człowieka... nie!... nie­
podobna!... raczej zginę!...

I listu nawet nie pisałem wczoraj do Krakowa, 
D z i s i a j  z r a n a  m o d l i ł e m  s i ę  d w i e  g o ­
d z i n y  w k o ś c i e l e  i dziwnie mi to d o b r z e  
z r o b i ł o .  Postanowiłem pisać do Pana, a Bóg je 
den w ie, jak każda litera tego listu mnie boli i 
pali, jak strasznem wydaie mi się to niepokojenie 
Pana wśród kłopotów i zgryzot tysiąca, jakie Pana 
opadły w Krakowie. Ale czuję się młodym i chcę 
żyć, mam świadomość, że o ile życiem dotychczaso­
wy em przykrości niejednej byłem powodem dla Pana, 
samobójstwem w obecnej sytnacyi zadaję i Panu 
cios straszny i ostatecznie —  słuwa mojej żony,

która, jako kobieta zasad, ma racyę, skłaniają mnie 
wytrwać do odpowiedz5 Pana.

W  tej chwili odbieram kartę P a u a , oddaną na 
dworcu , która mnie do głębi porusza. Jak  gorąco 
radbym siwiejącą, zacną głowę Pana opromienić 
spokojem i pociechą. Jak cudu oczekuję od Boga 
z bljąoem sercem!

Żona dziś przy ranie gotówką i papierami odli­
czyła 500.000 złr., i związując sznurkiem, powiedziała:

—  Odbierzesz w poniedziałek —  ja, jak widzisz 
nic nie wydałam i słowo dane pamiętam.

Pocałowałem ją w rękę i odszedłem, aby wysłać 
ten list. Niech Bóg pana błogosławi. Oddany J. 
Orłowski0.

L ist ten zawiera jeszcze dopisek:
„Bardzo proszę nie przysyłać expressbriefem i 

adresować Wickenonrggasse. Bauerowi muszę za 
srebro zapłacić 389 złr, Muszę wykupić w niedzie­
lę najdalej do godziny 10. Żona będzie z całym 
domem jutro rano w H ietzingu, a od ju tra  rana 
zaczyna się męka niepokoju o srebro, Chłopak zo­
staje na Alleegasse do zupełnej rekonwaiezcencyi 
pod dozorem dwóch domestyków i lekarza. Żonie 
kazano tię przenieść, bo w czasie rekonw alescancyi 
choroba ma być więcej zaraźliw ą, zwłaszcza, że 
zona w stanie błogosławionym. Dnmba był wczoraj 
u nas na chwilę. Nie mogłem i nie mogę od nie­
go teraz żądać nic.0

List z dnia 31 stycznia 1897 opiewa:
„Szanowny i najłaskawszy męczennika Dobro­

dzieju! Nie w art jestem z powodu tylu nagłych 
terminów i przykrości tąk  pańskich ucałować, 
ale nie krzycz Pan i łaskawie nie wymyślaj 
i nie pytaj, bo się zaplątałem, obawiając się Pana 
i teraz wstydzę się o coś jeszcze prosić, a muszę 
to uczynić. Teraz mi się w głowie pali, gdy 
piszę do Panp i serce mi się ściska, bo potrzebuję 
jeszcze takiej sumy, jakiej mi pan jeszcze w go­
tówce nigdy nie dał... Pisaiem wprawdzie, że sumą
200.000 w papierach wartościowych mogę dowol­
nie rozporządzać, jeżeli wypełnie resztę przyjętych 
zobou iązań.

Depozyt mój zawiera: Central Budenuredit 4 1/*#/o 
kurs 1014S5 złr. =  150.000, 4 1/ j , /# Communal- 
Oblig 10°/# kurs 104 złr. —  40.U00, Hyp Bank 
4 1ft  kurs 102 50 złr. =  10.000. Wartość, wedle 
przepisu kursów nieco wyższa, jak 180.000 do dy- 
spozycyi P a n a , jako nieograniczona wartość w za­
mian za Bonarkę, sprzedaną marnie z mojej winy.

Seas moralny: jeżeli dr Kastory przyśle zaraz 
telegraficznie 1.000 z łr., będzie „jutro0 wszystko 
najpomyślniej załatwione, a ja  odetchnę pełną pier­
sią i choć raz będę mógł spać spokojnie. Całuję 
ręce do grobu wdzięczny dr J . Orłowski.0

Tego rodzaju korespondencją prowadził z dr. 
Kast-orym przez la t kilka, aż ostatecznie do­
prow adzi dra Kastorego do tego, że stał się 
wspólnikiem jego wobec dra Czernego, którego 
zapewniał, że bar. W alischauer obiecał mu 
(drowi Kastoremu) wysoką sumą i ubezpieczył 
ją  za przeprowadzenie sprzedaży dóbr, a dr 
Czerny otrzyma z tego znaczną cząść, jeśli do­
starczy pieiAądzy, potrzebnych dla załatwienia 
tego interesu.

Tymczasem bar. W alischauer, jego dobra, 
żona dra Orłowskiego, naturalna córka arcy- 
ksiącia i była kochanka milionera Dumby, jej 
pałac na Alleegasse, jej wiila w Hietzingu, jej 
syn, zostający w rekonwaleseencyi, wszystko 
to było na księżycu...

Drugim sensacyjnym faktem jest sprawa 
z p o s ł e m  g ó r n o ś l ą s k i m ,  m a j o r e m  J u -  
1; u s z e m S z m n l ą ,  którego dr Orłowski „na­
ciągnął na 7000 kor., obiecując mu wyrobić 
ssjaińbG iństwo papisskie, — iPoiit/czWym sosem 
zaprawiony także fakt z p r o b o s z c z e m  w ie ­
d e ń s k i m  ks .  R u d o l f e m  E i c b h o r n e m ,  
poszkodowanym na 17.000 koron, któremu o- 
biecał przez swoje wysokie wpływy u rządu 
przeprowadzić pewna polityczne i socyalno-po- 
lityczne projekty. Ks. Eichborn odgrywał przed 
laty pierwszorządną rolą w Wiedniu w stron­
nictwie chrześeijansko-społecznem.

Poszkodowanemu inżynierowi z W arszawy, 
R a k o w s k i e m u ,  obiecał wyjednać bardzo 
korzystną eksploatacyą kainitu w Galicyi za 
pośreanictwem galicyjskiego W ydziału krajo­
wego i na ten interes otrzymał znaczną sto­
sunkowo kwotą od niego do dyskretnego uży­
tku... uregulowania długów wekslowych pe­
wnych wpływowych osob.stości, co oczywiście 
bezczelnera było kłamstwem, a służyło tylko do 
wyłudzenia pieniędzy od przedsiębiorcy w ar­
szawskiego.

Proces wiedeński, którego szczegółów nie u- 
prze&zamy, dostarczy bez wątpienia całej masy 
oszustw, popełnianych w W iedniu na mniejszą 
wprawdzie skalą, lecz w sposób od tamtych 
niemniej wyrafinowany.

[N im lz iek , 2 2  S tyew ua 1905 .

W yłudzanie pożyczek od dra Kastorego naj­
pierw na podstawie fikcyjnego depozytu 500 OuO 
złr., inki „żona° złożyła na jego korzyść, a na­
stępnie na podstawie „brylantowego0 interesu 
z fikcyjnym baronem Walischauerem, przypo­
mina znpełnie metodą pani Hnmbert, bynaj­
mniej nienaśladowaną, bo kilka la t wcześniej 
użytą Oszustwa, popełnione na pośle Szmuli, 
ks. E:chhornie i inżynierze Rakowskim, mają 
szerszy podkład, przy których posługiwał sią 
Orłowski szalbierstwem politycznem, udając, iż 
posiada wielkie wpływy w rządzie, parlamen­
cie, Sejmie krajowym i w kury] rzymskiej.

Prawdopodobnie proces wiedeński nie wydo­
będzie na widownią wszystkich ofiar Orłow­
skiego. Dużo z nich bowiem siedzi cicho, oba­
wiając sią narażenia na kompromitację.

Komisya. liulska.
K o m i s y a  m i ę d z y n a r o d o w a  w s p r a ­

w i e  h n l s k i e j  rozpoczęła we czwartek pu­
bliczne rozprawy. Na posiedzeniu tern odczyta­
no nasamprzód dotyczące tego zajścia obustron­
ne e i p o s ó .  Angielskie stwierdza, że łodzie 
rybackie miaiy przepisane św iatła sygnałowe i 
że sygnały te, oznaczające je jako łodzie ryba­
ckie były widoczne zdaleka mimo mgły. Rosyj 
skie okręty wojenne dały do nich ognia mimo 
tych sygnałów, poczem odpłynęły, nie udzieliw­
szy rybakom pomocy. Łodzie angielskie nie 
miały na swoim pokładzie materyału wojenne­
go, nie Drawda też jest, jakoby znajdywać sią 
na nich mieli Japończycy. Na morzu Niemie 
ckiem wogóle nie widziano żadnego wojennego 
okrętu japońskiego. Okręt rosyjski „A urora0 
trafiony został przez pociski rosyjskie. Łodzie 
rybackie niczem nie prowokowały Rosyan. Od 
pocisków rosyjskich jedna łódź zatonęła, piąć 
doznało uszkodzeń, dwóch rybaków zginęło a 6 
odniosło rany.

Exposó rosyjskie natom iast twierdzi, że pa­
miętnej owej nucy z okrętów rosyjskich ujrza­
no najprzód torpedowce japońskie, które całą 
chyżośrią pary i z pogaszonemi św;atłami zbli­
żały się do floty rosyjskiej. Potem dopiero uj­
rzano także małe statki, podobne do łodzi ry­
backich. Okręty rosyjskie rozpoczęły ogień tyl­
ko do owych torpedowców, które znikły też po 
dziesięciu m inutach, do łodzi rybackich nie 
strzelano. Admi ał Rożdiestwieński miał prawo 
postąpić tak. mimo możliwości wyrządzema szko­
dy okrętom rybackim.

Po odczytaniu tych pism zamknięto posiedzenie. 
Na odbytem wczoraj posiedzeniu omawiano szereg 
snecyalnych kwestyj, dotyczących przesłuchi­
wania świadków, jakoteż kwestyę tłumaczenia 
zeznań. Drugie publiczne posiedzenie odbędzie 
się .w środę przea południem.

Kwestya teatralna w Krakowie.
(K ilka interwiewów).

VI.
Dyrektor dr Karol E s t r e i c h e r ,  członek ko 

misy i teatralnej, zajmujący się teatrem i piszący 
• sprawach teatralnych od lat 60, oświadczył, że 
w tej sprawie nie zabierze obecnie głosn. O tea­
trze k-akowskim przedstawił właśnie na posiedze­
niu komisyi teatralnej swoje sprawozdanie, co — 
jak sądzi — nwalnih go od oswwianir dawnych 
spraw teatru kraitowskiegu.

—  A co do najbliższej przyszłości.-'
—  Nie będę o tern mówił —  odpowiada dr Est 

reicher. I tak niewiadomo, kiedy rozpisany będzie 
konkars o dzierżawę na przyszłe sześciolecie.

— Będzie rozpisany z końcem bieżącego mie­
siąca.

—  Słyszę to samo już od listopada: nie chcę 
zresztą w sprawie teatru nic mówić. Co do dzier­
żawy nic nie wiemy, bo niewiadomo, kto się nbie-- 
gac będzie, o możliwości umiastowienia teatru tak 
że nie ma mowy, bo Kraków nie ma pieniędzy.

Tyle dyrektor Estreicher.
*

Z większą znacznie gotowością zabrał głos w tej 
sprawie p. Adolf W a l e w s k i ,  znany artysta i o- 
becny reżyser Krakowskiej sceny, który przede- 
wszystkiem podniósł jako dobrą wróżbę dla teaira 
tę okoliczność, że sprawa przyszłej dzierżawy tra ­
ktowaną jest w Krakowie rozważnie, z pieczołowi­
tością dla instytncyi samej, a nie jako osobista dla 
kogoś dogodność. Są też powody, aby tak było, a 
nie inaczej, bo wszystk!m zależy na tem, aby teatr 
krakowbki ze wszystkich polskich scen był najbar­
dziej wzorowym. T a jest Dowiem publiczność nie­
zwykle artystycznie usposobiona, nadzwyczaj inte-

L u d w ik  S tasiak .

Obrona sztandaru.
Mieszczańska powieść historyczna.

31 (Ciąg dauiyj.

Żachną! się szlachcic, zamyślił się, rozum mu 
powiedział, że źle zaczął ze synem, że rozmowę 
pokierował na fałszywe drogi Nie z tej beczki 
zacząć z nim chciał, aby dojść do celu. Udał 
więc serdeczny uśmiech ojcowski i rzekł:

—  W ierzę ci.
—  Zasłużyłem na rodzicielską wiarę.
—  Napij się ze mną wina.
— Stronię od kielicha.
—  Ze mną pić możesz. W ino humory rozpę­

dza. krew  czyści, skrzepłą krew  w żywą za­
mienia. P ij!

—  Kazałeś ojcze.
W ładysław cnciał wyręczyć rodzica, do kie­

liszków z dzbana wica nalać. Porwał się Wie- 
logłowski, zatrzym ał ręką pochylony dzban i za­
wołał:

— Czekaj!
Poszedł starzec do szklanej szafy, dwa ogro­

mne kielichy z niej wydobył. W enecką robotą 
one ze szkła rznięte, w cudny rysunek strojne, 
n szczytu tęczowa majolika, lew, który księgę 

; pisma świętego trzymk, na drugiej zaś szkle- 
nicy wąż z koroną na głowie, kióry maieńkie 
dziecko pożera.

—  To kielichy od wielkiego święta. Sto la t 
są w naszej rodzinie, królowa Bona z Włoch 
je przywiozła i Wielogfowskiemn dała. Dziś 
wielkie święto. J a  chcę się napić wina z mym 
synem. Napełń! Pijmy! Na szczęście twoje! Na 
młodość tw oją1

Wychylił Wielogłowski kielich i mówił dalej:
—  Pragnąłem  rozmówić się z tobą. Czas po­

myśleć o twej przyszłości, o przy szłości starego 
Wielogłowskich gniazda Ród, to drzewo wiel­
kie. Jeden liść zeń opada, przyjdzie czas, przyj­
dzie wiosna, drugi na jego miejsce w yiasta. 
Jam  jesienny liść, lada dzień wicher śmierci 
przyjdzie, strąci mnie, stanie się ze mną to, co 
z pożółkłem listowiem, pójdę gnić w ziemię...

—  Nie mów tak, ojcze!
—  Nie mówić? Czemu? Smuci cię to? P rze­

cie widzisz, że ja  się śmieję, o śmierci wspo­
minając. Bo ród nie umiera. On wiecznie żyje, 
wiecznie się odmładza. Tyś liść zielony i ko­
nar nowy, który bujnością swą będzie ozdobą 
starego Wielogłowskich rodu. Mnie zaś wnet 
przyidzie u&anąć się, zrobić miejsce dla ciebie...

—  Zaniechaj tej myśli, ojcze mój i panie.
— Mówię o rzeczy, k tóra pizyjść musi. Zre­

sztą nie o tem chcę mówić. Inne, ważniejsze 
mam na myśli, spiawy. Sprawy twego szczę­
ścia, sprawę przyszłości naszego lodu.

—  O czcm rodzicu chcesz mówm?
— O twem ożenieniu
Drgnął młody szlachcic i zbladł. Jakby  krew 

ze serca ociekła, zostawiła przerażone trupie 
ciało.

— Nie mówmy o tem ojcze, — zaszeptał 
Władysław.

— Owszem. Mówmy J a  chcę o tem mówić.
Myśli młodzieniec zebrać nie może Dziwna

zaprawdę rzecz. Od wielu dni, od wielu mie­
sięcy myślał, w jań i sposób zagadka jego ży­
cia rozwiązaną zostanie, jak. los rozetnie ten 
okropny węzeł gordyjski. Wie, że kiedyś przyj­
dzie mówić z ojcem, wie, że ojciec na ślub 
z mieszczanką nigdy się nie zgodzi, wie, że na 
głowę jego spadnie ze strony rodzica prze­
kleństw  i złorzeczeń bnrza. Jak  ojcu wytłuma­
czyć, jak  serce jego zdobyć ? Ubiegły czas ty­

siąc myśli zrodził, na ustach tysiąc odpowiedzi 
gotowych, próśb i zaklęć... A dziś, gdy ojciec 
zuagła rozmowę o tem zaczął, wszystkie myśli 
pierzchły i był Władysław jako wojownik, któ­
remu w obliczu bitwy wszystką broń z ręki 
odebrano...

-— W idzisz mój synu, ja  jnż o przyszłości 
rodu mego pomyślałem

Rzekł niespokojnie W ładysław:
— Czy i o szczęściu mojem, ojcze, pomy­

ślałeś ?
—  Szczęście rodu twego, twojem szczęściem. 

Znalazłem ci żonę Przyszłej pani Wielogłow- 
skiej wypijamy zdrowie

Mar*wą ręką ujął W ładysław zimny, chło­
dem p ;wnicznym rosą okryty dzban, kie’ichy 
winem na nowro napełnił.

—  Pij! P ij! Duszkiem! Jako i ja! Dech 
mi zapiera. BraK tchu. Daj jeszcze wina. Po­
ślubisz pannę Jordanównę. Nie w urodę ci ona 
ale w cnotę i majątek bogata Gdy ją  poślu­
bisz, wniesie ci w dom. o!... tchu!

—  Co to ojcze?
— Mówiłem, żebyś nalał wina. Mleko mej 

starości! Słyszysz? Może i ty  słyszysz, jak  mi 
serce bije. Nie bije, ale kołace dziko, chlupie 
z mego krew. Starość. Wino serce moje uspo­
koi. Spokoi... Ohydny kołatek zamknięty w ludz­
kiej piersi. Dwie istoty W  człowinku druga 
istota żyje. Je s t nią serce. Bnntnje się we 
mnie Głnpi kołatku, gdy się zbuntujesz i przy­
niesiesz mi śmierć, to skonem muim zdechniesz 
i ty. Lepiej mi po winie. Zcichło. Szepce już 
cicno. Zdrowy jestem. Pijże synu.

— Dzban już próżny.
Krzyknął stary  Aryaniu:
—  Dziesięć dzoanow przynieść każę.
— Nie pij jnż ojcze!
— Ginpiś! Dziś wielki dzień, ze synem mym 

piję. I cóż szczęśliwy je s te ś9

W ładysław milczał.
— Nie dziękujesz mi?
— Za wszystkie starania o mnie, wdzięczny 

ci jestem ojcze.
— Sianem się wykręcasz. Nie odpowiadasz 

wprost ua inoje pytanie. J a  ci się pytam, czy 
za staran ia o pannę Jordanównę wdzięcznym 
mi jesteś.

W ładysław chce zuajść słowo kłamstwa, któ- 
remoy ojca uspokoił, któremby mógł odpowie­
dzieć na jego pytanie. Ale kłamstwo przez gar­
dło przejść nie chciało.

— Nie chcesz więc Jordanówny?
Znowu milczenie.
— Mów
W oatrzył się Wielogłowski w oblicze syna, 

szeroko otwarł krw ią zabiegłe oczy. Chwycił 
w rękę czaszę, wypił ją  duszkiem, znowu pa­
trzy, milczenie długie, ścisnął wreszcie pięść, 
w stół nią uderzył, że zadzwoniło szkło, że za- 
tańcował wina dzban.

—  Czemu mi nie odpowiadasz?!
—  Boję się ciebie, ojcze.
— Jam  nie niedźwiedź. Ożenisz się ze swa­

taną ci dziewczyną?
— Nie.
Burza we krwi. Jako  w ocean wicher, tak 

w krew pij ani cy wściekłość uderzyła, huragan 
krwi, huragan szaleństwa i pomsty. Tuż ma 
spaść na syna piorunem, gdy wściekłość ohy­
dną myśl zrodziła, gdy szatan podszczuł pija­
nego człowieka, aby pobawił się ze swoją oiia- 
r ą ,  zanim wywrze swój gniew. Zapanował nad 
sobą starzec, uspokoił się, zaśmiał się, kieliszek 
do rąk  W ładysława przysunął i mówi.

— Napij się. Smutny, jak widzę, jesteś Moja 
wina. Zasmuciły cię słowa moje. Noże pi] Wino 
cię rozweseli.

Na licach starego A ryanina zjawiła się z sza­
tańską prawdą przyodziana maska ojcowskiej

doDrotliwości. Głosem serdecznym mówi1 do 
syna:

— J a  cię nie zmuszam. J a  uje mam prawa 
żądać od ciebie, abyś się żenił wbrew uczu­
ciom serdecznym. Ty jeden masz prawo wy­
brania dla siebie towarzyszki życia. J a . .  
O, stiaszne wspomnienie. . Bóg mię pokarał... 
Miałem dzieci dwoje. Siostra twoja kochała... 
Ooo! Gdym widział w jej objęciach kochanka... 
Nalej wina

— Nie uczjnię tego! Nie pij, ojcze!
— Daj mi pić, bo wspomnienie straszne unę 

zabije
—  Nie wspomiitaj, ojcze
—  Napij się i ty. Serce... Znowu se rce .. o 

klekoce... Płym e ta  krew, ja to  woda z kłokotu 
do kałuży. Pij Widzisz... Czym ja  mógł prze­
widzieć... Czyui ja  mógł przeczuć, że gdy jej 
gacha pohańbię... Ooo! Widzę ten sznur, wpity 
w szyję mojego dziecka, widzę ją  t ru p ią , ode- 
rzniętą od drzewa...

— Uspokój się, ojcze. Zapomnij!
— Zapomnieć, mówisz?! Ileżbym dał, żeby 

zapomnieć! Ale to trudno Przyszyło się, przy­
warło, przyluiowało się do serca. Przyczepiło 
się do serca. Wspomnienie pajęczyną straszliw ą 
serce omotało.

— Uspokój się, ojcze.
— Uspokoi mię szczęście drugiego mego dzie­

cka... twoje Widzisz... mędrzec z nieszczęścia 
naukę wyciąga, on, gdy grom w neg o  uaerzy, 
szczęście zburzy. zbiera ułomki, ruiny, aby no­
wą świątynię szczęścia budować. S tra ta  mego 
dziecka była mi nauką na przyszłość. Tyś mó­
wił, że nie chcesz... Nie kochasz jej? Tyś my­
ślał, że ja  serce twe niewolić będę, że zmuszać 
cię będę? (G. d n )
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ligentna. Stopień zachwytu dla »* akJ i knlt pię­
kna ea' 10 w^żzzym, niż w Waraaawie lob Lwo­
wie. Tu jest dalej punkt zborny całej Polaki, pi­
kieta najbardziej wysaniąta, która muai mieć swoje 
środowiska w teatrze Krazów jeat wretacle koleb­
ką talentów siąd wys&Ji Naraymski i Anczyc Ry- 
dal, Kisielewski i \Yvspi*ński, Modrzejewska. Ben- 
da, Ladnowskl, Żelazowski, Rapacki i 1. 1 gdy je- 
aen talem auhodzi, drogi powataje, tak, że chyba 
nieba jakie* specjalne okienko otwierają na K ra­
ków Kośmlan dał doskonały teatr, zapewniwaay 
komedyl francuskiej i Szekspirowi pierwsaorzędue 
znaczenie, Pawlikowski nadał doskonały kierunek 
gromadzeniem utworów dzisiejszej doby, Kotarblń ■ 
•ki wrdobył utwory Słowackiego, Mickiewicza i Kra­
sińskiego. Wszystkich trzech puDliczneść wspieraia 
i wspierać z pewnością będzie dalej, jeżeli teatr 
będzie się doskonalił.

—  W jakim kierunku?
—  Praedewszystkiem ustać mnsi ów niezwykły 

pośpiech z wystawianiem nowych sztuk. Przechodzi 
wprost nieraz możność ludzką wyuczenie się nowej 
istuki w przeciągu tygodnia. Premiera raz na dws 
tygodnie wystarczy, a gdy ustanie ta gonitwa re­
pertuarowa, inteligentny Kraków będzie miał to, 
czego żądać ma prsws rzecz doDrzu wyatndyowa- 
■ą. Gdy dziś widz przychodzi głównie z ciekawo­
ści dla sztuki, potem będzie spieszył także dlatego, 
aby grę aktorską podziwiać.

—  Niektórzy twierdzą, że w Krakowie premiera 
muai być co tydzień...

— Ze względu na dochody — tak, ze względów 
artystycznych — nie. I tu zaradzić może tylko wy­
datniejsza subwencja, bo teatr krakowski odpowie­
dnio do stopnia kultury, jaką posiada miasto, za 
mały otraymuje zasiłek o‘d Sejmu. Zamiast wyda­
wać kilka tysięcy roeanie na cele zupełnie niepro­
duktywne, jak n. p. na kształcenie się za granicą 
(niektórzy utrzymują 1 BO koron na krztałcenie się 
w śpiewie w Medyolanle, co zaledwie na podróż 
do kiedy olane wystarczy), lepiej użyć tyah pienię­
dzy na subwencje teatralne.

Artyści przyjęliby z radością zarządzenie, że 
premiery odbywać się będą co dwa tygodnie?

—  Naturalnie; teraz upadają wprost z nadmier­
nego wysiłku.

— A czy artyści sami życzyliby aobie zwiększe­
nia personelu?

—  Berwarunkowo. Wzmocnienie personelu jeat 
niezDędne, i to tak męskiego, jak i żeńskiego, aby 
praca tych, którzy już są w naszym teatrze, była 
lżejszą i aby w rolach swych lepiej doskonalić się 
mogli. Należałoby także ustalić spraw , statystów, 
dotąd branych z ulicy, a w tym kierunku jedyne 
nsłngt oddałoby założenie w Krakowie szkoły dra­
matycznej, z którejby corocznie pewien procent na­
pływał jako pomocnicza aiła dla teatru krakow­
skiego. Tak było za moich czasów przed 30 laty 
w< Lwowie. Szkota „Towarzystwa przyjaciół sce­
ny1- pod kierunkiem Jana  Aleksandra hr. Fredry 1 
Jana Dobrzańskiego zdziałała bardzo wiele.

—  Cóż pan ządzi o nmiastowieniu, co o połą­
czenia obu teatrów razem?

—  Jestem gorącym zwolennikiem umiastowienia 
teatru i wvrazić innsze zdziwienie, że Kraków i 
Lwów tej myśli ciągle się jeazczr boją. Możnaby 
tege aprobować n nas prowizorycznie na rok, a 
wtedy zrozumfanoby to, co już Niemcy zrozumieli;
■ bowiem niemieckich teatrów jest umiaatowio- 
uyeh, Weszliby na tem także dobrze biedni kra­
kowscy aktorzy, bo doczekaliby się nareszcie eme- 
rrtn rj Połączeni* natumiasl obu toatrów, krakow­
skiego i lwowsuitgo pud jedną dyrekcją, uważam 
aa przedwczesne Każdy dyrektor ma tyle pracy 
około jednego teatru, że rozpraszać jej na przesu­
wanie niejako wagonów i zabiegi o hotele dla 
aktorów, żadną miarą nie może. W każdym teatrze 
należy najpierw ztarać się o wzrost duchowy, a 
potem dopiero pomyśleć o przewożeniu tego ducha 
z mtejsea ua miejsce.

—  Jeszcze jedno. Jakie stanowisko zajmują ar­
tyści wobec nowego sześciolecia teatro, czego pra 
gną?

—  To, co tu mówiłem, jeat przekonaniem wszy­
stkich artyBtów W sprawie kandydatów na dyrek­
tora. artyści, rzecz naturalna, stoją na uboczu, ale 
gorąco pragnęliby, aby rozstrzygnięcie nie przecią­
gnęło się 1 nie zaskoczyło ich dopiero w mai t lob 
nawet w czerwcu. Ktoby bowiem w Krakowie za­
angażowany ni« został, miałby czas gdzieś za Chle­
bem się oglądnąć, a podnieść tu należy, że inne 
teatry kontraktują na nowy sezon jnż w Kwietniu. 
Niejeden ma rodzinę, którą gdzieś umieści, i zobo­
wiązania, które załatwi, jeżeliby w Krakowie pozo­
stać nadal nie mógł Z czysto więc ludzkich wzglę­
dów przewlekanie rozstrzygnięcia konkursu dzier­
żawy powinno raz ustać. Artyści * natężeniem, ale 
] spokojem ocaeknją decydującej chwili.

Altkt. K.

W  rocznicę bojn.
Baumisz mi lesie cichą pieśń cmentarną,
Gdy wiatr wieczorem drzew rozrusza wierzchy.
J łuną zorzy palisz się pożarną,
A w głębiach widać pełzające zmierzchy,
Co zwolna snną po śniegów oponie,
Zanim w pomroku las śpiewni zatonie...

W iatr, przewiewając, w dół okiścią prószy 
Srebrną —  rozbitą na tysiączne pneny,
A wtedy w głębi omroczniałej głuszy 
Posznm się zrywa przyciszony, głuchy...
I drzewa chwieją się groźne — olbrzymie,
W mgłach nocy tonąc —  jak w prochowym dymie.

Czasem trza i słychać tamanej gałęzi 
Sochy i groźny jak strzał karablna.
Trzask ten cisa mąci 1 w pomroku rzęzi.
T łka ku polom, których przeirocr sina 
Przesiąka zorzy krwią na śniegów szaty,
Jakby nie pole legło hen, lecz krwawe szmaty.

1 oczom wtedy toń lasów wyłania 
Hnf widm z sztandarem co leicko topoc- 
l orlę skrzydły hnf święty osłania,
Gdy zuną cichc w te tajemnic noce 
W  źrenicach niosąc ogień, co się zarży 
I eo nie gaśnie w trnmnicach cmentarzy.

I oczom wtedy ziemi głąb odkrywa 
Rozdane wszędy nieznanych mogiły,
Z których pieśń wionie zmartwychwstania żywa, 
W mdlejące serca lejąc now- iły,
I w owe bojów przekrwawych rocznicą 
Poświęceń żywym zwierza tajemnicę.

Szumiaz mi lesie strassnr pieśń ementaraą,
Pełną wystrzałów i bagnetów szczęku 
I dal okrywasz nocy płachtą czarną 
Dal palną grozy, goryczy i lęku 
Przed wzroklan szerzysz krąg ogromay .peta,
Kądr zawiały mrok, m u z  aiewola

I  w tej godzmia błogosławię Tobie 
Uatko-Ojczyano na zmartwychwstań świty; 
Drżącemi dłońmi w strasznej męki dobie 
Z Łorcowej harfy jęk rzucam w błękity;
Na bezimiennych ją oparłem groble 
I  stoję płasaczem boleści okryty,
Życia oZUKając wśród mogilnej pleśni,
Wołając do Cię jękiem ancha, wskraeśnij...

W stań z płomienistym mieczem w możnem ręka, 
Jak  »n!oł, który z raju gnał rodzice,
Tak ty nieprawość wytrać i przy łęku 
Nas wiedź w mieczowych skrytych błysaswicę 
Wolność aię głosić będzie w mieczów szczęku, 
Wolnością szumieć będą szubienice,
Wolnością tętnieć bębnów głuche granie,
Że czas, że przyszło nowych dui zaranie.

Wstań!... Wiercę bowiem, iżeś nie umarła,
Lecz śnisz okuta żelazną obręczą,
Czujesz, lecz głosu dać nie możesz z gardła.
I tak się męczysz z duchy co się męczą,
Tak ci się w ręce stal kajdanów wżarła 
I  ciernie w czoło, któremi cię wieńczą,
Iz chwili czekasz przyzwolenia Boga,
By targnąć I pójść w świat jako pożoga...

W stań!... bowiem wierzę w moc odrodzeń twoją. 
I  w chrzest twój krwawy, co odkupią winy,
I  w widma krwawe, co nam słabym zbroją 
I w dzień słoneczny, cfioć poranek siny,
I  w to, ze masy ludn aię wyroją,
By bronić wspólnej nam wszystkim dziedziny 
I  że popłyniem. jak wezbrana fala.
Która okopy niewoli rozwala

D a n i e l  Ś 1 i w i c k i.

Uhm szczyzua.
—  Pan mecenas Cięty, pan rejent Ścisły — 

przedstawiał jakiś jegomość dwócn młodych face­
tów, którzy w nasaem towarzystwie zjawili się po 
raz pierwszy.

Jak  wiadomo, u nas adwokaci Odzywają aię me­
cenasami dlaczego, Bóg świadkiem, nie wiem; re­
jentami zaś aa notarynsze, n»*vwani w Galicy! 
wschodniej komornikami. Gdybym — jak powiada 
bajka — co dopiero przybył „z dalekiej i niezna 
nej krainy", zadziwiłbym się, że dwaj młodzieńcy, 
którzy niedawno osiągnęli peh.oletność, jnż posia­
dają wcale wybitne tytuły: jeden adwokata drugi 
zaś notaryusza. Wprawdzie znam burdzo młodych 
ładzi, któizy eą w Galicji oddawna starostami, ale 
to znpełnie inna rzecz, o której czasami —  cał­
kiem zresi^ą niepotrzebnie —  mówią dzienniki de­
mokratyczne. Ażeby zoztać adwokatem lnb notaryu- 
nem , tizeba w każdym razie skończyć lat trzydzie­
ści. a jednaK w towarzystwach, restauracjach, ka- 
wiarniacn dwidzieitocneroletni adwokaci i notaryu- 
sze występują eałemi rojami. Są to właściwie, we­
dle urzędowej terminologii, aoncypienci adwokaccy 
1 kandydaci notaryalni, a publiczność na własną 
rękę nadaje im tytuły adwokatów i notaryuszow

W podobny sposób praktykant sądowy lnb ana- 
knltant zostaje sędzią, konceplsta komisarzem, so­
plem profesorem i (sk dalej w każdym zawodzie i 
stanie. To rozdzielanie godności jest o nas tak po­
wszechnie przyjęte, że Indzie, potępiający nawet ten 
nierozaąduy zwyczaj, nie mają ani ochoty, ani (Iły 
do otwartej walki 1 sami robią to samo, co inni 
Powiadają sobie, że to drobnostka a zresztą nie 
cheą „narażać » i uchodzić za orygiu. łów. Bo 
u nas ludzie rozsądni otrzymują często a zwę ory­
ginałów.

Ale rozmyślając nad tą  SDrową, przychodzę do 
wmoakn, że prze.iewszystkiem przeciwko owemu 
zwyczajowi powinni protestować c i , których publi­
czność obdarza tytułami tak sobie „jare cadaco". 
Przecież to jest po prostu czemś ubliżajaeem. S\ i- 
docznle publiczność uważa dependentów, koncepi- 
stów, snplentów za lodzi niższego rzędu , który eh 
nicość pokryć trzeba chociażby samozwańczym ty­
tułem Powiadamy sobie widocznie, że niepodobna 
mówić do kogoś: „Panie auskultaude“, więc tytu 
łajemy go sędzią. Jeżeli nie jestem jeszcze ani sę­
dzią ani adwokatem, ani notarruszom, to powinie­
nem grzecznie podziękować za przedwczesną go­
dność i poprosić, »żebv mnie nazywano zwyczajaie 
i po ludzku: „panem“. To zupełnie wystareza. Tak 
powinni sobie powiedzieć wszyscy ci, którzy otrzy­
mują rozmaite, nie należące się im godności — 
druga zaś strona, to jest publiczność, niechby sobie 
powiedaiała, że to jest śmieszną chińszczy zną. nie­
godną ludzi wykształconych.

Ta chińszczyzna znalazła chętnych wyznawców 
pomiędzy ludźmi rozmaitych zawodów. ltórzv nie 
mogą otrzymać od swoich bliźnich bezjDatnego s 
pochlebuego tytułu, sami zaczynają na swój sposób 
nadawać go sobie Więc tedy na szyldach widzimy 
często zamiast starego napisu- „Jan L a ti ... majster 
szewski", nowoczesny tytuł: „Zakład wyrobu obu­
wia Jana Ł atk i11. Zniknęły doszczętnie dtiwae ,,go- 
larnie", a miejsce ich zajęły „salony fryzjerskie". 
Nad kram am i, w których śledzie 1 bryndzę zale­
dwie dostać można, wiszą szyldy z napisem: „Skład 
m ąki, Krup, K&szy i handel delikatesów11, czasami 
« dodatkiem: „magiel kołowa". (Sic!) Znikuęły tsK 
ż« „garkuchnle", a miejsce icb zajęły „reatanra 
cJe*. zniknęłv „zajazdy", a powstały „bntele" — 
zniknęli nawet knpcy, a Istnieją właściciele -.ma­
gazynów"... Często w małej mieścinie zobaczyć mo­
żna szyld z szumnym napisem: „Zakład krawiecki", 
a na oknie złoteml głoskami naklejone wyrazy: 
„Tailleur" i „Taylor11. A jakże, po europejsku 
Dla europejskości niejeden wyrzekł się pracowni i 
posiada obecLle „atelier*1, a wszyscy, którzy nie 
wymyślili jeszcze sobie nowych tytułów i nie „u- 
pięksayll*1 swojego sawodu, wysilają swojs mózgi, 
ażeby ezemorędzej ustroić się po europejsku!

H  Jonse

o r a . 1  w e ł .

K r a k ó w ,  21 stycznia

Kom ty s  olBktrycznO*0&ZOW4 odbyła wczoraj 
posiedzenie pod przewodnictwem prezydenta miasta 
dra J . Lea. Na noaied«enid tern złożył kierownik 
elektrowni inżynier Gajczak wyczerpujące sprawo­
zdanie o stanie robót w elektrowni, nstawieniu ma­
szyn i Ich próbnem działania. Sprawę uchybień 
w budowli 1 obsunięciu się murowanych podstawek 
pod chłodniKaml, o czem donosiliśmy przed paru 
dniami, wyjaśniał p. Rzymkowski, urzędnik budo­
wnictwa miejskiego, który zaznaczał, że wszelkie 
potrzebne naprawy już dokonane zostały, Z powo­
du wyrażanych w mieście opinii, ż« instalacje po 
łączeń elektretryeanych, nokony wiino przez zarząd 
•lektrowoi, są za drogie, wyjaśniał inżynier p. Goj- 
szak, ża etnjr ułożone został} odpowiednio do prze­
pisów wtaauyob przat aamlŁiliuciwe. Prywatna

N O W A  R E F O R M A .

Instalacje, nieprzerobione podług wskazówek ele­
ktrowni miejskiej, nie mogłyby być włączona do 
głównej sieci przewodów.

Wiadomości osobiste. P. Stefan K ri/w esz, w 
ski, literat 1 publicysta z Wi sdnia, bawi w K ra­
kowie.

P. Mieczysław Frenkei, znakomity artysta tea­
trów warszawskich, rozpoczyna szereg występów go­
ścinnych w teatru* krakowskim. Pierwszy występ 
odbędzie się we wtorek 24 b m w  „Cyranie de 
Bsrgarac".

W ieczorek staraniem „Podwawelau" odbędzie się 
jutro w Czytelni akndemiekiej (Rynek 13). Począ­
tek o godz. 6 wieczór. W programie: deklamacja, 
fortepian i śpiew.

W klubie prawników Odbędzie się 22 b. m. ze­
branie przy fortepianie (początek 8 wlecą ), 28 b. m 
wieczór z tańcami (9 wiec*.), 5 Intego zebranie 
przy fortepianio (8 wiecz.), 11 lutego wieczór z tań­
cami (9 wiecz.), 19 lutego zebranie przy fortepia­
nie (8 wlecz.), 4 marca wieczór z ‘ańcarai (9 wlecz.), 
7 marca zebranie towarzyskie (7 w.ecz.) Na ze­
braniach towarzyskich stroje wizytowe.

Zarząd kluba komunikuje nadto: K ażdy kawaler, 
chcący wziąć udział w zaDawacb, może na polece­
nie jednego z członków klubu otrzymać u gospo­
darza klubu honorową kartę wstępu prz.<d lub na 
zabawie. (Bodaj to być kawalerem1)

Koncert na cei dobroczynny. '-V dniu 31 bm.
oabędiie się w Krakowie kor eon na zakład sierot 
p. Żurowskiej. Artystyczne kierownictwo koncertn 
spoczywa w rękach dyrektora dra Wł. Żeleńskiego, 
którego nowy kwartet fortepianowy zostanie po raz 
pierwszy wykonany przez pp.: Kocka Górskiego, 
dra Czernego i dra Żeleńskiego.

Nieprawidłowości podatkowe w Krakowie. W sk u - 
tek interpelacji postów Rottera i Peteieni” odno­
szącej się do nadmiernie krzywdzącego w?miarn 
podatKowego, przypisanego obywatelowi tutejszemu, 
p. Wincentemu K r a tn a r c z y k o w i, któremu pła 
cić kazano kwoty wprost nie należące się, po czę­
ści z domu, od la t kliku zburzonego, po części z 
domu, któremu przysługiwała płynąca z ustawy 
wolność podatkowa, nastąpił z końcem abległego 
roku wynik pożądany. Oto adm inistracja oodatkćw 
przypisała p. Kramarrzykowi z* czas od r. 1896 
do 1904 podatLu domowo-czynszowego z dodatka ■ 
mi, egzekatnem i procentami zwłoki uależytość w 
łącznej kwocie 8132 koron. Po skończeniu wdrożo­
nego badania odpisano za ten sam czas kwotę 3714 
koron, tj. przeszło 45 prc. przypisu. Zostało przeto 
zamiast 8132 koron do zapłacenia tylko 4418 kor, 
Nadmienić należy, że w owych niesłusznie żądanych 
8132 kor. mieści się przeszło 150 kor egzekutnoge 
i przeszło 140 kor. procentów zwłoki, a wiec 
kwoty wobec nien»leżąceKo się podatku w znaczniej­
szej części nieusprawiedliwione.

Takie krzywdy podatkowe spotkać można w K ra­
kowie nader często 1 nieraz możnaby im przy ży 
ezliwbj pomocy powołanych do obrony obywateli 
posłów tame położyć, gdyoy tylko krzywdzeni Bami 
sprawą swą energicznie i nie żałując trudu zająć 
się i należytych informacyj dostarczyć zechcieli. — 
Dla wyższych zaś władz skarbowych może fakt 
w iajuir przytoczony będzie ilustracją że w pań­
stwie p Habllńsklego dtżo jest nieprawidłowości, 
a dowodem n o » ja  *4 e-. fry najnowszego przypisu 
podatku tak osobisto-deenodowego, jak i zarobko­
wego, które w swoim czasie w ..ależ’ rem miejscu 
hędą przytoczone.

Dr Lucyan Rydtl •  loatnit wygłosi w lutym 
i maren seryę dwudziesty pięciu wykładów pnbli- 
eznj(b Na trt-.śi wykłaćótr słuly się ubrać litera­
tury dramatycznej i teatru europejskiego w chwili 
wystąpienia Henryka Ibsena na widownię literacką, 
rozbiór szczegółowy wszystkich dzieł dramatycznych 
Ibsena i wzajemny ich stosunek ideowy, a wreszcie 
wpływ Ibsena nu twórczość dramatyczną bieżącej 
doby. Wykłady odbywać tię uędą stale w ponie­
działki, wtorki i środy od godziny 5 —6 w auli 
szkoły realnej r rs>’ ulicy Studenckiej. Zapisywać 
można się na cały cykl dwndziestn pięciu wykła­
dów za służeniem abonamentowej opłaty 10 koron 
w kancelaryi kursów żeńsskich im. 4dryan» Bara- 
niecKiego (Karmelicka 3B, II p.) w godzinach przed­
południowych z wyjątkiem świąt i niedziel, slbo w 
księgarni S. A. Krzyżanowskiego (Rynek główny, 
lini« A-B). Bilety na poszczególne wykłady sprze­
dawane będa przed każdym wykładem n wejścia 
w cenie l korony za wykład O dnin rozpoczęcia 
wykładów —  w pierwszej pułowiB lutego — doniosą 
dzienniki, osobnych ogłoszeń plakatowych nie bę­
dzie.

Zmiany w stanie posiadania realności w Kra: 
kowle za grudzień z. r.: Przez kontrakt knpna- 
* i(i części domu dwupiętrowego przy ulicy Grze­
górzeckiej lk. 165 nabyła Kazimiera z Dwernickich 
Hempiowa od Janiny, Stanisława i Zotii Bartkow­
skich za 9.306 koron 72 halerzy. 10 części real­
ności przy ulicv Krakowskiej lk. 75 nabił Stani­
sław Józef Wój ikiewicz od He/mana Wójcikiewi- 
eza za 800 K; parcele gruntowe przy ulicy Lubo­
mirskiego nanył skarb państwa od Wandallna Be- 
ringera za 41.900 K; parcelę gruntową przy ulicy 
Nowy Plac nabyło stowarzyszenie „Talmud Thora" 
od gminy m. Krakowa za 1.800 K: dom dwnpię 
trowy przy ulicy Podwale lk. 87 nabył Adam Goll- 
szewski od Bronisławy l voto Barczowej1, 2 voto 
Rumpowej za 344.000 K; parcele przy ulicy Lu­
bicz, wydzielone z realności Iwh 1.101 , nabyła 
gmina a. Kraacwa od spadkobierców ś. p Zońl

ołodkowiczowej za 45.100 K; dom przy nlicy 
Estery lk 122 nabyła Sara Last od Rozalii z Sil- 
berfeidów Rubinsteinów ej za 19.001) K.

Pizez inne nmo^y: 18/ lu części domu dwupiętro­
wego przy ulicy Grzegórzeckiej lk. 165 nabvła 
drogą <,amiany Kazimiera z Dwernickich Hemt)Io- 
wa od Czesława Bartla za realność w Prądniku 
Czerwonym.

Przez sprzedaż przymusową; Ogród przy ulicy 
Bilchowej lwb. 2 .278 . 2 .279, 2.2 8 0 , oszacowany 
na 10.598 koron, naoył Leon IsenDerg za 5850 K

Przez śmierć właściciela: Dom przy ulicy Grodz­
kiej lk, 109, wartości 134.912 K 40 h , odziedzi­
czyła po Dł. p. drze Loebenstenie Anna Telchma- 
nowa; ‘/i  C*<JĆĆ domu przy ulicy Siennej lk. 463, 
wartości 18.162 K 75 h odziedziczył po ś. p. Teo­
fili Kowalskiej Stanisław Kowalski; połowę realno* 
ści przy ulicy Starowiślnej IV 80 a odziedziczyli 
po bł p. Jochnie Grossbardowej Liwa Grossbard, 
Rozalia Pomeranz. Szyja Grossbard, Sara Flek. Re­
gina Msrgulles, Hirsch Grossbard i Bronisława 
Krysowa; i f& część realności przy ulicy Grodzkiej 
ik. 62. wartości 16.700 K 88 h odziedziczyli po 
ś. p. Maryi Zofii Chęcińskiej Michalina z Chęciń­
skich Tyrałowa Albin Józef Chęciński, Ignacy Flo- 
rysn Chęciński i Władysława Cheehmk* po v»* 
części.

Biuro Towarzystwa wyzszvch kursów w b k s  
oyjnyoh mieści się obecnie przy ulicy Grodzkiej,
1. 43, U n. i otwarti Jest codziennie, z wvjątkl«h> 
siedzul i świąt, od godz, 3—6 pa południa.

Z Tarnowa donoszą: Marszałek tntejszej Rady 
powiatowej adwokat dr Jan  Stec zrezygnował z tej 
godności; ustępuje z chwilą wygaśnięcia tej go­
dności, t. j. w marcu. Wydział jednak na onegdaj 
szem peroem posled.enin rezygnacji tej nie pyrzy- 
jął. Dr Stec ma zamiar zupełnie opuścić Tarnów 
z powoda choroby żony.

Częś garnizonu tutejszego przygotowana jest do 
wymarszu na czas wyborów na Węgry. Odpowie­
dni rozkaz jeszcz 1 nie nadszedł.

Z powodu zatp śnieżnych, jak komunikuje nam' 
dyrekora kolei państw , wstrzymano 16 Dm. az do 
odwołania ogólny ruch pociągów na sziaku Koło 
myja— Słoboda Rnngórska— kopalni* —  Natomiast 
przywrócono jnż ruch na przestrzeniach Lwów — 
Jaworów, Kołomyja—Słoboda Rungórska, Nanwór- 
niańokie Przedmieście — Koloid wór i Borki Wiel­
kie— Grzymałów.

Zmarli.
W Krakowie umarła nagle Herya ze Skarzyn- 

skich Leonowa E p s t e i n o w *  Była wdową po 
znanym finansiście warszawikim.

Ze św iata.
Niamojewiki wypuszczony na woiność. Z War­

szawy donoszą do „Knryera Lwowskiego", że poeta 
Andrzej NiemojewsKi, aresztowany przed kilku dnia­
mi przez polieyę, został wypuszczony ua wolnośf

Krwawy dramat w awiecie artystycznym
Z Warszawy donoszą: A rtysta rzeźbiarz p. Frauc. 
Ksawery D u n i k o w s k i ,  który w« środę zastrze­
lił artystę malaiza, Wacława Pawilszaka. został po 
z ł o ż e n i u  k a n c y i  2000 r u b l i  w y p u g s  c z o 
n y w c z o r a j  z w i ę z i e n i a

Grouo przyjaciół ś. p. Wacława Pawliezaka z». 
jęło się sprawą zabezpieczenia wychowania sieroty 
po zmarKm trzyletniej jego córeczki.

Obowiązek donoszenia o wypadkach influen­
cy. Namiestnictwo Austryi Dolnej, jiowołując się na 
doniesienia dzienników, stwierdziło że w Wiedniu 
pannje nagminnie influenca z czem jed nkź wła 
dze nie otrzymują doniesień Namiestnictwo dolno- 
austryackie przypomina tedy lekarzom rozporządzę 
nia z lat 1889, 1890 i 1894, na mocy których 
lekarze ordynujący mają obowiązek donoszenia wła- 
daom o Każdym wypadku influency. Tylko w ten 
sposób mogą włudze sanitarne zarządzić odpowie­
dni* środki i stłumić epidemię

Defraudacya. Dyrektor Kasy oszczędności w Bar- 
dyowie. Albert Toperczew, sprzeniewierzył 200.000 
koron i ucieal. Zbiegły dyrektor, był członkiem bar- 
dyowsklej rady miejskiej i cieszył się wielkiem po­
ważaniem z* strony swoich współobywateli. Straty, 
poniesione skutkiem gry na giełdzie, były powodem 
sprzeniewierzenia. Pomiędzy właścicielami wktadek 
powstał popłoch i Kasę oblegają tłnmy publiczności.

Masowe wstrzymanie rucnu. ż  Magdeburga 
donoszą że dnia 19 bm » środkowych Niemczech 
i Turyngii skutkiem zawiei śnieżnych wstrzymane 
ruch na 13 liniach kolejowych. W  górach termo­
metr wskazywał 34° C. poniżej zera

Burza na morzu Czarnem Jak donoszą z Kon­
stantynopola, na morzu Czarnem panowała w osta­
tnich dniach niezwykle silne burza wzdłuż wybrzeża 
berakleitklego. Około 40 okrętów, bark i łodzi po­
szło ua dno morza, pomiędzy niemi parowiec tu -  
strjackiego Lloyda „Kallpt*11, którego załóg* tkła- 
Saia się z 34 ludzi.

Katastrofa ^ powodu zderzenia się dwóch po­
ciągów kolei miejskiej w Berlinie wydarzyła się 
Wczoraj. Kilka osób odniusło rany.

„Związek kobiet1- (K jnek ł-j) W poniedziałek o god* 
M/» wieczór odhędzlb się o c iy t dra W ł Gnmplo vicza 
p t. Ekonomiczno w arunki bytu współczesnego robo­
tn ika".

Koło panien, jpieknjących się zaniedbane tr i dziećmi. 
W lne rgr> mi Utenic odbę zie się ju tro  w niedzielę 22 
b. n, o godzinie 11 przed pojudniem w lokalu ; r»v ul. 
św. Jane  (i, 1 p

Uniwersytet ludowy im. Mickiewiczr
W poniedziałek: Dr Kazimierz Rakowski: „Dzieje

rozwojn gospodarczego w Police1-
W # ^swartek: Dr Kuzimierz Rakowski „Dzieje roz­

woju gospodarczego w Polsce".
We czw s.tek: Dr Kazimiera Rakowski: „Daieje roz­

woju gospodarczego w Polsce".
Powszechne wykłady uniwersyteckie.
W  niedzielę Dr Leon Marchlewski: „Z zagadnień 

chemii biologicznej".
Na arowincyl w niedzielę 22 b. m W B i a ł e j  prof. 

dr A Sokołowhki: „ lie a  niepodległości w XIX »ieku“ 
(Pzyte.nia poiska g >dzina 4); ( B o c h n i  p. Seneryn 
Ktzrm ieniewaki' „Zycie rośliny" ( u l a  kasynowa, g. 8); 
w C h * z a n o w i e  do- uniw. Jag  dr Stanisław  Grabski. 
W„p' łczesri kwesty* yłolciańska" ,sa  t  kasynowa, g 

ó); w J a ś l e  prof. śian isław  p ająk: .Rozwój p ’gi.ądów 
na na tu rę  św latłi i znaczenie te  r j . elektrom agnety­
cznej" fsaia „Sokoła- gcd„ 8); w M i e l c u  prof Anto­
ni Mazanswtikł O Adamie Mickiewiczu1 jssla  kasyno­
wa", godz. 4); w No w« - m S ącz :*  prof. un.w. Jag di 
W iktor Czerniak „O Karolu Marcinkowskim i Emilii 
S tcztnleckiej (saia IV * Lasyrewego, godz. (V) w T a r ­
n o w i e  deuent uniw.-Tag J r  Stanisław K utrzeba: „Cha- 
raKiarysiyka rozwojn ipołocznego Pslski" ,sala  aa, 'n o ­
wa god* b); w Z a t o r z e  asystent unh. Jag  dr W a­
cław Tokarz: „O ks. Józefie Poniatowskim" vi» a Rady 
m iasta, godz. A)

ftoportoar teatru miejskiego.
W  nmdzielę po południu Królowa ’l a t r “ , wieczór: 

„Kordyan".
Repertoar teatru  ludowego
W niedziolę o 8 po południa „Bet'eem Polskie"; wie­

czór: , Betleem Polskie".
Z kalendarz*. W  niedzielę stycznia: Sw Rodziny 

i W incentego; w poniedz ałek 2* stycznia: ZaślabU j X 
M. P i Rajm unda w ; we wtorek 24 stycznia: Tymo­
teusza b. m.

Wscbód słc ca a? styczni* o gsd 7 mm 26 zachód 
o godt 4 m. lk ; dmgofć dnia godzin 6 m inut 47

Z  krakewskleg ebserwatr.yum Dni* 14 stycznia ter­
mometr doszedł od — 13 2 do — 7-8 f . b a ro u e tr pod­
nosił się

Dnia 20 tycznia o i,-'dziiii* 7 rar.o ztai; barometru 
7,SAO term om etru  -  M '4 : »óau wsehoani.

Przepowiednia dla Gali yi z*-dn>di2ie] na 20 stycznia: 
pogoda.

G a b r y c l a M I  ( R p » b ó w )  Ku­
puje, epre&dajń i najm uje —  fortepiany, piani 
aa, harm onie i p i a n o l e  — kraj owo i zagra  
oirzne —  nowe i p rzegrane — za gotówkę i 
sp łaty  —  bez zaliczki

Wiatota M m , literackie i artystfciae
Pamiętniki Kazimierza TaósK iego. Piętnu 

ecie lat w legionach. Z przedmową i przypisami 
St. Wojciech* Turowskiego. Wamzawa 1904.

W śród oeromu wydawnictw pamiętnikowi ch z 
okresu porozbiorowego, najmniej przyczynków zapi- 
Bała epok* legionów, dotąd nie wyczerpana i histo­
rycznie ni* zgłębiona. Jednym z cenniejszych przy­
czynków do niej są wydane obecnie pamiętniki 
Tańskiego -  Geuerał brygady, Kazimierz Tański, 
urodził si* 4 msi^a 1774 r. i po ukończeniu nauk 
u księży Pijarów w r. 1788 był uomluowauY na­
miestnikiem w brvgai!*ie wielkopolskiej Pozostaw al 
w sa*r*gath do rozwiązania wojska w r. i 794, pe-
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czem w krótkim czasie, ho w r 1 797 wstąpił do 1 
legii włoskiej Jana Henryku Dąbrowskiego w sto­
pniu podporucznika. W armii Napoleona odbywał 
kampanię w latach 1797, 1806 1807, 18D9, 1810, 
1812 i 1813. Znajdował się w osm nam  oitwacb, 
przytem rannym był 7 razy w bitwach pod Ga*tą, 
Arezzo, Castel-frauco. Tagljamento Nuvi, Wagrarn 
i Benerente W nagrodę zasług był ozdobiony krzy­
żem kawalerskim orderu wojskowego polskiego i 
urzędnika logii honorowej W styczniu 1818 r. na 
skatek własne; prośby otrzymał dymisję jako ge­
nerał brygad?.

Pamiętniki nie są kreślone ręką samego genera­
ła Tańskiego lecz z opowiadań tegoż spisał je nie­
jaki ksiądz Rerormat Orłowski, domownik łagiewni­
cki (Łagiewnlce — dobra Tańskich), Ks. Reformat 
nit zadawalał się opowiadaniem generała i od siebie 
dodawał ró2ne wiadomości, mniej iuh więcej bała­
mutne i błędne i to osłabia wartość pamiętnika. 
Wydawca p. S. W Turowski starał się błędy owe 
pousuwać, posiłkkując się bądź własną biblioteką, 
bądź dokumentami

—  Edward Suhurt): Dramat muzyczny Ryszard 
Wagner, jego twórczość i idoały. Tłómaezyła z fian- 
enskiego Emilia Węsławska. Studyum krytyczno- 
biograficznem o Edwardzie Schurem poprzedzi* W ła­
dysław Jabłonowski. Warszawa 1904. G. Sbune- 
waid. str 344 in I 6-0.

Jest to jedno z tych rzadkich dzisiaj dzieł, w któ- 
ryeh rzemiosło biografa i krytyka schodzi na plan 
ostatni, *reić aa* główną stanowi głęboka intnicj a, 
wielkie ukochanie przedmiotu Schnró pisze o Wa 
gnsrae, jak poeta o poecie; nietylko odbudowuje 
w nsszyi h oczach postać wielkiego autora -Tetra- 
iogii", aie przbżywa z nią cały proces twórczy. 
Głęboki wykład idei Wagnerowskiej, oraz świetny, 
poetyczny rozbiór wszystkich utworów mistrza na 
tle wypadków jego życia — oto treść książki Schu- 
rego. Trzydzieści lat czekała ona ns polskiego tłó- 
macza. ale i we F rancji nie należy do utworów 
poczytnych, jak wszystko zresztą, co Schnró napi­
sał Przyczyny tego dziwnego zjawlsKi. są rożne; 
wyjaśnił je doskonale Władysław Jaołonowski w wy- 
borntm stad ’ nm o Edwardzie Schuróm, na czele 
kBiążki pomieszczonym. „Nikomu żadnym władzom 
i potęgom ziemskim, Scbore nie schlebiał, nikogo 
nie pociągał ku sobie sztuką knglsrską lub dazla- 
maeyą nęcącą nie był histryonem, bawiącym ciżbę 
ludzką, ani retorem namaszczonym, lecz nieszcze 
rym i suchym, podbijającym na zimno rozumy — 
słów żunglerstwem. Nie był przytem isiotą, która 
jest niewolnicą wszelkich kontrastów, nie będąc pa­
nią żadnego. Dytetantyzmu uczuciowego i umysło­
wego miał w sobie jak najmniej- przywiązywał się 
mocno do spraw i zadań wielkich naszego bytu, 
pragnął prawd zupełnych, dochodził do nich drogą 
nie najłatwiejszą, ale tą, na której zdobył wszystko 
odwagą, szczerością zamiarów, znojeta sorca i myśli".

Dla polskiej iiterafnry muzycznej przyswo.ienie 
tej niepowszedniej książki jest znaczną przysługą, 
gdyż wobec nieustającego i u nas zainterei owama 
twórczością Wagnera zyBknje ona w niej przyczy­
nek niepośledni, któryjniezawodnie wielu i chetnyen 
znajdzie czytelników

— , Wsp0ł c n 8na krytyka literacka w Pol­
s c e - Pod powyższym tytułem ukazał* się w tych 
dniach, nakłułem H. Altenberga we Lwowh książ­
ka p. Wilhelma Feldmana, mająca za przedmiot 
obraz dzisiejszego sianu krytyKi iitoracKlej polskiej. 
Zawartość dzieła ujął autor w dwie części. W je­
dnej podał ogólny obraz stsnn krytyki, oparty na 
działaniu współczesnych faktów literackich w na- 
szem i aagr tlcz-era piśmiennictwie, w drngtoj na­
kreślił szereg wyczerpającycb monografij o najwy- 
bitnlejszrcb przedstawicielach naukowej i literackiej 
krytyki. W tej części zwracają uwagę po raz pier­
wszy świetnie uchwycone profile Tarnowskiego, 
Spasowicza, Chmielowskiego. Witkiewicza, S gie- 
t<ę liski ego. Matuszewskiego. Briicknera. Kallenbacha. 
Osobna część książki traktuje o krytyce teatruirej 
w Warszawie, Krakowie i Lwowie, gdzie p. Feld­
man rmawia działalność współczesnych krytyków i 
recenzentów teatralnych i podaje ich enuraktery- 
sty ki.

Książka ozdobiona jest 14 portretami
„Współczesna krytyka literacka w Polsce" jest 

dopełnieniem znanego dzieła p. Feldmana p. t „Pi­
śmiennictwo polskie 18 8 0 --1 9 0 4 ", które ukazało 
ste obecnie w nowem trzytomowem, znacznie roz- 
szi rzonem w 'daniu. gpołczesnt krytyka" sta.iowi 
dzieła tągo tnm czwarty. Dia skompletowania obra­
za naszej umysłowości pracowity autor Z8mieraa 
podobno napiBać jeszcze hlstoryę współczesnego dzień 
nikarstwa. która będzie mogłu wejść jako tom piąty 
niniejszego wydawnictwa — Typograficzna strona 
książki zaleca się wytworuośclą i stoi na Wysoko­
ści dzisiejszych wymagań

Pierw sz* pism a litowSKle. L’k»z carski ze­
szłoroczny o przywróceniu alfbetn łacińskiego w ję­
zyka litewskim powołał do życia prasę litewską.
Od tygodnia wychodzi w W ilnie gazeta codzienna 
w języku litewskim (czcfoLkamt łacińskiemi) wyda 
wana i redagowana pod tytułem „Wlniaus żinios" 
(Wiadomości wileńskie) Gazeta ta', jak dotąd, nie 
zapowiada żadnego specjalnego programu i kierun 
ku; wiaocznie więc chce być Wyrazicielem opinii 
całej Litwy i służyć wszystkim stanom i klasom 
swego społeczeństw*

WieiKie ubóstwo treści i szaty zewnętrznej bije 
od pierwszego litewskiego „ilustrowanegc naukowo- 
literackiego i politycznego" tygodnika „Lietaviu 
laikrasztis", wydawanego w Petersburgu przez kup­
ca Smiigo. P, Ssnilgn wycnodząo z zasady, że L - 
tftini, nie mając Innych swoich pism , będą czytali 
z wdzięcznością wszy Btko, co im gję d a , puszcza 
w swist ilustrowany, literacki tygodnik, który je- 
daak świadczy o sbyt niskiej kulturze albo wy­
dawców jego. albo tej inteligencji litewskiej, któ­
rej ma zaspakajać potrzeby duchowe

Miejmy nadzieję, że jak wszędzie, tak i tutaj 
początek nastręcza znaczne trudności i że prasa li­
tewska pewnie dostroi się do poziomu wymagań 
współczesnych i ducha kulturalnego.

— Ryszard M uther „Historya malarstwa" 
Tomik V. Warszawa. 1904. Nakład J a n i  Biszera

Niniejszym piątvm z rzę.dn tomikiem, który w 
tych dniach ukazał się na półkach księgarskich, 
eamKnęła ruchliwa księgarnia warszawska p. F i­
szer* głośne dzieło monachijskiego piofesora Ry­
szard* Muthera obejmujące w cykiu śwfetnie pi­
sanych monografij historyę malarstwa.

Niniejszy piąty tomtk obejmuje hisrorj* malar­
stwa w epoce rokoko i wielkiej rewolucji. Poszcze­
gólne części mają za przedmiot koniec malarst ? a 
holenderskiego, arystokratyczną sztukę francnsE?. 
fW auean, Bocner l inni), a wreszcie zwycięstwo 
mieszczańskiej sztuki w dobie rewolucyjnej.

Kończy książkę dokładnie zestawiony *pis arty­
stów, ułatwiający oryentowanie się w ..tłem dziele. 
Literaturze naszej artystycznej przybył w t«<n izieie 
bardzo dobry, przystępnie napisany pudcycsrjk kul-
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tego wartość podnosi niemało doskouały przekład 
p. St. Wyrzykowskiego. w p.

Dział ekonomiczny.
Z msisk sj centralnej teręowloy na bydło w Kraaowle

Kraków 20/1 )9<5 r Na d iisie jsty  jrg  ^pędaono: a) 
bydła rogatego rosłego b23 attuk , b) jałownika 98 sztok 
o) r ie 'ą i 291 sztok, d) owiec i kóz 2 |aztnk, e) uicro- 
ga ozny 821 .m ak. Razem 1035 sz na.

Woły z paszy Gacono po 64 do 66 kor., woły opa­
sowe po 71 do 74 kur., krowy p« 63 do 60 kor., bo 
haj« po b6 do 71 kor cielęta po 56 Jo 7* kor. za je­
den cetnar u.etryczny iyw ej wagi, cielęta na s itu k i pc 
30 do 64 kor., niercgacitnę toczną po 108 do 124 kor., 
nierogacizny ehodą po — do — kor. za jeden cemar 
m etryczny rzeinej wagi.

Sprzedano d li miejscowej kocsumcyi bydt* rogatego, 
cielą t i nierogacizny 912 sztok, a na eksport bvdłr 
rogatego 64 sztok, nierogacizny 59 sztuk, pozostało do 
drogiego targu  — sztok

B udaprtrt, 21 stycznia. Pszenica na kwiecień 19 60 dc 
19*62, pszenica na październik 17 16 do 17*90; żyto na 
kwiecień 16 36 do 15*38: owies n» kwiecień 13*93 do 14* — ; 
kukurydza na maj 19 96 do 13 98, rzepak na sierpień 
29 30 io 92 60.

Oferty mierne, chęć kopna lepsza. Usposobienie silne; 
łagrdnie.

O sta tn ie  w iadom ości.
—  W  p a r l a m e n c i e  n i e m i e c k i m  to­

czyły się wczoraj bardzo ożywione iozprawy 
nad in terpelacją socyalistdw w sprawie w i e l ­
k i e g o  s t r e j k n  g ó r n i k ó w  w z a g ł ę b i u  
r z e k i  R a h r .  Uzasadniając in terpelację , po­
seł H u e  stwierdził, że kontrakty złamali nie 
robotnicy, lecz pracodawcy, przedłużając samo­
wolnie czas pracy i obniżając zarobki. Kanclerz 
Rzeszy hr Buelow raz jeszcze oświadczył, że 
rząd pragnie być bezstronnym w tym zatargu 
i że będzie się stara ł o pojednanie obu stron 
walczących. Mimo to, uważa za swój obowią­
zek ostrzedz ponownie strejkujących. aby nie 
dopuszczali się gwałtów, aby zwłaszcza nie te- 
roryzowali rych, którzy pragną pracować. Jeśli 
wolno każdemu strejkować. powinno też być 
wolno innym pracować. — Kanclerz ubolewał 
wkoncu, że organizacye robotnicze n*e wyeman­
cypowały się dotychczas z pud kierownictwa 
partyj p o l i t y c z n y c h .  Zwłaszcza stronni­
ctwo socyalistyczne wyzyskuje je do swoich 
celów, taksamo, jak wywołuje strejki do sze­
rzenia nienawiści klasowej. Kanclerz wyzaził 
wreszcie nadzieję, że robotnicy przez zbyt wy­
górowane żądan*a nie zechcą rodzin swych n a ­
razić na długą i ciężką nędzę. W duchn kan­
clerza przemawiał jeszcze minister handlu 
51 o e 11 e r, podczas gdy poseł centrowy S t o e- 
t z e l  bronił słusznych żądań robotników.

? ronika iwo Kraka.
LwÓW, 21 stycznia.

Patryotycine nabożeństwo. W katedrze łaciń­
skiej odbyło się dzisiaj przed południem, staraniem 
komitetu obywatelskiego żałobne naDożeństwo ku 
pamięci uczestników powstania w r. 1863 4. — 
W prezbyteryum zgromadzeni byli delegaci „So­
koła", „Gwiazdy11, „Skały", ocnotniczej straży po 
żarnej „Sokoł", Tovc im Kilińskiego i innych ze 
sztandarami. W stalach zajęli miejsce przedstawi­
ciele uniwersytetu i politechniki, członkowie Raiy 
miejskiej z prezydiom na czele, cz>onKowie Wy­
działu krajowego i magistrat. Środkiem nawy usta­
wiły się cechy ze sztandarami. Pized katafalkiem 
stanęli weterani z r. 18b3 ze sztandarem. Nabo­
żeństwo celebrował ks, kanonik Lenkiewicz. Na 
chórze śpiewała „ L u t n i a P o  mszy odśpiewała pu­
bliczność pirśni polskie.

Z teatru iwowsk.ego. Występy- p. Siemaszko- 
wej cieszą się ciągłem niesłabnącem powodzeniem. 
Artyści dramatu zajęci są bardzo gorliwie próbami 
z „Legendy" Wyspiańskiego. Nowe dekoracye 1 no­
we oryginaine kestyumy. według wzorów autora, 
są już na ukończeniu.

Przymusowe świadczenie redaktorów. Przeciw 
przymusowemu świadczenia redaktorów przed są­
dem oświadczy ł się wczoraj wydział Towarzystwa 
dziennikarzy polskich. Wydział Towarzystwa przy­
jął przedłożony przez sekretarza Lasków nickiego 
projekt memoryału, który ma byc przesłany Kołu 
polskiemu w Wiednia. Memoryał kładzie nacisk na 
tę okoliczność, że przymus taki zawierałby dla dzien­
nikarzy polskich oprócz względów natury prawnej 
i zasadniczych, podniesionych przez inne zawodowe 
związki dziennikarskie, także groźne niebezpieczeń­
stwo ze stanowiska p o l i t y c z n e g o  i n a r o d o ­
w e g o  Towarzystwo dziennikarzy polskich w sa­
mym początkn akcyi przeciw świadczeniu rodskto 
row przed sądem brało w niej czynny udział, a na 
zgromadzenia Związku austryackich dziennikarzy, 
który nad tą sprawą obradował w Wiednio, było 
reprezentowane przez swego delegata.

Cenną bibliotekę ś. p. Tadeusza Romonowkza 
zakupił, jak „ołuwo Polskie" donosi, akcyjny Bank 
Związkowy. Księgozbiór, składający się z dzieł na­
ukowych, pomieszczony będzie w kilku szafach w 
jednej z sal Banku.

Po Stracie męża. Wczorajszej nocy zmarła He­
lena Hrubowa. żona inżyniera, zmarłeeo zeszłego 
tygodnia. Hruoowa po śmierci męża popadła w ta- 
:ą rozpacz, że w zamiarze pozbawienia się życia 

zażyła silnej dozy uublimatu, a pogotowia ratunko­
wemu. wezwanemu do mej. nie pozwoliła przystą­
pić do nkcyi ratunkowej 1 po paruduiowej Btrasznej 
męce zakończyła życie. Liczyła lat 45.

Wyrok. Dziś w południe w sali sądowej. zaDeł- 
monej szczelnie publicznością, wiceprezydent Przy- 
łuski ogłosił wyrek w sprawie Trylowskiego, D r 
C y r y l  T r y l o w s k i  s k a z a n y  z o s t a ł  na  
6 t y g o d n i  a r e s z t u  i p o n o s z e n i e  Ko­
s z t ó w  s ą d o w y c h .  J a c e k  W o j e z u k  n a  
3 t y g o d n * e  ś c i s ł e g o  a r e s z t u .

W uzasadnieniu wyroku oświadczył przewodni­
czący, że trybunał nabrał przekonania, ze dr T ry­
lowski w mowie swej. wygłoszonej w Borszcz«wie w 
majn 1903 przy sposobności zakładania tam „Siczy", 
rzeczywiście wygłosił enuncyacyę, w której rzeź w 
Kiszyniewie przytoczył jako przj kład, mówiąc, ze 
„tam ludzie wyrżnęli żvdów, a nikoma nic się nie 
stało, to ! tn nikoma nic się nie stanie** W sło- 
wacn tych tkwiło niewątpliwie zachęcanie 1 podbu­
rzanie do karygodnego działania, znajdowało się 
ono także i w innych ennncyacyach, n. p. .aby 
cesarz zabrał żydów do Palestyny, a Polaków do 
"Warszawy" i „przyjdzie czas, iż lud ruski będzie 
wybierał króla, a wtedy on (Trylowski) zostanie 
królem, a Wojezuk wicekrólem". Na tej .podstawie 
uzna* trybunał dra Trylowskiego winnym publi­
cznego zachęcania do karygodnych czynów, uznał 
go daJej winnym przekroczenia nstawy prasowej, 
czego się dopuścił przoz rozdawanie 1 sprzedawanie 
pism bez z .zwalenia władzy.

0.1 oskarżenia o obrazę majestatu uwolnił try ­
bunał tak dra Trylowskibgo, jak i Jacka W o j- 
c z u k s ,  którego uznał winnym tego, że przez po­
chwalanie karygodnych czynów zachęcał ludność 
do ich popełniania, że szerzył fałszywe pojęcia o 
prawie własności, że obwiniał władze o nadużycia 
i występował przeciw religif. Zarzutu przedawnie­
nia, który postawili obrońcy, trybunał nie uwzglę­
dnił.

Obrońcy (dr Oleśnicki i ar Leser) zgłosili zaża­
lenie nieważności.

Repertoar teatru IwoASklego.
W niedzielę po południu: rBetleeui Polskie": wiecrói; 

„Warszawianka" (występ Siemaszkowej) i „Terakoja".

Zamach na cara.
(Telegramy „N. Reformy" z 21 stycznia).
Z woli cara  tylko „przypadeK1.

Berlin Do „Berliner Tageblattu" telegrafują, 
że car nakazał surowo, ażeby zajście podczas 
ceremonii Jordanu przedstawiano urzędownie 
tylko jako przypadek N i k o m a  n i e  w o l n o  
a n i  w s p o m n i e ć  o z a m a c h a .  Z tej też 
przyczyny o d w o ł a n o  w s z y s t k i e  n a b o ­
ż e ń s t w a  d z i ę k c z y n n e  za ocalenie cara. 
Opinia publiczna drwi z tego rozkazu, nikomu 
już bowiem nie jest taine. że był to z góry 
przygotowany zamach. W skazuje na to jnż la 
okoliczność, iż wyb ty  dział, które zwykle zwró­
cone są w kierunku r z e k i ,  t y m  r a z e m  
w y m i e r z o n e  b y ł y  prosto na pałac i pa­
wilon carski Stwierdzono podobno także, że 
z kilku dział dano ostre strzały. I liczba ran ­
nych jest w i ę k s z a ,  niż w pierwszej chwili 
ogłoszono. Jeden z naocznych św ladkow zama­
chu opowiada, że widział trzech ciężko ran­
nych, niesionych do suteren pałacowych. Był 
to ż a n d a r m ,  paź i p e w i e n  u r z ę d n i k  
c y w i l n y .

Zamach.
Paryż. Także korespondent dziennika „Petit 

Parisien" donosi, że nie ulega już żadnej w ąt­
pliwości, żo wypadek podczas Tordanu był za­
machem przygotowanym w kołach wojskowych. 
Artylerzyści dali ognia do pawilonu cara z zu­
pełną świadomością tego, co czynią i co tem 
osiągnąć zamierzają. W pobliżu stanowiska ba- 
teryi znalez lono także pękniętą blaszaną puszkę 
naboju.

Petersburg. Przewodniczącym komisyi śled­
czej w sprawie nieszczęśliwego wypadun podczas 
uroczystości Jordanu mianowany gen. C li i- 
t r o w o ,  komendant artyleryi gwardyi.

la. słaby nabój.
Berlin. Donoszą tu  z Berlina: W śledztwie 

stwierdzono podobno, że kartacz, którym strze­
lono do pawilonn carskiego, zawierał 160 kul .  
Jed j.iie  okolicznoś'4. że napój prochowy był za 
słaby, zawdzięczać trzeba,' iż liczba ofiar jest 
stosunkowo mała. Wiele z nich nie dosięgło 
nawet ceiu, lecz upadło na lód Newy. Oficero­
wie artyleryi zapewniają, że gdyby naoój był 
silniejszy, jego skutek byłby w p r o s t  s t r a ­
s z n y .

„To nic‘\
Londyn. Dzienniki donoszą, że podczas za­

machu w P e t e r s b u  j e d n a  k u l k a  z k a r ­
t a  c z a uderzyła ks. W ł o d z i m i e r z a  w r ę ­
k ę  i p a d ł a  n a  z i e m i ę .  Ks. Włodzimierz 
podniósł j ą . pokazał carowi i powiedział, cho­
wając ją  do kieszeni. T o  n i c '

„Cywilna osoDa1*.
Berlin. „Lotal Anzeiger" donosi z Peters­

burga: Dochodzenia w* sprawie z a m a c h u  w 
święto Jordanu nie wydały dotąd pożądanego 
wyjaśnienia sytuacyi. P rzypuszczają, że jakaś 
cywlna osoDa (!), przebrana po wojskowemu, 
d o s t a ł a  s i ę  do  k o s z a r  i dowiedziawszy 
się , k tóra bat ery a została przeznaczona do a- 
systowania przy uroczystości Jo rdanu , w ł o ­
ż y ł a  do  d z i a ł a  o s t r y  n a p ó j  (!).

Ruch rewolucyjny
w  R o s y i .

btrejk robotniczy w Petersburgu ukazał się 
obecnie w całej pnłni politycznej. Pelycya ro­
botników, która ma być wniesiona do cara. jest 
aktem wysoce polit ycznyui, który pozostanie pa­
miętnym w historyi nowożytnej Rosyi.

Dzień jutrzejszy budzi w Petersburgu b a r ­
d z o  p o w a ż n e  o b a w y .  Żądania konstjtucyi 
zgłaszają równocześnie robotnicy i inteligeneya 
rosyjska. Znaczącym jest pod rym względem 
artykuł „G ra/danina", którego treść znajdą czy­
telnicy poniżej.

(Telegram ' ,,/M Referaty" z 21 styczn ia)
Petersburg. W m inisterstwie kolejowem pa­

nuje niesłychane wzburzenie, albowiem, wedle 
stwierdzonych już informacyj, robotnicy kolei 
warszawsku-petersburskiej zdecydowani są przy­
łączyć się do strejku.

Trwoga przed jutrem.
Petersburg Wzmagający się z każdą godzi­

ną stre jk  usunął już na plan drugi zaj ,cia o- 
negdajsze. — Ludność ogarnia p r z e c z u c i e  
w a ż n y c h ,  a g r o ź n y c h  w y p a d k ó w .  — 
O z a m a c h u  n a  c a r a  m n i e j  s i ę  d z i ś  t u  
m ó w i ,  n i ż  o s t r e j k u  I o tern, co jutro stać 
się może. We wszystkich kołach obawiają się 
j u t r o  n i e b y w a ł y c h  j e s z c z e  r o z r u ­
c h ó w  w m i e ś c i e .

Dzień krytyczny.
Londyn. Z Petersburga donoszą. Do dziś z a- 

p r z e s t a n o  p r a c y  w 174 tutejszych fabry- 
kacn i z a k ł a d a c h  p r z e m y s ł o w y c h  Dziś 
porzucili pracę także d r u k a r z e .  Liczba strej- 
kująeych wynosi jnż 150.000. a p o w i ę k s z a  
s i ę  z k a ż d ą  g o d z i n ą  W mieście pannje 
o g r o m n y  r u c h .  Strejk r o z s z e r z a  s i ę  po 
całej Rosyi. Komitety strejkowe rozsyłają ag*-- 
tatorów o d  m i a s t a  d o  m i a s t a  o d f a b r y ­
k i  d o  t a b r w k i ,  a wsze.dzie znajdują o ni chę­
tny posłuch Z W a r s z a w y  i N i ż  n i e g o  No ­
w o g r o d u  d o n o s z ą  o r o z r u c h a c h .  PoL- 
cya zachowuje się dotychczas b i e r n i e  i ku 
ogólnemu zdziwieniu n i e  p r z e s z k a d z a  a g i ­
t a c j i .  W kołach rządowych o b a w i a j ą  s i ę ,

że dzień jutrzejszy, rledzlela, bęazie dniem kry­
tycznym pierwszego rzędu. Ju tro  popołudniu 
J e r z y  (Georgi) G a p o n  ma  n a  c z e l e  100.000 
r o b o t n i k ó w  u d a ć  s i ę  p r z e d  P a ł a c  zi ­
m o w y  i prosić o posłuchanie u cara. Komitet 
urządzający tę utoczystość oświadcza, ze depu- 
tacya strejkujących n ie  z a d o w o l i  s i ę  wy ­
s ł a n i e m  do n i e j  j e d n e g o  z a d j u t a n t ó w  
l u b  n a w e t  w i e l k i c h  k s i ą ż ą t  lecz doma­
gać się będrie natarczywie, ażeby sam car ją 
przyjął. Strejkujący zapewniają zaś, że n ie  
u s t ą p i ą  r y c h l e j ,  dopóki to żądanie deputa- 
cyi nie będzie spełnione. W mieście przypu­
szczają, że cai pozostanie jutro w Parskiem 
Siole i wcale n ie  p r z y b ę d z i e  do P e t e r s ­
b u r g a  do Pałacu zimowego.

Petersburg. Wedłng uizędowej relacyi ao 
wczoraj wieczorem w 174 f a b r y  k a c h ,  przed­
siębiorstwach przemysłowych i diukarniach za­
wiesiło pracę ogółem 69.000 robotników. Dzi­
siaj dzienniki nie wyszły.

Petersburg Ministrowie spraw wewnętrznych 
i skarbu oświadczyli stanowczo, że żadną miarą 
nie przyjmą na posłuchaniu przedstawicieli ro­
botników

Polityczna petycya robotników.
Petereburp. P e t y c y a  r o b o t n i k ó w  do 

c a r a  opiewa jak następuje
„My, robanicy  . mieszkańcy Petersburga, 

przychodzimy^ przed (Łebie. Jesteśm y nędzni i 
zn  i w a ż e ń  i robotnicy, g n ę b i e n i  p r z e z  
d e s p o t y z m  i s a m o w o l ę .  Gdy się w*y- 
c z e r p a ł a  nasza Cierpliwość, przestaliśmy pra­
cować Prosiliśmy naszych panów o to, bez cze­
go życie je.-t męczarnią, lecz prośbę naszą od­
rzucono. Wszystko to jest w oczach fabrykan­
tów nielegalnern. A my, robotnicy, w liczbie 
wielu tysięcy i ały naród rosyjski, uie mamy 
praw ludzkwh Twoi urzędnicy przbmienili nas 
w niewolników. Ci, którzy odważyli się mówić
0 ochronie interesów stann robotniczego, do­
stali się do niewoli. C a ł y  s t a n  r o b o t n i ­
c z y  i c h ł o p s k i  w y d a n e  z o s t a ł y  s a m o ­
w o l i  Urzędnicy Twoi rabują I kradną pienią 
dze pi ństwowe Doprowadzili oni kraj do zu­
pełnego rozstroju i wciągnęli go w hańbiącą 
wojnę S t a c z a j ą  o n i  R o s y ę  c o r a z  b a r ­
d z i e j  n a d  b r z e g  p r z e p a ś c i .  Naród nie­
ma wcale mofności wyrażenia swoich życzeń i 
nie może brać udziału w uchwalaniu podatków
1 wydatków państwowych. W s z y s t k o  s p rz e ­
c i w i a  s i ę  p r a w o m  b o s k i m  i l u d z k i m .  
Chcemy raczej umrzeć, niż dłużej żyć pod ta- 
kiemi ustawami. Niechaj w takich warunkach 
żyją kapitaliści i urzędnicy.

Carze! Dopomóż narodowi swemu! Obal mur, 
jak . wstawiono między Ciebie a naród, aby na­
ród mógł razem z tobą rządzić. Nie mówimy 
zuchwale, lecz chcemy wydrzeć się z położenia, 
które stało s it d!a nas meznośnem.

Reprezentacya ludowa jest Konieczną! Je s t 
rzeczą konieczną, aby narud brał udział w rzą­
dach. Rozkaż, aby zastępcy wszystkich stanów 
i klas i robotnicy z o s t a l i  p o w o ł a n i  do  
t e j  r o p r e z e n t a c y i .

To jest nasza g ł ó w n a  p r o ś b a ,  lecz mamy 
jeszcze inne, które leżą nam na sercu (Tutaj 
wylicza petycya szereg życzeń, odnoszących się 
do rozpaczliwego położenia robotników).

Rozkaż, aby życzenia nasze spełniono. Jeżeli 
nie, wolimy tu eflraef, Pozostały ,nam tylko 
dwie drog wolność, I szczęście, albo grób 
Chcemy chętnie poświęcić życie za Rosyę “

Pop Jerzy Gapon.
Petersburg. Pop Jerzy  Gapon, obecny przy­

wódca strejkujących, był d a w n i e j  m ę ż e m  
z a u f a n i a  r z ą d u  i organizował sprzyjają­
cych rządowi robotników przeciwko socyali- 
stom. Dziś całą duszą stanął na czele strejku­
jących. Policya zamierza go aresztować, oba 
wia się jednakże rozruchów, Gapon jest bo­
wiem przez cały dzień otoczony silną p r z y ­
b o c z n ą  g w a r d y ą  r o b o t n i k ó w ,  którzy 
oświadczają, że prędzej o d d a d z ą  ż y c i e ,  
n i ż  p o z w o l ą  z a b r a ć  go  d o  w i ę z i e n i a .

Loudyn. Dzienniki tutejsze na podstawie in­
formacyj z Petersburga donoszą, że popa J e ­
rzego G a p o n a  pennął w organizacye robotni­
cze P l e h w e .  jako agenta prowokacyjnego. 
Gapon miał zbadać stosunki robotnicze i zor­
ganizować robotników w zastępy, przychylne 
dla rządu. FTchwe jednak wnadł sam w zasta­
wione pi zez siebie sidła, bo Gapon, przeprowa­
dziwszy organizacyę robotników, zrzucił maskę 
i s t a n ą ł  o t w a r c i e  p o  s t r o n i e  r o b o ­
t n i k ó w  przeciw rządowi.

Odezwa policmajstra
Petersburg P o l i c m a j s t e r  ogłosił u**zędo- 

wo. że wobec zawieszenia pracy w wielu fa­
brykach i w arsztatach uważa za swój obowią­
zek wskazać na to że ani z b i e g o w i s k  a, 
ani  p o c h o d y  u l i c z n e  n i e  s ą  d o z w o l o ­
n e  i że celem przeszkodzena wszelkim rozru­
chom przedsięweźmie e n e r g i c z n e  ś r o d k i ,  
przepisane ustawą. Równocześnie wzywa polic­
m ajster robotników i wszelkie osoby intereso­
wane. aby w* s t  r z y ra a 1 y s i ę  od udziału we 
wszelkich tłumnych zgromadzeniach na ulicy.

Pracodawcy i robotnicy.
Petersburg. W łaśc ic ie l fabryk i warsztatów 

maszyn o d s t ą p i l i  od uchwał przemysłowców 
naftowych i p r z y z n a l i  r o b o t n i k o m  p e ­
w n e  u s t ę p s t w a  i oznaczyli dzień 16 b. m 
(st. st.), |ako termiu podjęcia na nowo pracy. 
R o b o t n i c y  n i e  p r z y j ę l i  u s t ę p s t w ]  
p r a c y  u i e  p o d j ę l i .  Zarządy fabryk i war­
sztatów c o f n ę ł y  więc swe ustępstwa i o- 
świadczyły, że będą przyjmować robotników 
tylko na d a w n y c h  waruukach.

Petersburg. Na naradzie, którą odbył mini- 
i sfer skarbu z właścicielami fabryk ośw.adczył 
jeden fabrykant z Charkowa, że tam także 
przygotowują stroik.

Warsztaty Putiłowskie.
Petersburg Zarząd warsztatów Pudłowskich 

wywiesił dzisiaj na bramie zawiadomienie, że 
robotuiej, którzy dzisiaj podejmą pracę, będą  
w y p ł a c e n i .  Z tego Dowodu jakoteż celem 
uniknięcia starć między strej kującymi a n i e ­
l i c z n y m '  pracującymi robotnikam wzmocnio­
no s t r a ż e  w o j s k o w e  kolo warsztatów.

Dymisya ks. Mirbkitgo
I Londyn. „Daily Telegraph" donosi /. Pe- 
' e r r b u r g a  w formie kategorycznej, że ks, 
Mirski już dawno otrzymał dymisyę, lecz na 

i życzenie cara prowizorycznie prowadzi uadal 
sprawy wewnętrzne

Zwołanie stanów.
Petersburg. Ks. M iesztzerski ogłosił w „Graź- 

daninie* artykuł, który ogólnie wielkie wywo­
łał wrażenie. Żąda on w  nim nietylko szybkie­
go zawarcia pokoju w celu przyprowadzenia 
do porządku stosunków wewnętrznych, lecz tak ­
że zwołania zastępców wszystkich stanów na 
zgromadzenie, któreby wypowiedziało cały sze­
reg postulatów.

Deputacya litewska.
Petersburg. Deputacya guDernii m i ń s k i e j ,  

złożona z ks. D r  u c k i e g o i pp. S o k o 1' ń- 
s k i e g o ,  L j a b a n o w s k i e g o ,  S i n k o w a  
i S z a m a ń s k i e g o ,  udała się do m inistra 
spraw wewnętrznych i wręczyła mu imieniem 
całego okręgu p ó ł n o c n o  - z a c h o d n i e g o  
(L itw y) petycyę, w której żąda równych praw 
dla wszystkich ludów i klas w państwie. Mini­
ster odpowiedział że sprawa ta  nietylko jest 
w toku. ale jest już także r o z s t r z y g n i ę t ą .

Ziemstwo kurskie.
Kursk. Na z g r o m a d z e n i u  z i e m s t w a  

obradowano nad adresem poddańczym do cara 
Wyrażono przy tem nadzieję, że car, idąc za 
przykładem swoich przodków, d o p u ś c i  z a ­
s t ę p c ó w  n a r o d u  i w s z y s t k i c h  s t a n ó w 
d o  s i e b i e  i zezwoli na wolność wypowiedze­
nia swego zdania wobec kochanego monarchy, 
aby ten, wysłuchawszy tej opinii, mógł objawić 
swą wolę samowładną.

Trzecie posiedzenie "iemstwa skończyło się 
w ś r ó d  w i e l k i e g o  n i e p o k o j u .  Gdy oznaj­
miono, że są dwa projekty tego adresu, licznie 
zebrana na sali publiczność p o d n i o s ł a  o- 
g r o m n ą  w r z a w ę .  Gdy wezwania przewo­
dniczącego do uspokojenia się nie odnosiły re­
zultatu, o d r o c z y ł  t e n ż e  p o s i e d z e n i e  do 
wieczora. Na posiedzeniu wieczornem p o w t ó ­
r z y ł y  s i ę  p o d o b n e  s c e n y .  Wczorajsze 
posiedzenie było już t a j  n e m  a dopuszczono 
jedynie zastępców prasy. S traż strzegła gma­
chu, w którym odbywało się zgromadzenie.

Z  t e a t r n  w o jn y -
Uderzaiącą wiadomość przysłał do Petersbur­

ga generał Kuropatkin. Donosi on, że 16 b m. 
mały oddział konnicy rosyjskiej spotkał patrol 
japoński w oddaleniu 20 kilometrów* na p ó ł ­
n o c  o d S i n m i n t i n .  W utarczce, jaka się 
wywiązała, zginęło 4 Japończyków, a jeden do­
stał się do niewoli. U tarczka ta sama nie ma 
większego znaczenia, dowodzi atoli, że patrole 
japońskie zapuszczają się bardzo daleko n a 
t y ł y  p o z y c y j  r o s y j s k i c h .  Miejscowość' 
Hmmliran położona jest bowiem dalej ku pół­
nocy niż Mnkden, a dotychczas była w rękach 
rosyjskich.

Z Petersburga donoszą do Brukseli, że w 
tamtejszych kołach wojskowych spooziewają się 
rychłej zaciętej walki około wzgórza Putiłowa. 
Japończycy gromadzą tam całą ciężką artyle- 
ryę z pod Portu A rtura. Kuropatkin obawia się, 
żo wzgórza tego obronić nie zdoła, zapewnia 
atoli, że i Japończycy nie zdołają się na niem 
utrzymać. Ro*yauie bowiem mają w pobliżu 
silne beterye ciężkich dział, które panują nad 
tem wzgórzem. — Zresztą na linii bojowej wczo­
raj nie wydarzyło się nic ważniejszego.

(Telegramy „N. Reformy" z 21 stycznia)
Londyn. Biuro Reutera donosi z Pelang pod 

datą wczorajszą: 40 mil na półuoc od Pelang 
koło wysny Pulolangkarin widziano 4 okręty 
wojenne

Nowe podatki.
Petersburg Na czas trw ania wojny podwyż­

szono opłaty na p a s z p o r t y  z a g r a n i c z n e  
dla poddanych rosyjskich o ó rs. n a  r z e c z  
C z e r w o n e g o  k r z y ż a .

Zawrzeć pokój!
Parvź. Kilka dzienników, między niemi ruso- 

filski „Ganlois**, omawiając r u c h  s t r a j k o ­
w y  w R o s y i ,  wypowiadają zdanie, że jedy- 
neni rozwiązaniem wewnętrznego przesilenia w 
Ro^yi j e s t  z a w a r c i e  p o k o j u  z J a p o -  
n i ą.

Tele lO EEis  i teiejraiiczie 

wiadomości „N Reformy"
z dnia 21 stycznia

Wiedeń. Dzić zmarła tn  matka byłego prezy­
denta ministrów dra Koerbera.

Budapeszt. — Były prezydent gabiDetu hr. 
S z a  n a r y  zmarł wczoraj w A b n a z y i .

Rokowarpa traktatowe.
Berlin. W parlamencie nieimeckim oświadczył 

dziś hr P o s a d n w s k y ,  że delegaci austro- 
węgierscy jeszcze w Berlinie bawią i że p e r -  
t r a k t a c y e  n i e  z o s t a ł y  j e s z c z e  o s t a ­
t e c z n i e  z a i a t w i o n e .  Rząd zatem Diiższych 
wyjaśnień dać nie może

Austro-Węgry i Wiochy.
Rzym. „Popolo Romano", omawiając artykuł 

„Fremdenblartu" o stosuubach między Anst.ro- 
Węgrarai a Włochami, pisze: „Wvwody „Frern- 
denbiattu" są nad wyraz trafne. Twiedzenie pa­
ryskiej „Temps", że we Włoszech istnieje silDe 
antiaustryackie usposobienie, jest nieuzasadnio- 
nern. Opowieści o zbrojeniach Ausiro-W ęgier 
z okazy i każdorazowego przesuwania garnizo­
nów na granicy są śmieszne. Próby siania za­
niepokojenia i nieufności ani w kołach rząao- 
wych, ani parlam entarnych nie rzym ą żadnego 
wrażenia Znaczna większość opinii publicznej 
i parlamentu pragnie l o j a l n e j  p o l i t y k i ,  
jakiej obecny gabinet przestrzega, z Austro- 
W ęgrami i innemi mocarstwami a Włochy ze- 
wTsząd spotykają się z równą lojalnością."

F r a c a s s a  oświadcza: „Nikt uie pragnie 
zamącić serdecznych, na wzajemnej lojalności 
opartych stosunków między Włochami a Austro- 
Węgrami. Włochy zawsze, nawet za Zanardel 
lego. nie zaniedbywały międzynarodowych zo­
bowiązań, pragną one spokoju, aby raódz się 
poświęcić wrtumętrznemu rozwojowi**

Przesilenie gaoinetowe we Francył
Paryż. M inister skarbu K o n v i e r  wezwanj

został do prezydenta L  o o b e t a. S ądzą, że o- 
trzyma on misyę utworzenia gabinetu

Paryż. Prezyuent Lonbet prosił R o n y  i era, 
aby zajął się u t w o r z e n i e m  g a b i n e t u  — 
Ronyier oświadczył, że pragnie naradzić się ze 
s w o i m i  p r z y j a c i ó ł m i  i decyzyę swą; po­
da możliwie najpręd-ej do wiadomości prezy­
denta,

Paryż. Dzienniki radykalne przemawiają za 
utworzeniem gabinetu S a r r i e n - C l e m e n -  
c e a u.

Paryż. Na przyjęciu wiceprezesa Izby depu­
towanych L o c r  o y a oświadczył się L o n b e t  
za koniecznością jedności i zgody wszystkich 
stronnictw  republikańskich. Oświadczenie to 
komentują jako znak że Lonbet pragnie do 
gabinetu powołać także dysydentów radykal­
nych.

Paryż. Komitet narodowej francuskiej partyi 
s o c y a l i s t y c z u e j  zastanawiał się wczoraj 
wieczorem nad kw estyą, czy ewentualnie so- 
cyalistyczui deputowani mają wstąpić do gabi­
netu burżuazyjnegor Obrady trw ały do godzi­
ny 2 w nocy. żadnej uchwały leduak nie po­
wzięto.

Jadzie do Berhna
Sofla. Ks. Ferdynand bułgarski prawdopodob­

nie dnia 27 b. m. złoży wizytę c e s a r z o w i  
n i e m i e c k i e m u  w Berlinie. Tutejszy niemie­
cki agent dyplomatyczny wyjechał dziś do Ber­
lina dla omówienia szczegółów odwiedzin.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca.
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

I*  A  A J *  fc .
( i r ty k u ly  w  c jm  d z ia le  n ie poohod .ą od 

R ed u k c ji) .

We wszjstikoh 
cywili io  we 
nych pań- 
stwaoh  
r ej o 
st.ro- 
wa

d la  ko szu l, k o łn ie rzy k ó w  
i m ankietów .

M. JOSS & LOWENSTEIN
c. k. nadw orni dostaw cy, Praga, VII
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Bezpłatnie otrzyma każdv
R O C Z N I K  F I N A N S O W Y

na rok 1905, kto nadeszle prenumeratę ca­
łoroczną 3 korony 60 hal. na Gazetę Lo 
suwań i Handlową „Merkury", Dokładne 
wykazy ciągnień, popularny dział handlo 
\ty. Nuim ra okazowe darmo. Adres* Adir 

-  „Merkurego".

Dr A rtur Frommer
1 sekundaryusz oddziału chirurg szpitali 

Łazarza, ordynuje obecnie
ui. Raaziwifłowska, 3i, nr tei SL rq  Lu

od godziny 3 —4 po polndDim 
Zakład Roentgenoweki zaopatrzony w ni 

sze przyrządy do prześwietlania i fotogr 
nia, oraz do leczenia chorób skórnych.

Dr Bruno Blumouf*
otworzył 4<

k a n c e l a r y ę  a d w o k a c k ą
we Lwowie, ulica Sykstuska 33. Nr ted. 822.

n a t u r a l n *

szcawa alkaliczna
Za darmo. Jak  dawniej, tuk i w tym roku lir- 

ma Henryk Kerteaz, Wiedeń, L, Fleischmarkt 18, 
wydała katalog karnawałowy, obejmujący b a rd an  
zajmujące nowości tańców kotylionowych, orderów, 
marefc. komicznych instrumentów muzycznych i t d. 
Katalog ów wysyła wymieniona tirma za darmo

Praska maść domowa Z apteki B. Fragnera, 
C. k. nadw. dostawcy w Pradze, odznacza się tem, 
że przełożona na ranę, chłodzi ją, ból uśmierza, 
cnroni ranę od zapalenia i zanieczyszczenia, a tem- 
samem przyspiesza gojenie. To też maść tę trzy­
mają wszystkie apteki. 346 10

Aptekarza Juliusza Schaumana „ S ó l  ż o ł ą d ­
k o w a "  zdobyła sobie rozgłos, jako w yborny śro ­
dek d y e te tyczny  i przeszło  od la t  2 0  je s t  w po- 
WHzechnem użyciu  p rzeciw  w szelk im  dolegliw ościom  
żołądka, jak  tego dow odzą liczne podziękow ania.

j H a a w w  ■ ■*■ nmm

Kursa telegraficzne.
Vleifea, 21 stycznia
AJtcye anstryaokiego Zakładu kredytowego «7*2 '6<*. 

A loye w ęg.erałiego Zakładu kreaytewego 735' -  . Akeye 
Anginbanku 993 25 Akoye rn ionbanau  669 60 Akoy* 
Lńnderbanku 467 60 Akcye jBankrerslnu 666'6U A icye 
B od tr-red lt V8s — Akoye Galloyj»kiego Banku hipote- 
osnego 647 —. Akoye kolei pańttwowyoh 546 —. Akcyc 
kolei południowej 8 9 —. Akoye kolei Klnetbwl 418 — 
Akcye kniei północnej 6680*—. Atoye kolei caernlowie 
okie] 384 60 Akcye Alpln f 09 75. Akoye Rim i Muranyi 
595 - . Akcye Praskiego Towarzystw i ^ciasnego 2488 —. 
Aknye Fabryki broni 630*-- .  Akoye T are ikie tytoniowe 
830 i 0. Akoye Galicyjskiego Karpackiego Towarsystwr 
naftowego 1068 —. ObUganve węgierskie m dm ni*aeyjr.e 
98*2iJ Kenta majowa lOo 16 R enta koronuwa austrya Aa 
IGO 90. R enta kuronnw* węgieraka 9S 45. 6 1. Listy
Towarsyntw* kredytowego tieinskiego 99*05 4%  Liatj 
Banku hipnteowego 98*90. A*/,’1/. Listy Banku hipot ł 
i-insgo 101'60, 5“/» Listy Banku hi pomocnego 119*—
4Ań Liity Banku krajowego 99 40. 4 V,% Listy Banko 
krajowego 1C2 - - .  6°/0 komunalne obligaoye Banka kra 
jo w g o  102*40. 4% galicyjskie obligaoye propinaoyjut
10 25 4•/» galicyjska uożycika krajowa s 1899 r 99 6 . 
4 ° ,  Po iycika m iasta Lwowa 97*70. Losy tureckie 13d 
MrTki 117*60. Kuble 958*60

Usposobienie: Lokalne reaiizacye wywierały nacisk, 
I muntany silnie cofały.

Cukier 67*45—37 65 spokojny Spirytus 61*00*61*20 
ustalony. Na ta  niezmieniona.
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Przez uajwybIt»IejBzy<»h profesorów i lekarzy polecana

Sirolina
w chorobach płucnych, przewlekłym nieżycie oskrzeli, silnym 

kaszlu, zołzach, influency.
Podnieca apetyt i sprawia, że przybywa ciała, nsawn kaszel I wydzieliny, sprawia, że poty nocne znikają.

Kto powinieu zażywać Byz*oliną ?
1. Każdy, kto ma didżej trw ający k rsze l. Lepiej jest bowiem 3. A stm atycy , którym Syrolin* Istotnie przynosi ulgi; 

zapobiedz chorobom, niż je leczyć. 4 D zieci zołzow&ie z naorzm ialemi gruczołami, z katarem
2. Osoby z przew lekłym  n ieży tem  oskrzelow ym , który leczy ócz 1 nosa i t  d., u których Syrolina wywiera świetny sku-

Blę Syroliną. tek na  cale odżywi mie.

O s  *  r 7 n 4 a n i a  * ^'1 H«>he uaśladoirniiitwsl T r .rS a  przeto dobrze B e a ia ś  aa  to, łeb y 5— f(.» tlau zks
. |,j|a  opatrzono naatym  osobliwym zaskJein „R ee k e“  I ią d a t  sawsse S jro lln j .,Kocl»e” *

Na zarządzenie lekarza
H o f f m a n n - l i a  R o c ł i e

B a z y l e a ,  (Szwajcarya).
C o .

,JRoehe
dostać można w apteirach po 4 K za rluzK ę

103 12 tXj

Wyszn 
x  d n u t uSERY/L PIĄPOEZYJ

K am i m i e r z ą  P r z e  tu ra  - T e t m a j e r a .
(  o n a  h o r .  3*— , w  o p r a  ■* i e  k o r .  !•-
Do n ab y c ia  we w szy stk ich  k s ięg a rn ia o h . 4iż i 3

Skład główny w księgarni G. GEBETHNERA i Społkt w Krakowie.

K R J L W  Ą T Y  |
w  n a in o w szv ch  fa s o n a u i i d e sen ia ch

I » E i :  R F U M 3 T
w n a jn o w szy ch  zap ach ach  fra n cu sk ie , a n g ie lsk ie  i k ra jo w e , p o leca  po 

cen a ch  p rzy stęp n y ch  m agazyn  n o w o śc i i b ieb zn y

j' A. Bkó«*czaw?kiego i  P o lak iew icza
H i ą k d a ,  F ł o r j a ń a k a  1 8 .

Zawiadomienia śinbne
bilety wizytowe, dyplomy i powinszowania etc.

p o le o a
Zakład art. litograficzny

I V F .  S A L B A  w  K r a k o w i e
492 1 3 u l i c a  W  o i s k a  L .  2 .
T e le f o n  n r .  691 C e n n ik i  1 w z o r y  d a r m o  1 o p ła tn ie .

Dr A. L4\fcIE .

popularna Jtygitua Wzroku
dw nabycia we wbłTfltkich księgarniach. 

236 i 12

sprzedania p raw e m w e: Garni­
tu r salonowy angielski, stolik, 

iamoa w rząca , hinrko dam skie rze źb io ­
ne. Smoleńsk 1. 14, II piętro. sss 4 4

i i

ajwięk. skład Singera maszyn do szycia i haftu
R PAW ŁOW SKIEGO, d aw n iej 15 4 o

^ . I W A N I C K I E G O
w  K rakow ie, R yn ek  g łów n y  18, 
poleca ulepszone Singera maszyny do szycia i haftu  
najnowszej konsirukcyi, odznaczające się zupełnie 
cichym i lekkim chodem, dokładnem wykończeniem 

i nadzwyczajną trwałością 
Nauki haftów, rooót ażurowych, apilkac. itd. oraz 
wszelkiego szycia maszyn, udziela się beznłatnle. 
Ceny możliwi" niskie, mianowicie: Maszyny 
roczne kosztuj*, od 80 do 65 złr., nożne od 40 

do i2C złr, Gotówką 10°/, taniej 
Cenniki rozsyła Się za darmo i opramie.

Obszerne piwnice
<lo ty D a j^ c io

W zwiniętym browarze krakowskim  przy ul. Połłwale 1. 6 są do 
wynajęcia, oddzielnie lub razem 4 duże piwnice o powierzniaeh 3fiO, 
340, 190 i 170 m 2, zupełnie suche, z zaprowadzonemu wodociągami, 
kamienną posadzką, względuje podłogą i windą. 487 i 3

Parcela budowlana
na rogu ulic: K arm elickiej i Kilińskiego, o powierzchni 2600  m% wraz 
ze zabudowaniem piwnieznem, jest do sprzedania.

B liższych  w iadom ości udzieli:

Administrator, zamieszkały przy ulisy Podwale L. 6 w Krakowie.
>■ © © © e o o o o e o e -

g  Spedycye 
% wszelkiego

I rodzaju.
24 50 62

jp io rs t io  przewozu
i transportu mebli

Józef J. Leinkauf
KRAlŁOW , v£ . Św. G ertrudy 4 ,

POLECA

nowe sprowadzane
W O Z Y  M I L O W E .  «9a k^ o o e o o e o o o e o o  o o  6 ooo  

Ulowe, podwójnie czyszczone pierze z Czech.
Przesyła się opłatnie do każdej stacyi za zaliczką lub po otrzym anie naieźytośr.i *r b°,idzo 
•t isownem, nowem opakowaniu (za które nic się ^ .e  liczy), tam o, dobre pierze darte i nledarte,

stosownie do życzenia 
10 funtów szarych, dużo puchu zawierających za K 9 20, 10'—, 12 — do 14-—. 
10 fur.tiw lepszych białych pierzy gę ich za K 16'—, 18'—, 20 '—. 2 4 '—, 

3 0  —, 40 -  do K 52 - .
I funt puchu szarego K 3 '40  ao K 4 '—.
I funt puchu Dia,ł®go K 41— , 5  no K 6 '—.
I funt puchu pańskiego (z piersi* najlepszego K 7,— do 8 '—.
Gotowi, pościel: Pierzyna i  2 poduszki w wielk!cb czerwonych wsypach od j 
K 14-—, 1S-—, 18'—, 20 -  do K 80 - .  Niżej 10 funtów tylko, wysyłki 

puchu uskutecznia się opłatnie.
Za ś o l ś le  r z e t e l n ą  o b s łu g ę  r ę o z y :

A. Fleibchl i Syn, dawniej Antoni Fleifcchl
wyayłka pierza N e n e rn ,  N r . 01 (O z e o h y ).

W ymiania ził i (irsyjmUjO napowról, petrąoająa opłatę pocztową.
460 1 10 Kupcy otrzymują atuzowuy opust.

B r o d ó w  1 Od dawlen^dawna z swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą jł r  i q  jj ■» inteligenl

HERBATE ROSYJSKA ■” “ *

• Herbata % Brodowi •

zbioru majowego, poleca h a n d e l

W . A d a m o w i c z a
11 w  B r o d a o h  na pograniczu rosyjakiem 7 100

1 funt „Familijnej1' bardzo dobrej . . . .  złr l 40
1 tu n t „Melar oe de Moskau11 w oryg opak., najlbpazej 2'50
1 lunr „Imperial*1 C6c,arbkiej. w orygiualnem  opukowaniu 3 60
1 fun t „Okruchów" z najlepszych herbat kwiatowych 1'20
Kawa Ceylon, znakomita, franco 6 kilo ......................9'—
Grzybki litewskie tegeroczne 1 kilo złr. 3 '—

Amerykańskie automatyczne

Łapki na myszy i szczury
systemu „Bendera11 niezwykle ir^ a łe  i prs 

ktyczne
Łapka system ..bendera“ na tnsw y K 2'20 
Łajika system „Bendera11 na szczury K 17'— 

Przesyłki uskuteczni im odwrotną pocztą za 
zijłiozką
448 5 ‘i  N GOLDÓERG w Andrychowie

na średai rh  lat, 
poszukuje posady na pro­

bostwie lub w aomu prywatnym. Zgło­
szeń, a przyjm. Aum „N. Ref,“ pod 468.

408 2 2

Zdolnego korespondenta
biegłego w języku polskim i niem!eckim po­
szukuje Dom spedycyjny i komisowy If. K a ta -  
n e r  s  P o d w o l o r i y s k a r h ,  476 2 6

M o c t r i  ^ ie ż e ,  dobre, w 5-kg. pacz 
I f l d o l U  ka,Ch (41/ł kg. netto) za 10 K 
wysyła opłatnie za zaliczką L Nagel, 

Jasienica. 23 6 7

Zdumiewające skutki zapewnia

Mentolowa lranouska Wódka
ze zoakmm ,, G d  e l g e i s t * .

futtciubanie ból uśmierzające, mięśnie wzmacniające i nerwy ozyw.ająee, 
Hygieniczny środek do mycia, zapobiegający osłabieniom, orzeźwiający

środek wonny.
== Dwa razy skuteczn.efszy, niż zwyczajna wódka francuska. =  

Cena flaszki 2 K, cena flaszki na próbę lub dla turystów K 1‘20. 
Hurtownie: G . H e l i  &  C o m p ., W ie d e ń , Ł , B ib e r s t r a a s e  8 .

Składy w Krakowie: w aptece F. Ks. Miknckiego Konst. Wiszniewskiego, .. Pronia, 
F Grajewskiego; iv Irogueryi Pr. Zopotha i Bp,- w Podgórzu w aptece J . Łączki: 
tndzież pra wie w każdej aptece i składzie aptecznym w Galicyi. 1 40 12 25

Przeprowadziłam się 
ul. Gołębiej I. 4.

do domu przy 
Udzielam

E lektryczn a  kieszonkow a lam pa „Id ea ł1
jes t jeJyLą ulepszoną i przez znt wców uznan ą za najużyteczniejszą i&mpę, 
p rze t) d la hazdego bardzo polecenia gudną. Wszelkie lane są tylko 
zupełnie lichemi naśladownictwan.i. Pena całkowitej lampy „Ideał": 
I. gatunek, proste wykonanie 2 K, II, gatunek z po rebrzanym refie 
klotem  3 K, III gatunek, piękny z podwójnem rzutem  ś w ia t« 4 K, 
Baterya zapasowa 4‘/j wolty o sile światła :: poręczeniem na 3 —4 mie 
siące wyotarczającepo tylko 60 h. E lektryczne śwlutłi wydające karna­
wałowe żartobliwe nowości, nad ijące się do każdej lam py kieszonkowej. 
Elektryczne szpilki do kraw atk’ baidzo ozdobnie nykouane. Elektryczne 
monokle, nadające się do każdego oka, zupełnie bezpieczne. Elektryczne 
zabawne nosy we wszelkich wykonaniach, a zatem bardzo oryginalne. 
Dociśnięcie palcem, a wezystko świeci, każdy sie śmieje. Cena sztuk ' 
z .am pą K 4’20. Każda sztuka bez lampy tylke K 2.30. W ysyła po otrzy­
m ania należyti ici LEOPOLD SCHACKTFR, W iedeń X \ [ 3., Nenlerchenfel 
derstrasse 27/B I. piętro. Nie ma żadnej filii, uważać przeto na adreł.

49» 1 6

Ja Anna Csillag
ze swemi 1 8 5  c tm . d łu g lez n i, c z a r o ­
d z ie j  s k ie m i  w ło s a m i, które nzvskałam 
p o  1 4 -to  m io s ię o z n e m  u i y  w a n ia  
swej, p r z e z e m n ie  wynalezione’ pomady. 
Jest to jedyny środek do p ie lę g n o w a n ia  
w ło s ó w  i du p r z y s p ie s z e n ia  ic b  p o ­
ro stu . W y w o łu j e  u  m ę z c z y z n  b u j ­
n y ,  s i ln y  p o r o s t  b r o d y  i już po krót- 
ki^m używania nadaje t a k  w ło s o m  n a  
g ło w ie ,  J a k  i  b r o d z ie  naturalny p o ­
ł y s k  i  p ięk n a  b u jn o śo  i zapoDiega 
p r z e d w o z e s r e j  s i w i i n i e  aż do późnego 

wieku. 340 2 20

Cena słoika pomady 112 zł” 
A n n a .  O s i l l a ^ f

W le n . I., O ra b en  1 0 2  

Główny skłnd ma

w  K rakow ie uL G rodzka 38 .

Lekcyj rańców
jak la t poprzednich 100 27 o

J ó z e fa  E k e r o  a .
CZERW ONE!

5 kg. czerwonych pomarańcz kor. 3'20
1 orvg. skrzynka czerwonych poma­

rańcz (300) . . . „ 11 60
5 kg. m andarynek (m altauskich) „ 3 40
6 kg. karczochów . . „ ft'20
5 kg. kaw? Santor . . . .  „ 12'—
5 i g  kawy złotej Java  lnb Ceylon „ 16 —
394 3 4 opłatnie za zaliczką

C » io v . M p a n g l i p r u ,  T r y e s t .

S p o k ik a
i  kwotą 3 de 4 tyBięcy złr. posznknje się do 
bardtu  korzystnego n.omii,owBKu handlu Zgło­
szenia post,‘ rest. Kraków, A Z 15. 356 o 10

H a  i p r z t d . .  tu  .  a rw i.. Kamienica II  pię- 
I I U  tra  z fic.yną jednopiętrową, zajm ująca 
razem 21 ubik. i oaobny aomek tila atróza 
blachą kryta- przy jednej z głównych ulic Kra 
kowa położona, * piwnicam i suchemi i stry ­
chem, należycie postaw ona, aodooiągi zapro­
wadzone. a nadte studnia. Dochód 8096 kor 
Podatek 1000 kor. Dług Jai-T oszczędności 
1L000 kor. na 6°/0, Cena 17.0CK’ zł, — Ma­
ją tek  ziemski około 200 mrg i drugi mniej 
gzy w promieniu 2 mil od Krakowa położony, 
z inw entarzam i do 60.000 słr. — M.ajątki wię­
ksze i mniejsze aż do 1,500,000 koi — W ilie 
z ogrodami, folwarki przi Krakowie i pr.i- 
w ircyi o obszarze do 104 mrg., laiaienioe 
młyny i t. d ma do sprzedania, oraz p óeca 
wszelkiegu rodzaju służbę A g tn o y a  Ł . B ..a a  
s a s k ie g o ,  S ła w k o w s k a  1 27 U  p ię t r o  
K r a k ó w .  396 2 8

Piękna w illa
(w eonem z większ. m iast prtw lnc.), part 
mnr mocno zbndowana sucha, słoneczna (styl 
akopań.) o 5 pok, z puedpoko.am i itd., z g“' 

kami ogrodem i b dobrą wodą, z powodu 
zmiany stosnnków rodzin zaraz do sprzedania 
lnb zamiany na dom lub willę w K rak 

Wiadomość „Willa 500“ poste restan te  Kra­
ków I. 405 9 9

siei
z kapitałem koło 8 000 koron do roz­
szerzenia dobrze idącego i n  t  e r  e b n 

w Krakowie.
ZgłoŁzcnia pod 1 5 2  przyjmuje Ad- 

nainistiarya „N Reformy". 469 9 o

S łu ż ą c y
rei. rz. kat., umiejący czytaf 1 pisać, zos ry, 
którego żons jest dobrą k u e h a t.ą  y o tr s e b w y  
zaraz dc kasyna w Sanoku. Kaucya 9iV) kor 

Zgłoszenia ze .wiodectwami należy s a r  
łaf naz pod adresem K a a y n t  w  S a n o k u .  

466 2 3

Masło! Gęsi! 
Miód pszczelny!

W ysyłam co dzień świeżo bite gęś lnb 8—4 
tłustych kaczek złr. 2 81 , 5 klg. paczki z po­
ręczeniem natn ra l oo dzień świeżego masła 
złr. 4 50, fi klg. z pn^cz  na tu i miedu cłr 3, 
pAł mar*-i i Dół miodu złr. 3'7.Ł za calicrką 
h l a s e r .  dom wysyłkowy, Skał* n. Z. Nr. 8. 

479 8_ i-i; r  Air ..
PATENTY

n» wynalazki 
w y j e d n y w a  

|* w r wazystkiob 
państwach

Ini^nier St. D zbań sk i
126 gtzyaaęgły rzecznik patentowy 18 96 

t t l e d e A ,  >11 ., U n d e n g a s s e  Ż.
(w pobliżu c. k. urzędu patentowego).

1 l a t r y i M l p  cela
cLce poznać Inteligentną p. nnę w w it£u  de 
98 l a z  posagiem od 90 000 koron, adjunkt 
sądowy, przystojny, lat 99 liczący. Ścisła 4y 
skreeya rzeczą honoru i uczciwości Nieanoni- 
mowe zgłoszenia zechcą szanewne reflektan 
ta i  nadsyłać z fotografią pod adresem , .H r «  
k ó w , g łó w n a  p e c i t a ,  I . W . p o i t s  r * -  
. t « n t e “ , z* okaram em kw itu im erati weg» 

„N. Reformy- 467 2 2

Poszukujemy
dw óch zdolnych zastępoów  
dla K rakow a. Oprórz pro wizy i 
przy dobrej kwalifikacji st«ł» pen­
sja, albo odpowiednia prowizya in­
kasowa. Pisemne oferty składać w
d y r e k o y jn e j  f i l i i  T o w , im ie - 
ń ia  „ G lz e li  S K r a k ó w , F lo - 

r y a ń s k a  13 . **9 s a

Jedyne, w ferajn wyrabiane środfel:
b  n l n n o r m i n < >  nieziównany b e z t f a s z o z o w y  środek przeoiw gpiermhnięoiu skory 

„ t i a i o u e r m m  - lk t.,» rzy . Cena 70 h

„ w l l O n t i n  antyseptyczna woda do ust i zębów, najlepsza z istniejących Oena I  K.
f l r f n n ł i n “  pasta  antyseptyczna do zębów, lepsza od Kaiodontn i innych oboyob p a lt 

, ,  J U U l ( U I I  c en a  4 J h

„Otrąbki migaalowe11; 34 ,“ ’T “
poleca, ręotąc zs jakoś! i oczekiwany skntok

Droguerya pod pod firm  ̂ WJ. ■Wiśniewski0'
w  K r a k o w i* ,  n i ,  ^ t r ą d o m  7. 116 29 O

HERBATA
CETŁOM

Cennik opłatnie za darmo.

i  i. MariiiM
W i e d e ń ,  110 10 20 

X., K o h l m a r k t  £
'•rzeciw grnozolom  z o łz o m , oag ie lakU J o Ł o ro b ir , rysytnn gobdoowl, 

re n m a ty z m o w l, d o ieg lla  ićoiom  g u rd la  ł  pi co zasta* . « tm u  k a sz lo w i d łs-  
w ic r ,  i' wzmocnienia słabowitych I bladych dzieci. niema nic lerazegi nad mój ulubiony, 
przez iekarzy często zaoisywany

Lahusen a t r a n  w ą tro b la n y
Najlepszy I oajszuieczniejszy tra r  wąi:roblany. Tworzy krew, odnawia m i  podnieca 

apetyt. Di Jaje cił w krótkim czasie. Należy mu się pierwsze -stwo przed wsze.ziem ’ iznemi 
godobremi przetwiirami i podobcemi lekami. W catatnim  roku zużyto przeszło 120.000 tia- 
szek, oo jcB' nailepszym dowodom jego dobroci i ulubienia. W iele poświadczeń i podzię­
kowań. Cena T'50 i 7 Koron. T„ o s t a tn i  wielkość na dłuższe zażywanie korzysiaiejszu. Btrzedr 
się przed naślLdownictwam1, a więc dobrze u w a i.ć  przy kupowaniu na firmi 'ahrykanta 
i-pteKJr?a L a h u se n ^  w Breune. Dostać można w każdej aplcce. 80 lo  12

Is to tr ie  nrawdziwy m ają tylko następuj ,ce apteki: r  K r o k o w i*  apteka pod Murzynsm 
ni K rsauw ska aptena K Wiszniewskiego ul. Flory ańsi-a apteka pod Ziotą 6>ową, Rynek gł 1* 
apteka K. lahra, ul. Krakowski apieka Eug hsilera, ul. Grodzka w J a ś le  apteka R. Pal oh
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STEFAN 9 IĘ6 I
W KRAKOWIE

wydał jeszcze jednę sensacyjną książkę (za­
kazaną w państwie nieiweckiem' pod tytułem

'S? ' ■

'

.js .  . 
**5 3

1n
i
i

m - v v . - . - »  . . .  i  . . . .

j

I

Jena 3 korony.

I

świetna satyr a. na jednego z panujących 
{zabroniona w państwie niemieckiem).

Nowy trzeci nakład. lena 3 korony.
Wysyłamy książki te na żądanie opłat nie. a należytość prosimy przekazać nam bez kosztów za pośrednictwem załączonego

czeku c. k. pocztowej kasy oszczędności.

9 GSiS

. -

H E  i
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M
dnie
o ra z

ędąc przez la t 25  spedytorem  
pierw szej g ildy  n a  kom orze 
p ierw szej k la sy  w  M ichało­
w icach i poznaw szy dokła- 

r o s y j s h ą  t a r y f ę  © la w ą , 
w szelkie form alności w  uw al­

nian iu  od cła przedm iotów  p rzy  p rze­
siedlaniu się, gotów  jestem  in tere­
sentom daw ać na  zapy tan ie  w szelkie 
w skazów ki i w yjaśn ien ia . 340 3 3

I t e r n a r d  P r i i n c r
Kraków, ul. św. Sebastyana 1. 32.

NAJLEPSZE HYGIENICZNE

owary  Gumowe
do celu w  san itarny uh

p o leczą  20 4 0

R e i m  i  S p ó ł k a
w Kranówie, Rynek 37, linia A-B,
Cenniki darmo. — W ysyłka dj-skrętnie.

<AS

P a t e n t y
na wynalazki wyjednywa

F.ańnien OSSOWSKI
Biuro patentowe. 37 3 0

Petersburg, Wozniesienskij Prospekt 3. 
Berlin, Potsdamerstrasse 3.

t a  straty czasn i liaz tosztów.
lnżyn .er budowy maszyn z p raktyką lat 
30, w W iedniu mający stosunk z pier- 
wszorzędnemi fabrykami, podejmuje sitj 
wykonania wszelkich mechanicznych 
urządzeń aja w arsztatów  każdej gałęzi 
przemysłu maszynami najlepszej kon 
strukcyi, dla tartaków, młynów, przed­
siębiorstw naftowych i t. p., dostawy 
maszyn parowych, naftowych, gazowych 
i yazowoduwych najnowszych i najle­
pszych systemów, wykonuje Kosztorysy 

I plany Dezpłatiie. i6i 12 o
Konrad K o r y t y ń s k i ,  inżynier,

Wiedeń, V.. SrhOnbrunerstrasse 27.

Dyplom honorowy na wyst. w Krakowie I90i r

W .  S / n a j d r o w i c z
k u ś n i e r z

w  Krakowie, Rynek Linia A-B L. 4 5 ,1 piętro,
nad 8 ptefcą pod Białym Orłom,

poleca P. T. Publiczności twój obficie i je ­
dynie w towary doborowe zaopatrzony .k ład  

i pracownię, jakoto:
FUTRA damskie SAKA, ROTUNDY, ŻA­
KIETY, PELERYNY, BOA i GARNITURY 
FUTRA męskie spacerowe i podróżne. 
CZAPKI futrzane i uniformowe, oraz w s m I-

ki» przvbnnr zakrif ten wchodzące,  r :
Zamówienia i rsperaeye uskutecznili 

w jak najkrótszym czanlr. 81 19 O

(K A N IB A L A  o _ d o w n a

woda do usuwania włosów
usuwa i niszczy w 2 minn- 
tacn po jednorazowem uży­
cia na  zawsze w ra , z ko­
rzonkam i najsilniejsze i 

nieprzyjemne

włosy na twarzy i ciele
(rękach ram ionach, no- 
gach). Nie sprawia bo'o ani ' f j ł - ^  
przynosi uszczerbku skórze. ' '
Z n p e łn le  n o w y  1 w y d o s k o n a l r n y  w yna 
lazek, który osięamął c " d o w n «  i  , - a r u o -  
w n a  wyniki. P achn ij pięknie, łatw y □ » uży­
cia, zdrowiu zgoła nie szkodzi, arszeoiku nie 
z .wiera. C. i k. powszechny Zakład d' bada­
li.a średków żj wności w W iedniu pidze: »W wo­
dzie Ganibala dc usuw ania włosów ni< znale­
ziono ani trujących m ateryj ani ciężkirh me­
ta li woda ta  niszczy na zawsze już PrzJ  
pierwszem użyciu niebezpieczne mikroby i Pa~ 
sorzyty*). Cena flakonu n . ciało o złr. (wiel­
ka flaszKa dla mężczyzn 8 złr.). Osobliwa na 
silne włosy na tw arzy 6 złr W ysyła p cztą 
dyskretnie wszęazie i za granicę tylko za za­
liczką wynalazca B  U . G a m b a i  (chemiic), 
W ie n e r ,  I I I , ,  L lm te  b s h n g  J>e 3  i P a­

ryż. 13, Rue Tronchet. 473

Eto lubi
delikatną, ozystą twe .z bez piegów, 
pulanną giętką skórę I rumianą oerę?
Niech się myje co dzień znanem le- 

ozniczem 46 39 40

Lilinem sijfiei Befpamu
ze znakiem ochron. Dwaj nornicy, 

wyrobu
B E R G U A M  A i SPGŁ

w Dreżnle-Djeczynle n. Ł.
Po 8u h za kaw ałek meją na składzie- 
Apt. W. Redyk w Krakowie

„ M. Proń „
Z. Marcoin „n WW T 1 n„ K. Jah r „

„ F  Gralewsk: „
„ K. WiszniewBki „
„ Bartm ański iSp. „
„ L. Rosenoerg „

Drug. J . Hanak, iroguei 
„ Antoni Pachucki „
r Anast. F n n cz  B
„ F. Zopoth i Sn. „
„ J, W iśniewski i Ska „
,  J . Klemensiewicz „
„ '  rnold Reife . „
,  J . Reim i Ppółka „
„ Roman Probner „
„ m: Rożnowski „
„ Maurycy Kreisler
„ Staniał. raw ło  wski
„ Jan  Michnik;

Apt. R. J a tubow sti 
„ L. ueorgeoi 

] ‘rog. 1 Rwiecińsm 
„ Kl-msner

Apt. A Karpiński,
„ J. K ołodziejowsKi 
„ Pauiii P -u inep  
„ Lazar

Wiedeń, ® (Miami słynny pimmorpiy dom ® Wiedeń,
I., Seilergasse 6, (od 100 la t w posiadaniu jednej rodziny) I., Spiegeigasse 5.

l  ff-dycęjora Hotel Matschakerhof
w samem śródmieściu, w pobliżu Graban i Stepbausplatz. Stosownie do wymagań nowocze­
snych przebudowany, z restauracyą i jadalnią, świeżo zaonatrzony wo wszelki komfort (winda, 
światło elektryczne we wszystkich ubiKacyach, łazienki, telefon). Pokoje od 3'60 koiun. U trzy­
manie od 12 koron wraz ze światłem i obsługą. Taryfa w każdym pokoju. Safo deposit,

przyjmuje się kupony Cooka. 114 11 12

(^"YYYYYYYYYYYYYYYYY iYY rYV“ VYYYYYYYYYIYYYYYYYYY “'YYYYYYY’* W

“ " L .Ryndk główny Rynek główny
poleca

L am py  w sze lk iego  ro d za ju , jako to: do n afty , bpArytn.su, o liw y 
i p rąd u  e lek try czn eg o  

Ł y n p y  do e le k try k i dla użytku domowego, hoteli, kaw iarń, re- 
stauracyi sklepów , fabryk i t. p przedsiębiorstw  posiadam zawsze 
w pewnej ilości na składzie, prócz tego przyjm uję zam ów ien ia  w edle  

rysunków , które są u mnie każdego czasu do przejrzenia. 
L a ta rn ie , lich ta rze , p a jąk i, k a n d e la b ry  s to lik i e ta ie ry , w a ­

zony, f ig u ry  i w y ro b y  m ajo likow e.
P a ln ik i ze s ia tk ą  do sp iry tu su  pod gwarancyą nigdy nie dymiące siq, 

można do każdej lampy zastosować.
P iece  naftow e bez r u r  i kom ina nie dymicąe się „Oaloriere D ilm ar“ 

do ogrzewania pokoi, przedpokoi, sionek, wychodków i t. p. 
L u ch n ie  naftow e i sp iry tu so w e  szybko gotujące, w różnych wielko­
ściach. N aftę  n ieek sp lo d u jącą  salonową oraz i prawdziwą amerykańską, 

fik VI abonam encie (na kupony), ja k  zw ykle, taniej. Od 5 litrów  w zwyż 
I  . z odstawą do domu. 64 26 o
I  W y sy łk i n a f ty  n a  p ro w in cy ę  w b o c z k a c h , balonach szklannych lub 
■ c y n k o w y c h  uskuteczniam do każdej stacyi kolejowej we wtorki i piątki.

 ̂ wysy*a sip< ra żądarie. O ©  ©  CENY TANIE!

a 30 dni do obejrzenia
wedle warunków mego oennika, więo bez żadnego ryzyl dla osoby zam awiającej wysyłam 
za pi br. moją „Volksfreund Harmonika11 Nr 663, aby aażdego przekonać o jej nii prześcignionej
trwałości. H arm onika ta  posiada niełamliwe pod gw arancyą sprężyny upiralne n ie ty lk i dla

klaw szów, lecz także dla basów i klap wentylowych, dalej 16 klaw i­
szów, 2 rejestry, podwójny strój, 48 tonów, trzy  rzędy irąbek, polituro- 
wana na barwę manoniu, czarne listw y z kolorową bordinrą, okucie 
z niklu, podwójny miech, metalowe ochraniacze narożników i przytrzy- 
racz , w; lkość 31:35 cm. i kosztuje 4  złr. 8zkołę gry do wyuczenia się
bez czyjejkolwiek pomocy dołącza się do każdej harmoniki gratis. Tansz«
i mniejsze harmoniki do nauki gry na harmonice, szczególnie dla dzieci 
po złi. 180, 2 '—, 220. 2'40. Lepsze harm oniki pu złr. 4o0, 5, 6, 7 6, 
opisano w moim cenniku. Moje harmoniki nie podlegają żadnym opłatom 
cłowym, wszystkie bowiem są wyrobem czeskim, p i l im y  na ti zwrócić 
uwagę. Żadneno ryzyka 1 Zami--ia dozwolona — lub zwraca się pieniądze. 
Wysyłka zt pobraniem przez ,,Erzgeblrgi«uhe I Musikwaaren-Yersandthiu'«“

Hantis Konrad ^ BRIjX Nr 1363 
(Czechy).

W ielki bogato ilustrow any cennik, z przeszło 300 rysunkami, wysyłamy każdemu na żądanie
darmo i opłatnie. 148 8 10

A
b K . ®

kRuch Wychodźnw z G alicy ' Bukowiny 
do AMERYKI pizsz TRYEST.

Jazda przez T ry ea t do N ow ego J o rk u  i wszystkich miej­
sc o w o śc i Północnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pier­
wszorzędnych parowcach. — Zjednoczone austryackie akcyjne

T ow arzystw o Ż e g lu g ł  P a r o w e j  w Tryesole

„Austro Americana11
Jako jedyne austryackie Towarzystwo Żeglużne. które na mocy rozporzą­
dzenia ministeryaluego z 30. kw ietnia r. 1904 1. 21.903 npoważnion' zo- 
102 siało do tw orzenia agencyi i zastępstw  ustanowiło 26 50

G eneralną A gen oyę  dla G aiicy i i B u k ow in y
i upoważniło ją  do zorganizowania poszczególnych Agencyi. 
Zadaniem tej organizacyi jest: oprzeć swą działalność na rze­
telnej podstawie, ochronić W ychidzców od wszelkiego wyzysku 
i skierować ruch Wychodźtwa, o ile możność, przez a u s try a -  

oki p o r t T ry est.
Towarzystwo i tegoż agenci m ają czuwać nad tem, ażeby pa­
sażerowie płacili tylko oznaczone p rzez  Z arząd  cen y  jazdy 
i otrzymywali możliwie najlepszy w ikt i utrzymanie. Wszelkie 

wyjaśnienia oraz aprzed& i k a r t  o k rę to w y ch

W Generalnej Agencyi u lica  L ub icz  1 7.
oraz w Generalnych Agencyach w Brodach, Podwołoczy skach, Czer- 
niewcach, Nadbrzeziu, Szczakowej, Oświęcimie i innych Agency ach. r

r e

i

W IE L K I  KRAGFII
Nowy J ° r k  i  L ondyn dotknęły także stały  ląd europejski i wielka tabryka 

^ a r ó w  sre b rn y c h  została spowodowaną do sprzedania całego nowego zapasa za 
małe wynagrodzenie sił roboczych. Mam pełnomocnictwo do wykonania tego pole­
cenia i wysyłam każdemu tylko za 6 złr. 60 ct. następująca przedmioty:

0 hardzu dobrycl noży sto łow ych o prawdziwie angielskich ostrzach 
6 aineryk. patent, sreb rn y ch  w idelców  jednolitych,
* » - a ły iek .

'*  „ „ „ łyżeczek do kawy
1 r r r chi ohle,
1 n n ohochelkę do m leka,
6 Jagielskich spodeczke tg P ic to ria ,
2 efektuwne lich ta rze  stołow e,
1 sitko  do h erba ty ,
1 bardzo piękne s itko  do cu k ru .

42 p rzed m io ty  tylko 6 r ł r  60 ćtT“
W szystkie wymienione prtedm ioty w liczcie 42 kosztowały dawniej 40 zii 

a teraz można jo ^nabyć za tak  drobną kwotę 6 złr. 60 ct. — Amerykańskie pa­
tentow ane srebro jest metalem na wskróś białym, przez 25 la t jak  prawdziwe sre­
bro wyglądającym, za co się ręczy. Na dowód, że ogłoszenie to c ie  polega

n a  ż a d i i e m  k r ę t a c t w i e ,
obowiązują się public",nie h ( zdemu komu się towar nie spodoba, zwrócić pieniądze 
bei jakichkolwiek trudności. Powinien więc każdy skorzystać z tak dobrej sposob­
ności i Bprawić Bobie te r  w spaniały  g u m itu r , który szczególniej nadaje się na

wspaniały podarek oKolicznościowy
tudzież dla każdego  lepszego gospodarstw a. — Nabyć można ty lk o  u firmy

JŁ. H 1 H s C H B E P G S ’s 
E z p o r th a n s  v o n  a m e r ik . P a t e n t s i lb e r w a a r e s

Wicn, II., Rembrandsti asse 191II. —- Telefon Nr. 14597.
WyByłki na prowincyę za zaliczką lob po otrzym aniu należy tości.

P ro szek  do c z y sz c z e n i i® °t.
P raw dziw e ty lko  ze znak iem  ja k  obok (kruszec bygieniczny). ^

Wyciąg z listów uznania: 92 16 0 W  żw
Pańską posyłkę otrzymałam i jestem  z niej tak zadowoloną, że po- 4} J f  

syłam dalsze zamówienie. Kraków 21 m aja 1899. Ks. Amalia Ozbtwertyńska.
Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowoiona.

Krystynopol, Gslicya. S iostra Joanna, przełóż. Tow. N. P. Maryi
Eks. baronowa Łdolsheim poleciła mi bardzo gorąco Pańską zastaw ą stołową, 

proszę przeto przysłać mi także takie 2 garn itu ry  po 6 złr. 60 ct.
lun Tlsza z demu b rae ian k . Degea.eld.

ęprawnie ochroniony) 
n a  lepsze obuw ie, konserw uje  
skórę, czym ją  n .-ęk i.ą  - na  

da je  je j ogn isty  połysk 
Skład w Krakowie

Stanisław Homowski, 
Reim i Spółka.

907 8 10

Zaw azejśw iei*,' największy zbyt w k r - i .  W szędzie do nabyoi ^ a gdzie niema, proszę pisać do

M a g a z y n u  J U L I U S Z A  G R O S S E G O
w  K r a k o w i e ,  R y n e k . 181 8 0

p i e r z a  .^ r a h o w s ^

elekt to fnechanicznei

KRAKÓW
Rynek gł 44,

^ q q q q q q q p q c

Poleca 
po cenach najprzy­
stępniejszych roz­

maite gatunki

Kawy
^  ^  .lv>

palonej 
najnowszym i naj­
lepszym sposobem 
zapomocą gorącego 

powietrza.
[
l  66 92 0
A j b b b b b b t ż *

Kadwurny dostawca Jegu Wysokości irc y ls ie c ia  F rancisz ta  Ferdm anda

S .  S 0 B 0 Ł E W S E 1
i

fabrykant powozów,
W iedeń, III., L ngargasse 12a,

ma na okładzie w ielką ilość rozm aitych pow ozów , w ózków  i t. d. 

Poleca się łaskawym  względom P T. Rodaków przybyw ających do W iednia.

Toszuknje zastępcy dla Gaiicyi zachodniej. 366 2 6

P i e r w s z y  k r a j o w y  o k ła d  hartow ny i częściowy G ra m o ­
fo n ó w  l  F o n o g r a f ó w  220 5 5

JO ZEFA  W E K SL E R A
w K ra k o w i-u l. Grudzku l. 71,

poleca w bardzo wielkim wyborze U R A JIO F O N Y . FOBIO- 
G R A F Y , p ły ty  1 w a lc e  n a jn o w s z y c h  z d ję ć .

Ceny bardzo  p rzystępno . Cenniki t a n i o  i op ła tn ie . W jm ian a  używanych płyt. Części sk ła­
dowe zawsze n a ,-kładzie. Reperacve wyKonuje dokładne i szybko po cenach umiarkowanych.

Wahadłowe zegary z muzyką
są ostatnią nowością w wyrobie zegarów. Te francuskie m iniatur iwe 
zegary wahadłowe są 70 cm. długie, pudło dokładnie jak  rysunek, jest 
z prawdziwego drzewa orzechowego pięknie puliturowane, z artystycznie 
rzeźbionemi ozdobam i g ra  każdej godziny najpiękni. j. marsze i tańce. 
Cena wraz z okrzynką i „uakowanien, tylko s i. T Tensam cegar bez 
muzyki, jednak z przyrządem do bicia pół godzin i całych godzin, wraz 
ze bkrz- uką i opakow. tylko 6 Tłr. Z biciem dzwon? wieżowi go 6 złr 
50 *t. Te zegary w ał aaiowe nietylko idą debrze co do m inuty  ■ a co Bię 
ręczy 3-ietniem pisemnem poręczeniem, lecz także w skutek ich istotnie 
wspaniałego przyozdobienia są bardzo p ęknym przedmiotem umeblowani? 
Budzi’ z dzwonkiem i z ł ari zą w nocy ćwiecącą I złr 70 Ot Budzik 
z muzyką, g ra  zam iast dzwonić, 6 złr. Niklowy zegarc„ remont. Rosskopf 
2 złr. :!5 at. Prawdziwie srebrny zegaiek remont., 5 złr. W ysyłka tylko 
z8. zaliczką Niestosowne przyjmujt się napowrót lub zwraca pieniądze 
niema więo żadnego ryzyke Wielki iiiustr. cennik zegarów, łańcuszków, 

pierścieni I ł. d. za danoo i opłatnie 310 J 7
J ó z e f  S p i e i ’i n g  w W i e d n i u ,  I., Postgasse 2—2.

Bławne od dawna i przez znakomitych ieKarzy
polecane jako lekko przeczyszczający i rozwalmajacy środek,
nie przeszkadzają traw ieniu  i są zupełrie nieszkodliwe. Słodycz tych pigułek sprawia, 

że je naw et dzieci chętnie zażywają.
Pi dełeczku i 15  p i g u ł k a m i  kosztuj a o  h a l . ,  zwój z .. pudełkami, zawierający 

więc 12 0  p i g u ł e k ,  kosztuje tylko 2  k o r .
IfiśSidSLWll Po otrzymaniu 2 kor. 45 hal. opłacona wysyłka jednego zwoju.

i Ę . Należy żądać
daw. pigułkami Elżbiety). Prawdziwe tylko wtenczas, gdy pu- 

- dełko ma na spodzie nasz protok. znak „ ś w . L e o p o l d a 4*,
w y c i^ i^ ty  czerwono-czarnym drnkiem. Nasza protokołowane 

j B w ra jjK  pudełka, wskazówki użycia i opakowania muszą być opatrzone 
podpisem: „ F i l i p  \ e u s f i i n ,  a p t e k a r z . 44 95 s 15

A p t e k a  F i l i p a  N E  \  j ^ T E I J S  A
„ p o d  św . L e o p o l d e m 44., W ie d e ń ,  I . ,  1 l a n k e n g  a s - e  6 .

Skład w Krakowie w aptekach: K. Wiszniewskiego, W. hadyka i K. Jahra tdaw. G ralew skiegc

W  k o m i s .  7 a k l a d z i e
S F R Z E D A Z 7  i K U P N A  

H . T e l e s z n i o k l  e j
Drzy ul. Szewskiej Ni. 10, I. piętro,

są tanio d< nabycia: K aseta srebra na  6 osób 
stoi., deser, i  kaw k ilka serwisów p e rce i na 
12 osob, stół dębowy na  26 osób, peleryna 
gronost., łazienka parowa pokojowa, dyw»ny 
perskie i angielskie, G arnitury  mebli salonow 
. sty 'n  „baroc" BreneBans“, , „eces, s" i  t. p. 
K ilka , ypialni i j. dalni styL w  mh, SckretarH , 
Zegary (1 utyk.), Świecznik pięknj wenecki’ 
Szachy z k iści słoń artystyczni* rzeźb., Obra­
zy stare, L ustra  (antyk), K&ndel-brj rreD.ro 
i z bronzn antyk i nowoczesne, ki'kanaśoio 
przedmiotów mab., 2 Fortepian: dobre, Bitu a. 
Salonki i t  p., 2 Szafy mab ładne. G arderoba 
męska i damska. Piękną bibliotekę z czarnego 
drzewa inkr. szyldkretem eaładającą się z sza­
fy, biura, kanapy 9 foteli, 4 krzeseł, instra 

1 stolika. ó l 62 0
Zaktad przyjmuj? powyższe przedmioty w m mis.

A parat tk a ck i „Rapid“.
Tym af&ratcmom zna uszkodzone obrusy, poń­

czochy. rzeczy wełniane, 
serw e tk i , prześciera lit, i 
wszelkie inne przedm.oiy 
lniane doskonale i szybko 
tak  naprawić, ze się nawet 
nie poznaje poprzednio u- 
szkodzonych miejsc. Każde 
dziecko może tkać tym  apa­
ratem. Cena aparatn  z opi­
som łatw e rroznmiałym 4 E 

Nier dpo biednie wymień._m lub zwracam pie­
niądze. W ysyłka na prowincyę za zaliczką. 
M R11NDB/.KIŃ, Wieaeń, IX., Liechteni teinstras- 
se 23. Koresp. polska. Unstr. cenniki darmo. 
W ie'ei specyalny cenniL, 1000 rys , zt nade- 
słani.m  m arki 40 ha ' opłatnie. 908 8 G

N a j 1 e p i a e  

“ i najtanwze

tylko ttp fabęyce harmonijek p f.

O . Ł E D E B H O F E R
H T  w Opawie.

C e n n i k i  darmo.  985 8 10

T ysiące  podziękow ań
z całego św iata zawiera 
objaśniająca i bardzo po­
uczająca książka jako do­
mowy poradnik o balsamie 
I iiiaści centyłoliowej apte- 
karz? A. Thierrego jabo 
o środkaoh nie Jającyeh 
się niczem zastąpić. Opła­
cona przesyłka tej ks;ą- 
żeozki po otrzym 3o hal. 
(także znaczkami listów.) 
Zamawiając balsam, otrzy­
m uje się książeczkę za 
darmo, i 2 flaszek małych 

lab 6 dażych balsam u 5 k o r , 60 małych lub 
30 dużych 15 ker. opjatnie w rar ze skrzynką 
i t. d. — 2 słoje maści eentyfoliowej opłatnie 
wraz ze skrzynką 3-60 kor. Należy a (kresowa/!:

A p o M e r  A. THIERRY in P r e p i i
136 bel Rohitsiih-Sauerbrunn. 9 62
F tłszerzy  i sprzedających naśladował ‘ i  mych 
jedynie prawdz. w j tworów proszę mi poda­
wać, abym ich mógł ścigać przez sąd karny

Jeżeli kaszlesz,
zażywaj O skara Tietzego

u k ie r k l  
ebulowec

Tf -  pyszny grodek domowy przyjemny i za­
pobiegawczy przyniósł już tysiącom zarowno 
n l£ ł ,-< i  i pomoc w  k a s z l u  o Ł ry p c e , d i  a -  
Ł m iern a  w  g a r d i e  1 t .  d . ’ zabłneuje na 
to. żeby go wbzi dzie polecić jak  najgoręcej. 
W  toreb itach po 4e n. można dostać w aptekach 

i drogueryach.
Saładj w Krakowie w apteoe: M Pronia 

W . KeJyka, F, Ks. Mikuckiego, £ Grnlewskie- 
go Jpadk... J. M&cudzińsidcgo, Konst. W iszniew­
skiego; w Podgórzu: K  Laczki, D. M atuli, 
w N. Sączu R. Jakubowskiego w Bochni A 
Weissa- w Zakliczynie: K arola Tarczyńskiego; 
tudzież prawie w każdej aptece i drogueryi 
w Gaiicyi. ’ 141 8 24

bierze gęsie!
nowe niedart9:

nowe d a rte : 1j %
1 /

V* klg. szareero ct. 15 
n-i „  białego „ 30

szarego „ 35 
U  e białego „ 50 

przesyła począwszy od 5 klg. i wyżej 
za pobraniem pocztowym s»i 2 2

J .
w  P B ^ R Z E ,  u l ,  T y ń k b a  L .  1 7 .



Posady nauczycielki
lub zajęcia biurowego, poszukukuje panna 
z dubr. (oma, z ukończoną szkolą handlową, 
wydziałową, muzyką, franc. , ,A I ic y » “ , K ra* 

kuw, F lńryańska 7 494 l 3

D O S S
z ogrodem z wolnej ręki do  sprzedania . 
W uaomośe u w las. i-ielk l P ó ł w sie Zw ie­

rzyn iec 37. 483 1 4

40.000—50.0C0 Koron
potrzeba na drugą hipotekę. Wiadomość 
u adw okata D ra Edm unda Fischera.

Krajiów, Senacka 6. 495 i  5

Zdolny Pomocnik
i aobrze polecony, potrzebny do hanalu 

towarów kolonial. i delikatesów
W ł a d y s ł a w a  C z a r n e k a  

Krakuw Długa 4.
Zgłoszenia proszę przesyłać do „Biu­

ra pracy ' przy kongregacji kupieckiej, 
Kraków, ul. Kopernika 20. 493 i 5

D z i e r ż a w a
Od 1 kw ietn ia  1905 r. jes t do w yd z ie r­

żaw ien ia  m ajątek ziem ski 481 1 3

B i e ń  c z y c e
własność probostwa św. F loiyana w Krakowie, 
w odległości 6 kim. od Krakowa, przy szosie 
i torze kolejowym położony, stacya kolejowa 
w miejscu, obejmujący ogółem 122 ha., a mia­
nowicie: 99 ha roli, 19 ha. łąk, 1'/« ha, ogro- 
du, 1 ha. pastwisk, I*/2 ha. podbudowlane i 
nieużytki — Siewy ozime w racyonalny spo­
sób uregulowane Pod zasiewy wiosenne g run ta  
przeważnie przygotowane — Bliższych infor- 
macyj udziela Proooszoz kościoła św. Floryana 
w Krakowie na którego też ręce należy wno­
sić pisemne oferty do dnia 25 lutego 1905 r.

Z arząd  p ro p in ao y i w  Ł isz a a c h
(ze Zwierzyńca poczta o 7 rano) wy­
dzierżawi natychm iast 454 i 5

I L i O k i ^  2
na wyszynk wódki, piwa, wina, herbaty 
i restauracyę, pod bardzo przystępnen i 
warunkami. In fo rm acja  na miejscu.

Fabryka wyrobuw wełnianych 
w Kętach, założona 1867 roku

f i r m y

F .O jp Jn L an ta
noleca

Sukna, Sleraczki.
Najmodnieisze K am g& rny i K o rty  
w y r o b u  w ł a s n e g o ,  oraz oryginalne 

angielskie.
l*ciofa, S erk i, F iloe dyw anow e, F lin e le
wisiąpione, W ełnę do watowania i wszelkie 

Podszew ki. 77 17 0
S i r  ł o  f l  TT J Krakowie Rynek A-B L. 44, 
O n i u U J f  j e  L w o -le  nl. V eatralua L. 3,

d la sprzedaży hurtownej i  •irchiasgjw ej.

Ulica Gir odzka 1. 9.

262 Najnowsze francuskie 3 o

Chromo - Fotoplastikon.
Przeasta- otwarte

wia Świat codziennie
i Życie w fgapliro od godziny 

naturze. 9 -ej przed
To 28 stycznia d°

do widzenia. 10 W.CCZ.

Nowość! HT Nowość!

M u i L d e n
główne miisto Mandżuryi, przed­
miot sporu m ędzy Rosyą a Japonią.

PoszuKuję leśniczego
z egzaminem państwowym, długoletnie- 
mi dobremi świadectwami i dobiemi 
referencyam i, pierwszorzędnej siły jako 
nadleśniczego do k ilk a  rewirów Wy­
nagrodzenie 3000 koron. Bliższe wa- 
runKi i zgłoszenia przyjm uje biuro Ploh- 
na, Lwów, K arola Ludw ika 9, „Leśni­
czy". Oferty nieuwzględnione zostają 

bez odpowiedz1, 337 3 6

Instrumenty Muzyczne
na o rk ie s try  sm yczkow e i dęte , po­
jedynczo i w  ca łych  kom pletach  w y­

rab ia  i poleca 372 2 7

Franciszek Niewczyk
jedyna polska fabryka 

w Poznaniu, ul. Wilhelmowska 14.
U enniki w ysy ła  się na żądanie.

Rzadka partya
kapeluszy

słomkowych
m ęskich, dam skich  i d la  dzieci do 
Sprzedania za p izy s tęp n ą  cenę. Brii- 
der Oberwalder, Wiedeń VI., Ma- 
riahilferstrasse Nr 61.

B e i m  i  f p ó l  -l  w  . i r a ^ t c w i e
192 4 0 Rynek 37, Linia A-B polecają najtaniej:

Przetoiótti 1 M ili
z Linoleum, ceratowe 
japońskie i kokosowe

R ogożk i
kokosowe, żelazne i 

szczc tkowe. 
C E R A T Y  

n a  s t o ł y  i meb l e .
Podstaw ki ceratowe.  

Kaiosze rosyjskie 
i amerykańskie.

Pantofelki domowe
Oliwę „Kolan" i 

Smarowidła na obawie.

h r l w  1 ly lia
z pierv» szorzędnj ch 

fa b ry k :
Rcger i Gallet, Ed. Pinaud, 
Houbigant, Gelle Freres, 
Violet, Piver, Deletrrez, 
Societó Hygiem ąue, J . E 
Atkinson, Piesse i Lubin, 
J  Gosnell i Sp., A. T 
Pears, The Crown o r a z  

[ k r a jo H C .

Perfumy na wagę.

Mydła kwiatowe i ame­
rykańskie: Colgate Comp. 

New York.
Wodę do Włosów. 

Wody, P asty  i Proszki 
do zębów. 

Glicerynę i Lanolinę 
toaletową.

Pudry
angielskie, francuskie 

i krajowe 
Puder brylant, na włosy.

Puszki i Łabędzimi 
do pudru.

Saszetki w różD ych  
zapachach.

F arby  do farbowania 
włosów 

Sminki teatralne.

m w.
Szczoteczki do paznogci. 

Gąbki toaletowe. 
Grzetrieme. 

Rękawiczki do nacierania 
ciała.

Gąbki gumowe 
do mycia. 

Rozpylacze do perfum.

Lakiery, Kremy i Pasty do odświeżania bucików kolorowych. — Lakier 
mieniący na obuwie. — L akier na kalosze. — Podeszwy i oocasy gumowe. 
ACykuły chirurgie n e  i hyg 'tniczne. — Przyrządy lekarskie. — Papier 

klosetowy. — Środki do odświeżania powietrza w pokojach.

Siitomierze:
„Tk Włitsly i M “.
Tennisy pokojowe 

Ł yżw y śn iegow e 
„ S l « ‘

Termofory
(ogrzewacze ciała). 

Najnowsze aparaty
i p reparaty  do upię­
kszenia i masowania 

mała.
Lampki elektryczne
kieszonkowe i baterye 
do napełnienia tychże 
wszelkich systemów

P r z e d  n a i  l a a o w n lo t w a m l  o b r o n io n a  p r z e z  p r ó b k ę  1 z n a k .

Sól żołądkowa
wyrobu J U L I U S Z A  S C H A U M A N N ’a

aptekarza w Stockerau, 246 6 6
o«l w ie lu  l a t  z n a n a  jako d o b r y  d y e te ty c z n y  g r o d e k  do p r z y s p ie a z e n i a  
t r a w i e n i a ,  usuwa natychm iast zbyteczny k w a s  ż o łą d k o w y .  N ie z r ó w n a n y  d o  

us ta le n ia  i u t rzym a n ia  d o b r e g o  t raw ie n ia .
Dustać można w każdej znaczniej. p p„n  TSTirłpłlro 17 IC fl W ysyłka poczt, za zaliczką przy 

aptece austr. węgier. państwa. U uM  jlllllOlAd A . 1 uU oubiorze c 3 najm niej 2 puoeł.

Skład gł.: LiMscMl. AjoMp k i  Juhus Schanmann in Stockerau

Każdemu opodatkowanemu
poleca księgarnia D. E. Friedleina

„Wzory do zeznania i obliczenia wszelkich podatków
48e i  6 po cenie k o r. 2*50.

Pieiwszy i jedyny w Galicyi c. k. rządowo upraw.
ZAK ŁAD W O JśA O W O -N ftU K O W Y
emer. rotmistrza A. KOBNBERGEKA i Karola MOSCHENIEGO 

w K rak o w ie , u lica  S tach o w sk ieg o , „W illa  W an d a" .
Nowe kursa przygotowawcze/ wstępne i główne do

EGZAM INU IN TELIG EN C Y JN EU O “
oraz knrsa nauki pryw atnej do wszystkich klas

ś r e d n i c l i
rozpoczynają się 1 lutego 1905.

Doborowe siły nauczycielskie Najlepsze rezu ltaty  egzaminacyjne.
również dla uczniów uczęszczających publicznie do 

■ Ł l l O I U l l M I y  jnnych zakładów naukuwych (szkół średnich), urzą­
dzony według wszelkich wymogów hygieny. — Obszerny ogród. — Szkoła 
szermierki, nauka języków, czytelnia, własne łazienki i t. d. — Niskie ceny

Prospekty franco i gratis. 438 3 3

V—'  V  W  W  L  N / > 7 V-» ^  N / W  V  V  O  v-r N> O  ( 7  V  N /

99 (!)
999999d>
(!)

9(!)
(P
(!)
(!)

Marny zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że p r z e n i e ś l i ś m y  
z  d u i e i u  1 s t y c z n i a  1>. r .  naszą

Fabrynę pieców kaflowych
do nowo wybudowanych na ten cel o idynków przy u l i c y  D ą b r o w ­
s k i e j  n o w e j  1. 3 3  w  T a r n o w i e  i urządziliśmy ją  w rdłag naj­
nowszych wymagań techniki.

Polecamy wyrób wszelkich gatunków pieców w najróżnorodniej­
szych kolorach, wanny kąpielowe, kominki, kuchnie i wszelkie roboty 
w zakres kaflarstw a wchodzące, które uskuteczniamy szybko i po 
najtańszych cenach.

Nad „o przyjęliśmy zastępstwo największej światowej fabryki 
L .  C . i l a r d t m u t h  w  B u d z i e j o w i c a c h  (Czechy) i pv)lecamy 
p itce luksusowo po cenach fabrycznych.

Z szacunkiem U l J Z m  A  K O Ł O D Z I E J S K I  
416 i 4 T a r n ó w .

V  v u^  ^  /N ̂  /V /N /N /\ /V /N /\ /\ /\ /|y
w v / w  w  w  w  v 7 v

Nowość! Dawno oczekiwany wynalazek! Newnść!
A ! 5 0 0  papierosów  na  god zin ę!

szkiem i futerałem

„N a 6-m iesięczną próbę !*■
,,3 m iesiące na kredyt!"  „Całkiem  darmo!"
i tym podobnej szalbierskiej reklamy moja światowa firma dla swoich zegarków nie po 

trzebnje. Ud la t wielu wysyłam już k u  z u p e łn e m u  z a d o w o le n iu
Tymo złr 2*25 wraz z lancu m ój p ra w d z iw y  a m e r y k a ń s k i  a n ty m a g n e ty c z n y

s y s t .  k o tw . „ R e m o n to a r"  zeg . N r 9 9  (z p lo m b ą )
z czarną im it. staloweini lub nikluwemi pokrywami, pat. 
em aliowaną tarczą, 36 godzin idący, dokłaln ie  uregulo­
wany z 3-letnią gw arancyą, w skórzanym futerale z n i­
klowym łańcuszkiem i wisiorkiem w ceuio złr, 2'25, 3 ze­
garki złr 6'50, 6 zegarków złr. 12'50 T aki sam zegarek 
z podwójną pokrywą złr. 3'30. Tani zegarek systemu 
„Roskopf“ bez plomby, jakie sprzedają zegarm: itrze i nan- 
dlarza za złr. 1'75. Zwrot pieniędzy lub zam iana uiezni- 
szczonego naw et po 6 miesiącach jes t dozwolona. — 
M, y sy łta  za zaliczką lub po nadesłaniu należytości przez 

Pierwszą fabrykę zegarów

Hanns Aonrad C k. przysięgły iaksator.
M P  Odznaczony z c k aastr. orłem państwowym, zło­
tem i i srebruemi m edalami wystawowemi i 100.000 pism 
uznania z w szystkich części św iata. Bugato ilnstro-ranj 
cennik z przeszło 600 rysunkam i wysyła sie na żądanie 

za darmo i opłatnie. 145 8 10

Za darmo
otrzym uje się natychm iast n a  ż ą d a n ie  obficie ilustrow any

k a r n a w a  1 o w y  k a t a l o g
balowych, kotylionowych i wszel­

kiego rodzaj a karnawałowych i mr żar­
tobliwych przedmiotów, t w  476 *4
Ten k a r n a w a ł o w y  k a t a l o ę  obejm uje: Bardzo zajm ujące nowości ta ń ­
ców kotylionowych,, ordery kotylionowe, maski, nosy, komiczno nakrycie, 
głowy, komiczne instrum enty  muzyczne (higotfony), odznaki, coriand. li, 
węzę wydymane, ozdoby f A T  przedmioty zabawne i żartobliwe. 9 1

D o m  k o t y l i o n o w y
Henryk Kertesz, Wiedeń, I., Fleischmarkt 18 -3 0 9 .

86 16 0

Każdy
p isarz  g m inny , nauczycie] w ie j­
sk i, g o sp o d arz  może sobie łatwo za­
robić kiiktnaście zlr. miesięcznie, bez 

kapitału. 139 7 12
^rospekty wysyła Mr Tadeusz Pa- 

. 48covicn. apteka arcyksiążęca i fa­
bryka, Guienstein pod Wiedniem
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„Ozdoba dla ^aZdego p o k o ju !!!"  Frzy zginięciu fabryki udało " i  się 
nabyć tanio 8000 dywanO ■ ściennych i L .0 0 2  uy ,ków p :ed Iózk_ 
tak , ie  mogę wysłać wspaniały D T W A N  Ś C IE N N Y  z Chenllle, po oby­
dwóch stronai b znpetnic jednaki, c pięknych, „rwałycn barwach, 100 cm. sze­
roki, 200 om. długi, z pcwabnemi deseniami: Lwy psy, sarny, łabędź, paw, 
jeleń, wielbłąd, kw iaty i t. d. ty lk o  z? T illczKą za z łi, 2 '5 0 . Szcza 
golnie polecenia goane do wilgotnych mieszkań, gdyż dy an jest tak 

gi .by, źe wilgoć nie może przeniknąć.
P I Ę K N E  D Y W A N IK I  P R Z E D  Ł O Z K A  t y l k o  p o  7 0  o t. 

P l e r w r z y  m o r a w s k i  d o m  w y  y l a j ą o y  t o w a r y  
J U L I U S Z  * O l  A S C  * H 0 D O N IN  iG o d ln g )  N r  3 3 . (M o ra w a ) .  
Betki poaziękowań i ponowrych tamówień. — NiestosbWae p rzjjm nje się 

napowrót bez trudności i zw raca pieniądze. 297 9 12
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można zrobić zupełnie lekko i swobodnie patentow aną 
maszynką , ,F e n lx " !  22 10 10

W y p e ł n i a  r ó w n o ,  n ie  r o z d z i e r a  t u t k i ,  u n i e m o ż l i w i a  
w y s y p y w a n ie  s i ę  ty to n iu !  J e s t  w o a le  n ie  d o  z e p s u c i a !

Sortyment w 5-ciu grubościach tu tek .
Do nabycia po 3  K za sztukę w pierwszorzędnych trafi- 
ta ch  i handlach galanteryjnych, w większych fabrykach tu tek  
lub za ooprzedniem nadesłaniem 3  K 30  h i Nru tu tk i u firm*

HOTOARTH i K LEC ZEN SK I
Agencja handlowa w e  L w o w ie , generalni zastępcy na Austro-ywęgpy

W z r.e lk ie  i im e  p r z y r z ą d y  o p o ło w ic z n y m  r e z u l t a c i e ,  n a w e t  p o m im o  r ó ż n i c y  
. w  c e u le ,  s ą  w o b e o  m a s z y n e k  , F Ś N I X “  z u p e łn i e  b e z w a r t o ś o i o w t !

7 r a n i e n i a  wszelkiego rodzaju należy starannie chronić od zanieczyszczenia, gdyż 
MA U i l a a d l l d i  najm niejsze zranienie może przejść w uporczywą, trudną do wyleczenia 
ranę. Od 40 la t słynie rozmiękczająca, w yciągająca maść, zwana p r a s k ą  m a ś c ią  do ­
m o w ą ,  jako niezawodny środek do okładania ran. Nie dopuszcza do zanieczyszczenia 
rany, łagodzi zapalenie, uśmierza ból, chłodzi i przysDiesza zabliźnienie.
W y s y łk a  p o c z tą  co d sień . Dawka 70 h Po otrzym aniu kor. _

31 6  wysyła się 4 dawki ,  lub po o trz\ mani u kor. 4'60 6, opłatnie > Hwć*'.
do każdej stacyi an str - w ęg państw a.

1) s z y s tk ie  części u p a k o w a n ia  m a ją  n a  sobie 
444 1 20 z a r e je s tr o w a n y  z n a k  o c h r o n n y .

G łów ny sk ła d : B. FR A G N ER , c. i k . d o staw ca  dw oru,
a p te k a  p . „ c z a r n y m  orłem '* , P R A G A , M a ld  S tr a n a ,  r ó y  n l .  N e ru d o w e ) 20.'ł. 

Składy w aptekach Austro-Węgier. -  W Krakowie w znaczniejszych aptekach

L. 3457/905. 
B .'

460 2 3

tewą,
dlowej

0 G Ł 3 £ 2 £ N IE .
------------- O K --------------

Magisirat stoł. król. miasta Krakowa rozp.suie l ic y ta cy ę  ofer- 
celem oddania w przedsiębiorstwo dla budowy Akademii han- 
przy placu pod Kapucynami w Krakowie następujących robót:
1. Slusarsko kowalskich.
2. Rzeźbiai'sko-ćementowych,
3. Stolarskich.
4. Posadzek i ślepych podłóg,
5. Okuć stolarszezyzny.

Szczegółowe ulany i waruuhi przejrzeć można w biurze architekta 
miejskiego, ulica Basztowa 27 od godziny JO— 12 w południe, gdzie 
również można otrzymać formularze ofertowe i zasięgnąć bliższych 
wiadomości.

Termin do wnoszenia ofert ustanawia się na dziex 1 lutugo b. r„ 
t. j. w e środę do g o d z in y  12 w  południe — po ozem nastąpi 
zaraz otwarcie złożonych ofert.

Kraków, dnia 11 stycznia 1905.

Prezydent miasta: 
Chyliński.

Kraków. Tow. zal. Urzędnikówt
( G r o d z k a  52)

nJzie)a pożyczek na weksle lub „krypta za 
opłacą 6‘Zj °/o, zaś na akty notaryal. i za do­
browolnym kondyktem na pface służbowe za 

opłatą 6%
Od waładek na oszczędność złożonych opła­

ca 4 V!°/o 1 styccnia 1905. 4r-3 2 6

PĄCZK I po 4  ct.
codziennie swieze, poleca

Cukiernia Adama Piaseckiego
Długa 10, Fioryanska 2 (Hotel Drezdeń­

ski), Kraków. 289 15 o

30 oszczędzi fcażdy ua binoklach, 
I okularach i t. d., kupując je 
15 u firmy: 1 1 9 9 0

T .  A R i f t ą m
optyk i mechanik

K raków , Grodzka 6.
P. P. c. k. Urzędnikom, Akademikom 

i Studentom jeszcze 10% opustu.

W Z.

F\

f f & r -  D o
Ameryki

jakoteż do Innych zamorskich krajów, 
przeprawia PCT najtaniej IM|

powszechnie znana firma

B. Karlsberg, Hamburg, lią iiM  Ł
Nim kto kupi bilet okrętowy, niech porówna moje ceny z ce­

nami agentów okrętowych! QH|| 210 5 10

P IE R W SZ Y

ZAKŁAD PLISOWANIA ^
przy ul. Niecałej I. 13, parter,

przyjm u.e do gufrowania wszelkie ma- 
terye Do sukien kloszowo-plisowanyeh 

udziela się form,y.
Zamówienia zam ;ejscowe uskutecznia 

się odwrotną pocztą. 382 3 12

^ Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y IY IY Y ^ Y rY ^ rrY Y *

W Pałacu Spiskim
w  K rakow ie (Rynek główny) 

Sale na bale, zabawy i zebrania 
towarzyskie do wynajęcia.

Światło elektryczne i winda. 
Wiadomość na miejscu od 10 do 1 

pop. i od 3— 4. 399 7 25

Tanie czeskie 
P I E R Z E !
6 kg. świeżo dartych 9 60 K. 
lepszych 12 kor.; białych, 
mięklch jak  puch, dartych, 

lo  K, 24 K; biały, h jak  śnieg, miękich 
jak  puch, dartych 30 K, 36 E iYysyłka 
opłacona za zaliczką. W ym iana i przyjęcie 

nap. wrót za zwrotem opłaty pocztowej 
Benedickt Sachsei Lobe° 274, Post Pilsen, 

(Bohmcn). 188 6 6

M l e c z a r n i a

„ZD R O W IE "
przy j !. św. Tomasza, róg Floryansklej (od ko­
ścioła. św Jana) „lolecu poranne ml e » , nie- 
zbierane i inny n ib ia ł/  Młako gorące o Pa:, lej 
pórze 3 n ti. Pąr,zlcV w. szewskie ,lnkrowano) 
po 4 ct. Za 1 kor. 14 szt„ za 1 złr 30 szr 
Olrraatu funt 68 ct. — Sola dla _-ośoi. 

404 4 12

T U K E C K IE
losy 400 frankowe

ciągnień 
p o c z n i e

NajDliższe już dnia

X. l u t e g o  1 9 0 5
Główne wygrane

frk . 6 0 0 .0 0 0 , 3 0 0 .0 0 0  i t. d
Najmniejsza w ygrana 

2 4 0  frk . złotem  bez żadnego po­
trącenia.

Losy oryginalne za gotówkę po dziennym 
kursie luL na 33 raty miesięcznie po 5 K. 
=  Hazay los zostaje wyciągnięty =  

Natychmiastowe wyłączne prawo g ry  po 
zapłaceniu pierwszej raty . W ykaz cią„m en 
„N euer W iener M ercur“ za uarmo.

K a n to z  w y m ia n y  
Otto Spitz, Wiedeń, 
456 l„ Schottenrlng Nr. 26. 1 5

X*m

Nakładem wydawnictwa powieści ilu­
strowanych w e  L w o w ie ,  u l .  A Jzar- 
n e c l f i e g o  3 ,  zaczęła wychodzić nowa 

sensacyjna powieść p. t.:

K r ó l o w a  awanturnica

Tygodniowo wyjdą 2 zeszyty po 10 ct. 
(20 h). S k ł a d  g ł ó w n y  u a  K r a ­
k ó w  w agencyi pism J .  I I o p c a » a  
i  A . S a l o m o n o w e j  w Krakowie, 
P l a c  M L a ry a c iti  2 .  Na prowincyę 
wysyła zeszyt okazowy b e z p ł a t n i e  

wydawca 480 i 5
R. LANDAU, Lwów, Czarneckiego I. 3

-3- Chudość. -!-
Piękne, pełne formy ciała osięga się przez 
wzmacniający proszek Sanatolin, prawnie chro­
niony. Odznaczony medalem ziotym w Paryżu 
I Londynie 1904. Szybki przybytek sił, wzmo­
cnienie całego systemu nerwowego, w 6—9 
tygodniach przybytek tuszy aż do 20 funtów 
Przez lekarzy polecany Z poręcz, nieszkodli­
wy. Istotnie skuteczny. Mnóstwo codziękowań. 
Cena pudełka ze sposobem użycia K.2'50 z wy­
łączeniem portu. Ko8metische8 b s titu i Basel.

Skład główny d la  Austro-W ęgier- Adler-Apo- 
theke, Komotów (Komotau, Czechy) 164 7 62

A T E s f T Y
wyjednywa ’iżyn!er 

IVL. G e lb h a u a ,
,rze" władzę aut. I zaprzysiężony rzecznik pat., 

W l( '* ń. V Ł  a b* latorng. 7, 
naprzeciw ces król. urzędu patentowego

Z Drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10- Rządca Drukami I* EL Górski.


